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W y d a w c a : in t y a io r  W A C Ł A W  W O L S K I .

Przesilenie rosyjskie.
I. Dotychczasowy stosunek Dumy rosyjskiej do 

gabinetu przypomina popularna bajkę Krylowa pt. „Kot 
i kucharz". Czytelnikom naszym, którzy z pewnością 
[ej bajki nie znają, opowiemy w skróceniu ej treść. 
Kucharz moralista miał faworyta kota Waśkę. Pewnego 
Bzu, gdy kucharz odwrócił się, kot schwytał zabite i 
wypatrzone już kurczę i zaczął je ogryzać. Spostrzegł 
p  kucharz, oburzył się i >ął wymownie strofować kota, 
Wykazując mu nieuczciwość jego postępowania.

„A Waśka słucha i zajada..."
Widząc, że nauki moralne nie wywierają żadnego 

Wrażenia na jego wychowańcu, kucharz podnosi ton i 
krzyczy:

„Kot Waśka „płut" (oszust), kot Waśka „w or“ 
(złoaziej)!“

„A Waśka wciąż kurczaka pałaszuje", i oblizuje 
się ze smakiem w chwili, gdy kucharz kończy perorę.

Gabinet biurokratyczny w podobny sposób postę­
puje. Członkowie jego zjawiają się w Dumie, która 
Wykazuje im niewłaściwość ich postępowania i propo­
nuje podame się do dymisyi.

Rząd biurokratyczny cierpliwie siucha nauk mo­
ralnych, których mu nie szczędzą mówcy w Dumie, 
Przyjmując je do wiadomości, obgryza dalej z apetytem 
kurczaka. Czasem tylko, gdy mówcy zanadto mu do­
piekają oskarżeniami, kot Waśka mruczy gniewnie.

Zaczyna to drażnić Dumę, ton przemówień staje 
się coraz wyższy, coraz ostrzejszy. Kot Waśka „płut“, 
kot Waśka „wor“ —  wołają z ław lewicy do ministrów. 
1 niemal dosłownie nazywają ich oszustami i złodzieja­
mi. Słownik wyzwisk przyzwoitych rychło zapewne bę­

d z ie  wyczerpany i niezadługo — jak przewidu,e „No- 
\toje Wremia" —  zabrzmi w Dumie popularna rosyjska 
Połajanka, w której „święty wyraz „matka" zmieszany 
jest z błotem".

Okrzykami „w otstawku" ! —  wita i żegna Du­
ma każde wystąpienie przedstawicieli biurokratycznego 
rządu. Ale te okrzyki, jakkolwiek nie robią im przyje­
mności, nie wzruszają ich wcale. Bardziej nerwowi iry­
tują się, jak n. p. Stołyp.n, wytrawniejsi lub bezczel­
niejsi albo nie pokazują się w Dumie, albo na wymy­
ślania i złorzeczenia odpowiadają cynicznym uśmiechem. 
Są zaś i tacy, którzy tłumaczą się bardzo grzecznie 
* liberalnie.

Biurokratyczny kot Waśka wciąż kurczaka ogryza. 
Duma gromi ministrów, niekiedy im wymyśla,

R E M B R A N D T .
(W trzedisetną rocznicę urodzin) *)•

W czasach skrajnego subjektywizmu, kiedy zgłę- 
L;anie tajemnic własnej duszy i rozwijanie indywidualno­
ści staje się hasłem każdego umysłu poważnie 
biorącego życie, postać twórcy tak na wskroś o s o b i ­
s t e g o ,  jak Rembrandt, szczególnie musi być zrozu­
miałą, drogą i uv,ielbienia godrą. Amsterdam, który 
Przy duchowym współudziale całego inteligentnego świa- 
ta święcił 15 hpca b. r. uroczystości Re brandtowskie, 
r‘ie stał w dniu tym przed zamkniętą na zawsze, umar- 
A przeszłością, sławioną z zimnym, urzędowym zapa- 
,fcm. jaki się ma dla rzeczy obojętnej —  ale musiał 
c*uć dotykalną niemal obecność ducha żywego, ducha 
1 naszego pokolenia, którego pragnienia i niepokoje 
‘Worzą także dla nas najistotniejsze zagadnienie życia, 
Podniesionego Jo  godności sztuki, którego tragedya jest 
ktkże naszą tragedyą. Tkwiła w nim ta sama magiczna 
Wolność otaczania tematów najbardziej pospolitych do- 
s!°jną atmosferą uduchowienia, jaką mieli wielcy artyści 
ła cn eg o  i dopiero minionego wieku: Gericault i Dela- 
jj°ix, Daumier, Millet i Hans von Marees, Rodin i 

manier. Odbierała mu spokój wewnętrzny i łatwą po- 
^°dę ducha ta sama, wiecznie głodna żądza wrażeń i 
'̂ ciowej pełni, która doszła do zenitu w dziełach umy- 

^owycn anarchistów XIX wieku, Dostojewskiego i Ibse-
Baudelaire’a i Huysmansa, Rimbauda i Oskara 

W|Ide'a .
Jeśli sięgniemy myślą na same szczyty sztuki, na 

?motne wyżyny, gdzie zaledwie kilka imion bez echa 
rozlega, tylko w olbrzymiej postaci Michała Anioła 

' a.idziemy twórcę równie subjektywnego, dającego za- 
s^ e  tylko siebie samego, odwróconego dumnie od re- 
~ y świata. Jednakże przy identyczności kierunku, treść

iw a  ̂ Urodzony w Leydzie 5 lipca 1606, pochowany 
wrnsterdamie 8 października 166°

wzywa ich, żeby podawali się do dymisyi, ale jedno­
cześnie utrzymuje z nimi stosunki, konferuje, zas.anawia 
się nad ich przedłożeniami, wysiuchuje ich wyjaśnień.

Patrząc z daleka, wydaje się. że stosunek Dumy 
do gabinetu i wogóle ao rządu bardzo jest naprężony. 
Z blizka jednak rzecz trochę inaczej się przedstawia. 
Wystąpienia stronnictw w Dumie, nia wyłączając nawet 
wystąpień przewódców „par4yi pracy" lub ognistych so- 
cyaluych demokratów z Kaukazu nie mogą iść w po­
równanie ze skandalami, jakie wvprawia nieraz opozy- 
cya w parlamentach francuskim, włoskim lub zwłaszcza 
austryackim. Ministrowie austryaccy znajdowali się nie­
raz w przykrzejszem położeniu, niż ich koledzy rosyj­
scy. Wyprawiano im takie skandale, jakich Duma ro­
syjska jeszcze me widziała, osypywano tukierni wymy- 
ślaniami, jakie jeszcze dotychczas w ścianach Pałacu 
Taurydzkiego nie rozbrzmiewały. Pomimo to pozosta- 
waii w urzędowaniu i nawet doprowadzali nieraz do 
skutku pomyślnego swoje zamierzenia, których zapowiedź 
taitą burzę wywołała.

Ale to, co powiedzieliśmy wyżej, charakteryzuje 
tylko z e w n ę t r z n ą  stronę stosunku Dumy do rządu. 
Istota tego stosunku przedstawia się o wiele gorzej.

Przedewszysikiem rząd biurokratyczny nie ma ża­
dnego oparcia w Dumie. Nie ma w izbie rosyjskiej ani 
jednego stronnictwa, ani jednej grupy, któraby się z rzą­
dem solidaryzowała. Nie ma bodaj ani jednego posła, 
bo i tych kilku, którzy na skrajnej prawicy siedzą, z in- 
nnych zresztą powodów, niż cala izba, są również 
z rządu niezadowoleni.

Nazwał ktoś Dumę rosyjską t/pfiedstawicielstw^m 
gniewu narodowego". Jest ona istotnie w całości swej 
wrogo wobec rządu usposobioną. p od "ym względem 
,est jednomyślną. Różnice pomięo-y skrajną lewicą, Ra­
deckim środkiem i umiarkowaną prawicą — to tylko 
różnice temperamentu, umysłowości i wychowania. Hr. 
Heyden i Stachowicz są takimi samymi wrogami biu­
rokratycznego rządu, jak Nabokow lub Aładin. Nawet 
ci bezpartyjni chłopi, którzy na rządowej kwaterze mie­
szkają, solidaryzują się z wystąpieniem Damy przeciw 
rządowi.

Nie chodzi tu bynajmniej o osoby. Przeciwnicy 
rządu w Dumie przyznają sami, że obecni jego przed­
stawiciele są ludźm. względnie przyzwoitymi, bodaj naj­
przyzwoitszymi, jakich można wybrać było z pośrod 
kandydatów biurokratycznych do tek minesteryalnych. 
W dzisiejszych warunkach i opinia publiczna, o ile ist­
nieje w Rosyi i Duma będzie zawsze wrogo wooec
ich umysłów i sztuki najzupełniej jest różną. Michał 
Anioł, twórca kontemplacyjny, zatopiony w metafizyce, 
wychowany na Platonie przepuszczonym przez pryzmat 
nauki Marsilia Ficina, asceta opętany „miłością filozofi­
czną", dążący do syntezy, do utrwalenia w zmysłowych 
kształtach j e d y n i e  r z e c z y w i s t e j ,  absolutnej 
idei; Rembrandt, umysł jak najbardziej obcy wszelkim 
abstrakcyjnym spekulacyom, a natomiast tern namiętniej­
szy zwolennik S.okratesowego hasła o poznaniu samego 
siebie, psycholog, baaający chciwie objawy d o c z e ­
s n e g o ,  wewnętrznego istnienienia, mistrz charaktery­
styki, nie cofający się przed żadną trudnością analizy, 
wreszcie subtelny znawca duszy kobiecej i tajników ży­
cia płciowego.

Michał Anioł, syn bujnego południa, ojczyzny nie­
śmiertelnych, nagich bożków pogańskich, żywił bałwo­
chwalczy kult dla piękna ciała ludzkiego, a raczej wy­
łącznie ciała młodzieńczego, które uczynił głównym te­
matem i promiennym ośrodkiem swej'sztuki. Cały za- 
ziemski lot swej wyobraźni umiał drogą metafizycznej 
kombinacyi skierować ku olśniewającemu czarowi pię­
kności efeba i ulegając psychofizycznym podszeptom, 
w niej ujrzał najjaśniej na ziemi widomy odblask Idti 
Piękna. Stąd pochodzi, że Buonaroiti —  jakkolwiek nic 
nie mający wspólnego z Raffaelowem pięknem, jedno- 
znacznem z wdziękiem, elegancyą i słodyczą — przez 
umiłowanie i idealizowanie ciała męskiego, był jeanak 
t w ó r c ą  p i ę k n a .  Przeciwnie, Rembrandt, jako pra­
wdziwy syn północy i szczepu germańskiego, nie miał 
żadnego zrozumienia dla zmysłowego, formalnego pię­
kna ludzkiego. W caiej jego sztuce nie znajdziemy je­
dnego, nie już Dięknego, ale dobrze zbudowanego i 
z precyzyą modelowanego ciała męskiego. Trup zło­
czyńcy w sławnej „Anatomii prof. Tulpa", traktowany 
powierzchownie, jest najsłabszą częścią dzieła. Zwłoki 
Chrystusa w cyklu obrazow pasyjnych, malowanych dla 
księcia Fryderyka Henryka Orańskiego, tak są ponacią- 
gane i powykręcane, jakby artyście umyślnie zależało na 
zatarciu szlachetnej linii ciała.

Akty męskie w jego sztychach (Bartsch 193— 196) 
przedstawiają typy tak okropnie zdegenerowane, że na­

rządu biurokratycznego usposobioną. Czy tylko wobec 
biurokratycznego ? Bez wahania odpowiadamy — że 
wobec każdego rządu, nawet czysto parlamentarnego, 
a tembardziej wobec rządu mieszanego, złożonego 
z przedstawicieli biurokracyi, członków Rady państwa 
i Dumy.

Każdy rząd będzie znienawidzony, każdy będzie 
zwalczany, chociażby naidalej poszedł w ustępstwach. 
Bo wystąpią wtedy, dziś już występują takie wymagania, 
którym najliberainiejszy rząd nie będzie mógł zadosyć 
uczynić. Ostatecznie rząd nawet bardzo radykalny musi 
rządzić, t. j. starać się o utrzymanie łaau i spokoju 
w państwie, o poszanowanie ustaw i t. d. W społeczeń­
stwie zaś rosyjskiem panuje dziś zupełna anarchia, .nie 
tylko w życiu jego, ale i w pojęciach. Historyczny roz­
wój Rosyi doprowadził do tego, że w społeczeństwie 
nastąpił zupełny zanik pojęć władzy i prawa. Utrzymy­
wane przemocą w zupełnej bierności, w bezwzględnej 
zależności od państwa, dziś, gdy ta przemoc, która je 
gnębiła, została, wskutek okoliczności zewnętrznych zła­
maną, społeczeństwo rosyjskie okazuje się niezaoinerti 
do wytworzenia nowei organizacyi państwowej.

Rząd biurokratyczny zbankrutował, wszelkie próby 
ratowania starego systemu wzmagają tylko anarchię. 
W społeczeństwie zaś niema dotychczas i nie widać 
wcale w przyszłości czynników, na których mogłyby się 
oprzeć nowa władza, nowy porządek.

To rozumieją iub przynajmniej instynktownie od­
czuwają wybitni przedstawiciele stronnictw rosyjskich. 
Zaają sobie doskonale sprawę z tego, że każdy rząd 
musi być niepopularnym, każdy będzie zwalczany i dla 
tego nie kwapia sie wcale dc obejmowania władzy, dia 
jego chociaż innego gtośno mówią, toieruią nawet 
obecny gabinet.

A  r a i  b o  n r  e l f  o r  e s *

W iedeń. 16 lipca.
(A) Na posiedzeniu sobotniem Kola polskiego po­

ruszono ważną sprawę: komisya reformy wyoorczej 
pomnaża ustawicznie liczbę mandatów w poszczególnych 
krajach koronnych i ty!ko Galicyę pozostawiono przy 
102 mandatach , wyznaczonycli jej w przedłożeniu rzą- 
dowem.

Szereg mówców zabrał głos w owej kwestyi,
Nie ulega wątpliwości, że ogólna liczba mnndn.

wet największy wielbiciel brzydoty w sztuce włoskiej 
Cosimo Tura odwróciłby się od nich ze zgrozą. Nie 
lepiej ma się sprawa z ciałami kobiecemi. Rembrand- 
towskie Zuzanny, Diany i Danae, a nawet stosunkowo 
najdoskonalsza z nich Bathseba z Luwru pozostają da­
leko poza czarującemi nagościami Giorgiona, Tycyana
i Corregia, chociaż sztychy według oorazow tego osta­
tniego mistrza wpłynęły niewątpliwie na wymienione 
kompozycye. Zjawiska tego nie można tłumaczyć nieu­
dolnością twórcy, tak na Kazdem innem polu nieprze- 
ścignionego, lecz w części niższością fizyczną rasy pół­
nocnej, przedewszystkiem zaś odmiennością celów sztu­
ki Rembrandta. Ciało ludzkie nie ma u niego znaczenia 
samo dla siebie, lecz jest —  pomijając jeKo wa-tość 
tematową i uczuciową — głównie jasną olamą kolory­
styczną, służącą do rozegrania mistycznej w a l k i  ś w i a ­
t ł a  z c i e n i e m ,  która tworzy tu zasadniczy problem. 
Zresztą postacie Rembrandta żyją tak intenzywnem, 
głębokiem życiem psychicznem, zanurzone są w tak 
wizyjnej atmosferze światłocienia, które zcisza lub pod­
kreśla a zawsze harmonizuje niewysiowioną magię barw, 
że z obecności jednego, zmysłowego motywu rezygnu­
jemy bez żalu.

Ten największy m a l a r s k i  geniusz nie zna zatem 
absolutnego piękna iakc postulatu sztuki. Pięknem jest 
dla niego to, co charakterystyczne, choćby było najbar 
dziej brzydkiein i pospolitem ; każdy objaw natury, je­
śli tylko pozwala zgłębić człowieka wewnętrznego lub 
wyłowić jedną z tajemnic światła, staje się przedmiotem, 
godnym siły jego artyzmu. Rembrandt byłoy najzupeł­
niej zdziwiony, gdyby zażądano od niego, aby wybierał 
w obrębie świata widzialnego tylko zjawiska formalnie 
piękne. Prawdy tej wielu nie rozumiało, a estetyk tak 
subtelny, ale zarazem jednostronny jak Ruskin, potępił 
Rembrandta „za jego nizką skłonność do ordy­
narności".

Wogóle sprawiedliwe ocenienie wielkości holen 
derskiego mistrza bardzo świeżej jest daty. Współcześni 
zapoznawali go jak najkompletniej. Głosy tych, którzy 
go wielbili, jak poety i sekretarza rządu, Konstantyna 
Huygensa i burmistrza Jaua Sixa, ginęły w pustyni po
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tów w Izbie poselskiej dojdzie do 500. W porównaniu 
z tak wielką liczbą ilość mandatów galicyjskich wogóle, 
a polskich w szczególności będzie zbyt małą nawet, 
jeśli przyjmiemy za podstawę stosunki kulturalne i po- 
datKowe. Zresztą i rżąc i komisya reformy wyborczej 
odr/uchy na bok wszelkie podstawy zasadnicze, oraz 
•idee przewodnie pfzez to, że krajom niżej stojącym od 
Galicyi, Bukowinie, Kramie, oraz innym krajom alpej­
skim przyznano nie pi oporcyonahiie wielką ilość man 
darów.

Na polskich cztonKach kominyi reformy wy­
borczej spoczywa obowiązek podniesienia tej krzy­
wdy, jar.a się Galicyi dzieje, i odparcia jej, tudzież 
naprawienia.

Sfery kierujące Koła polskiego dały na owe skar­
gi słuszne i żądaniasprawiedłiwe trafną odpowiedź. Ko­
ło polskie, względnie polscy członkowie komisyi retoimy 
wyborczej mogliby każdej chwili upomnieć się, i to 
skutecznie, o krzywdę, wyrządzoną Galicyi w dziedzinie 
rozdziału mandatów, gdyby mieli pełną swobodę roz­
porządzania środkami taktycznymi. Widzieliśmy, że Wło­
si zapomocą obstrukcyi zmusili rząd, parlament, komi- 
syę do powiększania liczby mandatów włoskich i do 
takiego rozdzielenia tych ostatnich, jakie im było na 
rękę. Sama pogróżka obstrukcyi ze strony Słoweńców 
zmusiła rząd, parlament i komisyę do kapitulacyi. 
Grupki tedy kilkunastu postów, reprezentujące tak dro­
bny odłamek narodowy, mk Włosi w Austryi, lub tak 
mały narodek, jak Słoweńcy, zdołały dopiąć celu. Dla­
czego ?  By li bowiem bezwzględni w wyborze środków 
taktycznych, idąc do boju, nabijali karabiny ostrymi 
ładunkami. Klub tak duży, jak Koło polskie, reprezen­
tujący bez mała pięć milionów ludności, me zdoła osią­
gnąć takich rezultatów jak Włosi i Słoweńcy.

Nie śmie posunąć się w wyborze środkow takty­
cznych aż do ostateczności. Zaraz rozmaici sekciarze 
partyjni huknęliby głośno, że poiskim członkom refor­
my wyborczej zależy na obaleniu reformy wyborczej, 
a nie na powiększeniu ilości mandatów galicyjskich, 
ewentualnie polskich.

Taką była — jak mię doleciały pogłoski — od­
powiedź sfer kierujących polskich. Jest ona trafną, bo 
opartą niestety na stosunkach realnych. Fatum nieszczę- 
ne zawisło na reprezentacyi parlamentarnej polskiej 

w zaborze austryackim. Idzie ona na pole walk polity­
cznych zawsze ze strzelbą nienabitą. Sfery wiedeńskie, 
polityczne, to jest biurokracya i stronnictwa parlamen­
tarne wiedzą o tern doskonale, że Koło Polskie ma 
ograniczony arsenał oręża. Co najwyżej potrafi grozić. 
Ale ueż kończy na groźbie. Dawniej oziato się to za 
sprawą konserwatystów. Nawet tam, gdzie istotnie trze­
ba było pokazać, jak to mówią, zęby, Koło Polskie za 
: prawą konserwatystów kiwało tylko palcem w bucie. 
Dzisiaj konserwatyści Koła polskiego są rozżaleni na. 
na rząd. Przekonali się, że zbytnie folgowanie biurokra- 
cyi wiedeńsk.ej me zabezpieczyło ich przed takim cio­
sem, jakim jest reforma wyborcza, oparta na glosowa­
niu powszechnern, dla obozu, a raczej dla bractwa kon­
serwatywnego w jego dzisiejszej postaci, z jego dzisiej- 
szemi aspiracyami do wyłącznej władzy i do synekur,
■z jego butą przedpotopową, z jego wstrętem do pracy 
w '.ród ludu, do pracy orgamzacyjno-politycznej, z jego 
śmlesznem pomiataniem prawdziwą kulturą i postępem. 
Dzisiaj tedy konserwatyści chcieliby prowadzić walkę 
na ostre. Lecz powstrzymują ich od tego sposobu wal-
wszechnej niechęci i niezrozumienia. To, co przeciętny ] 
idóterski „mijnheer" przez krótki czas t. j. w pierwszej 
notowie lat trzydziestych w Rembrandtcie uznawał, było 
nieistotną, narzuconą mu przez smak ogółu, cząstk je­
go artystycznej działalności. Tych około pięćdziesiąt 
zamówień na portrety o jzy m ał wówczas dlatego, że 
gwałcąc swoią genialną samowolę, starał się utrzymać 
w lamach sziuki „powszechne znanej i cenionej", któ­
rej głośnym1' przedstawicielami byli: Tboma: de Keijsir 
i Nicolaes Elias. Ścisłe podobieństwo, pedantyczne wy 
kończenie szczegółów i zimna poprawność były dła am­
sterdamskiej burżoazyi nieodzownymi składnikami dobre­
go obrazu, W zbiorowych portretach członków naj- 
lozmaitszych gild, które pyły wówczas na porządku 
dziennym, wymagania te wytwarzały rzecz wprost nie­
artystyczną: zbioiowisko sztywnych, wykrygowanych
handlarzy i przemysłowców, ustawionych szablonowo 
obok siebie, bez żadnego łącznika kompozycyjnego 
i bez centralnego motywu.

Chodziło tu bowiem jeszcze o to, aby każdy z u- 
czestników, który zapłacił swój udział na pokrycie ceny 
obrazu, otrzymał odpowiednio dużo miejsca, aby wy­
szedł w takiem samem jak inm oświetleniu i aby, ucho­
waj Boże, najmniejsza cząstka jego czcigodnego oblicza 
nie została uronioną. Rembrandt, licząc się z podobny­
mi utylitarnym względami, stwarzał jednak już w swych 
wczesnych portretach dzieła nieskohczenit wyższe od 
utworów poprzedników, g d /ż  charakterystyka jego była 
żywsza i psychologicznie bardziej głęboka, modelunek 
pełen siły i plastyki, a nadto — jak stvńerdza Bodc — 
umiał dzięki koncentrat} i światła skupić interes widza 
tak wyłącznie na twarzy, w oczach i rękach, że osoby 
portretowane zdawały się nabierać większego duchowego 
znaczenia, niż je miały w rzeczywistości. Szlachetność 
układu i staranność w wykończtniu szczegółów stroju 
nadawało niektórym iego portretom wytwomość dzieł 
van Dyck’a, który wspótczesn e malował z niesłychaną 
subtelnością gracyę angielskich arystokratów. Do tej ka-

L)o fotografowania 
dla amatorów

czenia „skoncentrowani" demokraci i ludowcy, to jest 
owe żywioły, które poprzednio najzażarciej oskarżały 
konserwatystów o zbytnią dla rządu uległość.

Dzisiaj żywioły społecznie skrajne są bardziej opor- 
tunistyczne i magłe wobec rząuu i wobec innych stron­
nictw parlamentarnych, aniżeli konserwatyści. Dawni ;j 
koncentranci i ludowcy często słusznie zarzucali kon­
serwatystom, iż wyżei stawiają dobro swego bractwa, 
niżeli interes narodowy. Dzisiaj konserwatyści mają pra­
wo taKże wystąpić z zarzutem przeciwko koncentratom 
i ludowcom, że dla zysków partyjnych gubią interes 
narodowy.

Zdemoralizowanie życia politycznego w zaborze 
austryackim przez bractwo konserwatywne mści się te­
raz okrutnie. Koncenlraci i ludowcy są teraz na punkcie 
taktyki politycznej wiernymi uczniami bractwa konser­
watywnego. Nie widzieli innych wzorów, posługują się 
zatem takiemi metodami? jakie im pokazano. Konserwa­
tyści mówili, że intereą ich bractwa oraz interes naro­
d o w y — to jedno. Koncentraci utożsamiają dzisiaj interes 
narodowy z własnym. Bractwo konserwatywne, byle tylko 
utrzymać się u steru w kraju, folgowało centralistycznej 
biurokracyi wiedeńskiej. Bractwo koncentratów i ludo­
wców nawołuje do folgowania biurokracyi w chwili, 
gdy im się uśmiecha możność dosłania odrobiny władzy 
w kraju,

Wart pałac Paca...

Wiadomość5 polityczne.
ODWOŁANIE ANGIELSKICH ODWIEDZIN.
Doniosłego znaczenia wiadomość o odwołaniu, 

względnie odłożeniu na później wizyty angielskiej floty 
. w portach rosyjskich, wywołała w Anglii ogromne wra­

żenie. Przyniosło ją petersburskie biuro Reutera. Rząd 
rosyjsKii sam s!ę postarał w chwili prawie ostatniej, aże­
by do odwiedzin tego roku nie przyszło — nie dał 
atoli bliższych wyjaśnień urzędowych Czy je da w cią­
gu kilku dni następnych, pozostaje ao zobaczenia.

„Krok jest niezwykły ze strony przyjaznego mo­
carstwa — pisze redakeya „Timesa". Przyszło bowiem 
do odwołania wizyty po oświadczeniu angielskiego mi­
nistra spraw zagranicznych w parlamencie, gdzie wyja­
śnił i bronił stanowiska Anglii, pragnącej tych odwie­
dzin —  po ogłoszeniu ich szczegółowego programu. 
Nic nie zapowiadało przeciwnej decyzyi rosyjskiego 
rządu. Anglia chciała przez ten akt międzypaństwowej 
uprzejmości zaznne^ć swe przyjazne uczucia dla Rosyi 
: gotowość do weiścia z nią w ścisłe stosunki, bez roz­
różniania między rCjSyjskiemi stronnictwami politycznemi".

Biuro Reutera wspomma o „gwałtownej, politycz­
nej agitacyi zarówno w Anglii jak w Rosyi, mającej na 
celu powiązanie wizyty z wewnętrznemi sprawami Ro­
syi". Komentarz „Tintesa" o tym domyśle iest cieKawy. 
„Wnętrzne sprawy caratu — pisze redakeya w naczel­
nym aitykule — nic nas ofieyalnie nie obenodzą, cho­
ciaż jako Anglicy możemy oczywiście okazywać sym- 
patyę z tern wszystkiem, co tam dąży do konstytucyj­
nego postępu i politycznego zadowolenia ludności. Jeżeli 
Rosya uważa wizytę za niepożądaną, to nam me wy­
pada nic innego, jak przyjąć tę decyzyę do wiadomości.

1 tegoryi należy portret eleganckiego Marcina Day i wy­
kwintnej pani Machteld van Doorn (Sfoba z roku 1634, 
obecnie w gałeryi barona Gustawa Rotiiscnilda w Pary­
żu). Także anatomia prof. Tulpa z r. 1632 (Muzeum 
w Haadze) jest świetnym przykładem przełamania przez 
genialnego artystę trudności nastręczonych prze2 smak 
i wymaganie nieestetycznego ogółu • sam profesor i 
wszyscy słuchacze przedstawieni są z portretową ścisło­
ścią, ale łączy ich w kompozycyjną grupę żywy wspól­
ny interes psychiczny, a wartość obrazu podwyższa od­
mienność w przeprowadzaniu tego samego motywu na­
tężonej uwagi.

Jedną z wielkich zalet portretów Rembrandta jest 
brak wszelkiej sztuczności, umiejętność zatarcia śladów 
pozowania i zdolności uchwycenia w człowieku niefał- 
szowanych objawów codziennego życia. Wrażenie natu­
ralności podnosi często wprowadzenie akcyi. Na por­
trecie z r. 1633 w londyńskiem Buckingham-Palast wi­
dzimy budowniczego, pochylonego nad rysunkiem, które­
go odrywa od praćy wejście żony, wręczającej mu świe­
żo przyniesiony list. Jedna jej ręka spoczywa jeszcze na 
klamce. Doskonały portret w galeryi berlińskiej z r. 1641 
przeustawia pastora menomckiego Anslo w cnwili, kiedy 
rozumnem słowem pociesza strapioną wdowę po stra­
cie męża.

Samym sobą był jednak Rembrandt tylko w por­
tretach. których nie robił na zamówienie. Ojciec H ir- 
men Gerritszoon van Rijn, dzielny młynarz z Leydy i 
sędziwa matka Neeltgsn van Zu/tbrouk, ^siostra Elżbie­
ta i brat Adryan, żona, sławna Saskia von Uijienburgh, 
wierna towarzyszka jego ostatnich, tragicznych lat życia 
Hendrickje Stoffels i syn Tytus, wreszcie patryarchalnie 
wyglądający żydzi, bezpośredni sąsiedzi RemDrandta, któ­
rego dom stał przy Breestraat wśród dzielnicy żydo­
wskiej wszyscy om przewijają się w długim korowodzie 
obrazów, w których osoba portretowana była tylko te ­
matem, dowolnie waryowanym, stosownie do kaźdorazo- 
wego celu. Tu już Rembrandt zupełnie nie liczył się

Z nane d o sk o n a łe  sa lonow e i p o d ró żn e  apara ty  n o ­
we, nieprzew yższone apara ty  ręczne do zdjęć m o ­
m entalnych, jak rów nież wszelkie utensylia fo to g ra­

ficzne nabyć m o żn a  u 372o

Możfeńiy nawet powiedzieć, że decyzya położy k o ­
niec pewnym u nas o iw om , a tych, którzy mieli 
odwiedzić rosyjskie porty uw olni od odpow iedzial­
ności... jaka mogła okazać się nazbyt ciężką naw et 
dia przysłow iow ej naszych m arynarzy dyplomaeyi. 
Z iego powodu znaczna, może nawet znaczniejsza część 
opinii u nas wita decyzyę Rosyi z bardzo szczerem za­
dowoleniem.

„Naród rosyjski wie dobrze, iż to  ućzacie nie 
płynie bynajm niej z jakiejś niechęci do ich kraju. 
Całkiem  przeciw nie, płynie ono z zupełnie w yjątko­
wej syinpatyi". Nieco dalej pisze redakeya: „Przypną 
szczamy, że flota mimo to odwiedzi Bałtyk, a tylko 
pominie porty rosyjskie. Uniemożliwiono narn wymianę 
grzeczności z Rosyą — lecz za dni kilka będziemy mo­
gli okazać gościnność tym reprezentantom rosyjskiego 
narodu, którzy wezmą udział w międzyparlamentarnej 
koriferencyi"

W tern ostatiiiem zdaniu daje „Times" wyraźnie 
do poznania, że Diurokracya petersburska Dopełniła blad 
fatalny: czy z obawy przed rozrucnami zatogi morskiej 
i lądowej w Kronsztadzie i innych portach —  rozrucha­
mi, w ciągu Których marynarze angielscy mogli być 
wystawieni na ciężką próbę... .czy z uległości dla Ber­
lina, gdzie zamierzona wizyta angielska była kością 
w gardle — biurokracya decyzya swoją sprawiia to, 
że oziębiły się stosunki dyplomatyczne angielsko-rosyj- 
skie, a natomiast zacieśniły się węzły politycznej sym 
patyi między narodami, z których jeden był dotychczas 
trzymany w najgrubszej nieznajomości ducha cywi- 
lizacyi angielskiej i przeciw niemu systematycznie pod­
żegany

Rezultat dyplomatyczny wizyty byłby w dzisiej­
szych okolicznościach niezawod ie czysto ideowy, pra­
ktycznych następstw mieć me mógłby czas długi. Wra­
żenie i następstwa pobytu reprezentantów Dumy w Lon­
dynie mogą być i zapewne po zaniechanych odwiedzi­
nach floty będą doniosłe — przedewszystkiem ze wzglę­
du na stan publicznej opinii w Anglii i na bezpośrednie 
problemy caratu.

WOJENNA GOTOWOŚĆ FRANCYI.
Generał Bounal, do niedawna profesor wyższej szkoły 
wojennej i wychowawca najwybitniejszych dziś oficerów 
francuskiego sztabu głównego, dał redakcyi „lntrasigean- 
ta “ uwagi godne informacye o wojennej gotowości Fran- 
cyi. Mylnem jest, jego zdaniem, mniemanie, jakoby 
Francya musiała w razie niespodzianej inwazyi spóźnić 
się o dwa dni z mobilizacyą. Przeciwnie, Francya m o­
że zmobilizować się równie szybko jak Niemcy. Wszy­
stko jest pod tym względem obliczone i przygotowane. 
Nieprawdą jest, że Niemcy mogą być we Francyi w 2 
godziny po wypowiedzeniu wojny.

Zapytany o „m otilizac/ę polityczną", tj. o upo­
ważnienie do mej przez parlament, generał odDOwie- 
dział, że okoliczności uprościłyby procedurę. Francya 
może się spodziewać ze stiony Niemiec nagłego ata­
ku —  jaki był pod Portem Artura. W tym razie pre­
zydent Fallieres podpisze dekret mobilizacyjny bez naj­
mniejszego wahania, bo czy zechce czy rne, inwazya 
uczyni wojnę aktualną.

Artylerya francuska jest daleko lepszą od niemie­
ckiej, piechota jest przynajmniej równie ciobią. Niemcy 
nie mają nowego karabina, eksperymentują dopiero 
tak samo, jak Francuzi. Generał nie sądzi, żeby armie
z podobieństwem, szło mu wyłącznie o studya śwlatine 
i fizyognomiczne, o wydobycie najistotniejszej strony cha­
rakteru, lub o dostosowanie rysów twarzy i układu po­
staci do nastroju, uwarunkowanego fantastycznym stro­
jem lub pewną specyalną sytuacyą. Ledwie bardzo od­
ległe rysy wsjx3irie odnaieźć się dadzą pomiędzy poi 
tietem Saskii z 1633 w galeryi drezdeńskiej, a portre­
tem tejże Saskii z r. 1635 w Altfranken u hr. Lucknera. 
Raz pojawia się ona w skromnym holenderskim stroju, 
innym razem ma na sobie czerwony, złotem haftowany 
płaszcz aksamitny. Na portrecie drezdeńskim uśmiecha 
się z pou aKsamitnego „rernbrandtowskiego" kapelusza 
z piórem strusiem, na obrazie petersburskiego Ermitażu 
występuje ukostyumowana jako oblubienica żydowska 
z laską p>asterską ozdobiona perłami i kwiatami, ashia 
zawsze była gotową służyć mężowi jako model. Rysy 
jej twarzy odnajdujemy nawet w kornpozycyach tak dra­
żliwych jak Danae w Petersburgu i kąpiąca się Zuzanna 
w Haadze. Przedziwne portrety matki Rembrandta (ma­
lowanej często taKze przez jego ucznia Gerarda Dou) 
okazują ją zwykle z biblią w ręce, z tą książką, której 
mistrz zawdzięczał tematy wszystkich prawie swych 
obrazów „historycznych".

Jednem z najbardziej czarujących dziet Rembrandta 
jest portret syna Tytusa z r. 1658. (Londyn, G, Lindsay 
Holford;, na którym ten długowłosy, Dtady młodzieniec 
ze złotym łańcuchem na szyi ma w sobie coś z zagadkowej 
natury Hamleta. Do rzędu fantastycznych portretów ro­
dzinnych należy prawdopodobnie także sławny tak zw. 
Lisowczyk z r. 1655 w posiadaniu hr. Tarnowskich 
w Dzikowie. Prócz ubrania „z polska po kozacku" i 
uzDojema bez hełmu i nancerza, jeździec ten nie ma 
żadnego rysu sarmackiego, ani też nic z szalonego arv  
muszu nieustraszonych Elearów.

(Dok. nast.) Dr. WŁADYSŁAW KOZICKI.
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Natychmiastowe wykonanie kopii fotograficznych dla ama­
torów. — Na żądanie wielKi ilustrowany cennik.
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nieprzyjacielskie bawiły się dkigo w ciuciubabkę, zanim 
przyjdzie do bitwy, która rozpocznie wojnę. Zapewne 
szukać będą odpowiedniego pola bitwy, —  lecz pierw­
sza walna bitwa będzie też ostatnią. Miesiąc po niej 
będzie po wojnie. Ponieważ wszystke najlepsze wojska 
będą skoncentowane na froncie, olbrzymia rzeź uczyni 
dalszy opór daremnym.

Jeżeli Włochy pozostaną neutralnemi —  co pra-' 
| Wie nie ulega wątpliwości — to francuska armia aipej- 
1 ska podaży natychmiast na wschód, na pomoc wojskom 
granicznym, przed decydującą bitwą —  i tam polegnie 
lub zwycięży z resztą armii. Szaleństwem jest myśleć, 
że oba korpusy marynarskie mogłyby naprawić ewen- 

ftuainą klęskę. Korpusy te liczą razem 60.000 wojska, 
ale — gdzie są odpowiednie kadry oficerskie, artylerya 
i zasoby żywności? Wojna może być wtedy prowadzo­
ną dalej przez Francyą lub Niemcy — dla honoru — 
ale reziltatu ostatecznego to nie zmieni.

Zapytany, czy wierzy w zwycięstwo Francyi, ge­
nerał przj pomniał zdanie Wiktora Hugo: , Przyszłość 

' należy do Boga*1. Dodał, że pomimo zbrodniczej pro- 
ipagandy armia francuska jest liczebnie i moralnie dość 
potężną do wojny z Niemcami. Ale wszystko zależy od 
naczelnego dowództwa i wielkiego sztabu wojennego. 
iT e o r e t y c z n i e  , F r a n c y a  m u j  b y ć  p o b i t ą ,  
skoro, mimo usiłowań generałów Lewala, Maillarda 
i wszystkich tych, którzy pracowali nad reformą szta­
bu po ®statmej wojnie, w i e l e  j e s z c z e  p o z o s t a j e  

 ̂ d o  z r o b i e  ni a. Niema obawy o temperament francu­
skich wodzów, lecz jest o ich techniczne wykształcenie. 
Są poważne braki pod tym względem —  „oficerowie, 
wychodzący ze szkoły wojennej przestają być realistami, 
zostają wprzągnięci do służby biurowej („besognes de 

i papera^serie").

Odrodzenie Chin
Wypadki ostatniego pięciolecia tak silnie wstrzą* 

J  snęły pogrążor.env; w śnie tysiącletnim Chinami, że dzi"
P| siaj żadna już reakcya nie zdoła zawrócić ich na po"

izuconą już drogę zastoju i odosobnienia od reszty świa"
:i ta. Niedaleka przyszłość zapewne okaże, jaką postać

przyjmie ten ruch i jakie niespodzianki przyniesie on 
mocarstwom zagnani :znym.

Caia polityka Chin skupia się głównie w ręku 
paczilijskiego wicekróla Yuan-Szi-Kaja, który prowadzi 
dalej politykę zmarłego Li-Hung-Czanga, okazując wprost 
zdumiewającą energię. Dzięki jego rozporządzeniom, 
formuje się armia, budują się koleje, biją gościńce, 
otwierają szkoły i wysyłają za granicę na nauki mło­
dych, starannie dobieranych ludzi.

Wplvw iego iest do tego stopnia wielki i prze­
możny, że w swoim czasie obawiano się, że może cm 
pokusić się o obalenie panującej dynastyi i o zagarnię­
cie tronu, co zresztą nie jest wykluczonem także i te­
raz. Posłowie mocarstw zagranicznych przyjeżdżając 
li wyjeżdżając z Chin, wszyscy bez wyjątku uważają za 
jobowiązek składać mu powitalne i pożegnalne Wizyty, 
które odbywają się tak uroczyście, że odnosi się wra- 

l jżenie, jakgdyby juan-Szi-Kaj, a me cesarz przyjmował 
ji oddawał dekrety uwierzytelniające. Ale „qui vivra 
iverra“ — powiada pekiński korespondent „Now. Wrem.", 
t a  którym powtarzamy powyższe szczegóły —  być bar­
dzo może, że niebawem dzisiejsze to złudzenie stanie 
s-ę prawdą.

W jesieni r. 1905 odbyły się pierwsze manewry 
wojsk chińskich wyćwiczonych i uzbrojonych wredle naj­
nowszych wymagań europejskiej sztuki wojennej, pod 
ogólnem dowództwem Juan-Szi-Kaia.
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M Ł O D Z I.
POWIEŚĆ 

(Ciąg dalszy).
Staruszek z białą brodą, spadającą aż do pasa, 

odziany w burą kapotę o fałdach posągowych i w krą­
gły kapelusz o szerokich skrzydłach, z pod którego o- 
padały mu na ram iona długie białe włosy, siedział na 
przyzbie pod ścianą, grzejąc się w słońcu. D okoła nie­
go, przysiadając mu co chwila to  na głowie, to  na ra­
mionach, fruwały dwa szDaki, długim dziobem w prze­
locie łowiły muchy, albo wyszukiwały okruszyn w fał­
dach odwiecznej kapoty.

Kiedy między drzewami mignęła jasna suknia Ma- 
rytki. starusze* dźwignął się z miejsca i, na powitanie, 
wygłosił przeciągłym aKcentem:

„Właśnie wschodził dzień Najwiętszej Panny Kwie­
tnej. Pogoda była prześliczna, czas ranny*4. No, soleni- 
zantko pokaż, |akże wyglądasz pełnoletnia?

Zwróciła ku niemu twarz zaróżowioną i trochę za- 
kłopoianą.

— Zielona, jak zawsze. Teraz raczka spiekła. 
Rzadko się zdarza, ale wiadomo, panny nie lubią, jak 
■m lata przypominać No już nie będę, ostatni raz zdą­
ż y ło  się.

—  A Janio mi też wspomniał i to  czarno na białem , 
n3 książce, którą mi dał w prezencie —  mówiła cał­
kiem już swobodnie, siadając na przyżDie obok s ta ­
ruszka.

— Szpaś, wyHoś się. Za blizkie sąsiedztwo. M®g}- 
kyś ozdobić suknię panieńską. To niepotrzebne. Wynoś

mówię.
Szpaś, niebaczny zprfia na przestrogę, naibezczeP

Manewry te wykazały niezwykłą wytrzymałość 
i ruchliwość wojsk chińskich i stały się powodem tego, 
że zaczęto móuuć o możliwości wycofania wojsk cu­
dzoziemskich, pozostających w Chinach od czasów bo­
kserskiego powstania. Siła tych wojsk była w przybliże­
niu następująca: Niemców 2400, Japończyków 2000, 
Anglików 2500, Francuzów 1500, Włochów 700, 
Austryaków 150, Amerykanów 150, Rosyan 250.

Wobec istnienia stałej, po euronejsku wyćwiczonej 
armii chińskiej w sile 40.000 ludzi, która w razie wy­
buchu wrogich dla Europejczyków rozruchów, powinna 
i może ich obronić, powstała kwestya, czy warto nadal 
utrzymywać w Chinach bardzo kosztowne garnizony 
europejskie, które tak czy owak, nie wytrzymałyby na­
cisku 40-tysięcznej armii, gdyby chciała przeciw nim 
wystąpić, a byłyby zupełnie niepotrzebne, gdyby armia 
ta chciała bronić Europejczyków.

Kwestyę tę pierwsze rozstrzygnęły Niemcy, odwo­
łując z Chin 2/ 3 swoich wojsk. Z początkiem 1 marca 
z Bremy był wysłany po nie pai owiec „N ekkar“, a 
w miesiąc później dwa pułki piechoty, szwadron kawa- 
leryi, jedna baterya konna razem 1700 ludzi, wsiadały 
już na pokład po bardzo uroczystem pożegnaniu.

Inne państwa odniosły się do sprawy z większym 
namysłem, postanawiając poczekać i zobaczyć, jak się 
Chiny odniosą do Europejczyków po odieździe Niem­
ców, czy przypadkiem nie podnieci to w nich zbytecz­
nej dumy i nienawiści do najeźdźców.

Najbardziej zmartwił się poseł amerykański M-r 
Rockhill, który mając jakieś dane do przypuszczenia, źe 
po odjeździe Niemców natychmiast wybuchną rozruchy 
przeciw Europejczykom, wysłał do Waszyngtonu kilka 
alarmujących depesz. Rezultat ich jest znany : cały świat 
cywilizowany przestraszył się, wszyscy oczekiwali z dnia 
na dzień strasznej rzezi Europejczyków, a Stany Zjedno­
czone zarządziły nawet bardzo daleko idące środki 
w celu zapobieżenia jej. Dwa krążowniki amerykańskie 
„Chattanooga" i „Galveton“ zostały wysłane na wody 
chińskie. W Waszyngtonie odbyła się tajna narada, 
w której oorócz prezydenta i głównego sekretarza stanu 
wzięli udział ministrowie wojny i marynarki, a po któ­
rej ogłoszono wyjątki alarmujących depesz M-r Rock- 
hilia i wysłano na wszelki wypadek na Filipiny korpus 
czterdziestotysięczny.

Dotychczas jednak wszystkie te obawy okazały 
się płonnemi. Wprawdzie w kilku okolicach były spo­
radyczne objawy nienawiści do cudzoziemców, w Han- 
gangu zamordowano nawet kilku misyonarzy, ale mi­
mo to o wybuchu powstania w rodzaju bokserskiego 
w r. 1901 nie ma mowy, ponieważ sam rząd nie chce 
rozruchów przeciw cudzoziemcom, aczkolwiek niezale­
żność swą od Europy zaczął on demonstrować nawet 
w tak drastyczn*' soosób, jak. poddanie 1 sir Roberta 
Harta, dyrektora ceł pod kontrwę dwóch mandarynów 
chińskich.

Niemniej jednak nie można wykluczać możliwości 
aktywniejszego wystąpienia Chin przeciw cudzoziemcom 
do czego obok wyniku wojny japońsko rosyjskiej istnieją 
jeszcze następujące przyczyny :

1. Rząd chiński jest głęboko przekonany, że tra­
ktat anglo-japoński gwarantuje całość terytoryum chiń­
skiego pod każdym względem i na wszelki wypadek,

2. Nieostrożność Stanów Zjacinoczonych, które go­
dząc się zbyt rychło na ustępstwa wobec Chin wskutek 
bojkotu, przyczyniły się tam do rozpowszechnienia prze­
konania o słabości Europy.

3. Wpływ studentów chmskich, którzy powróciwszy 
z uniwersytetów japońskich szerzą przekonanie, że Chiny 
już teraz mogą i powinny naśladować Japonię.
niej sobie gwizdał, siedząc na rondzie kapelusza i prze­
chylając główkę to w prawo, to w lewo.

— Pamięta dziadzio, co dziadzio kiedyś mówił 
o znalezieniu kości Kazimierza Wielkiego, że ktośby po­
winien o tern koniecznie poemat napisać. Widzi Dzia­
dzio — i podała mu książkę w szarej okładce.

Dziadzio ściągnął gęste siwe brwi i usiłował p-ze- 
czytać, ale napróżno.

— Bez okularów nieuk jestem, No, nie. Powiedz, 
któż to napisał?

—  Wyspiański.
—  Ten, co „Wesele**? No, dobrze. Obaczym. Po­

życzysz mi to? Dziękuję. To pewnie prezent od Janusza. 
A a tobie nie dam żadnego prezentu. Tylko ci życzę 
spokoju. Spokoju i pogody. Nie takiej, co do wierzchu. 
Niby nic, niby nic, a we środku bunt. Ale takiej pra­
wdziwej pogody do dna. Ot, jak to jezioro. Patrz, jak 
się błyszczy, jak kleinot jaki. Akwamaryna. A czemu 
takie modre? Bo spoicojne. I ty miej" taką duszę. Wtedy 
wszystke w niej utonie.

Marytka pocnyliła się do zwiędłej i żylastej ręki 
staruszka, ale ten się żywo usunął.

— A toż co? No, malutka!...
N a to słowo pieszczotliwie wymówione, Marytka 

odwróciła się nagłe i spierając czoło o poczerniałą ścia­
nę drewnianą, wybuchnęła płaczem.

— Masz toDie, — mruknął.
Przez chwilę dał jej się wypłakać, a potem deli­

katnie położył rękę na grubym, jasnym warkoczu.
—  Mcżeby dość juz tego. Będzie deszcz. ...Szpaś, 

a ty gałganie! Ja tobie dam. Poczekaj, Marytko, nic 
nie będzie. Listek wezmę.

MarytKa poprzez łzy śmiać się zaczęła. Dziadzio 
dalej gwarzył po swojemu krótkiemi zdaniami, przerywa- 
ntmi przez astmę.

— Mądry ptak. Wie, co kiedy robić. Już i po 
desperacyi. Dam za to muchę.

—  Niech się dz:adzio ze mnie nia śmieje. Ale

3

4 Obecność w wielu prowincyonalnych ciałach 
administracyjno iządowych japońskich doradców i in­
struktorów.

5. Odwołanie eskadry angielskiej.
6. Zmniejszenie garnizonów cudzoziemsKich na 

północy.
Wszystkie te okoliczności składają się na to, że 

wRekróiowie chińscy coraz chętniej naśladują Jean-Szi- 
Kaja, organizując u siebie poaobne armie wedle wzorów 
japońskich

Dalej podejrzaną jest obecnie wielka niechęć rząau 
chińskiego do wydawania cudzoziemcom jakichkolwiek 
przemysłowych i handlowych koncesyj. Natomiast Chiń­
czycy sami biorą się coraz energiczniej do grynderstwa 
kolejowego, do eksploatacyi kopalń i innych przedsię­
biorstw, przyczem starają się posługiwać wyłącznie 
chińskimi kapitałami.-

Prasa chińska prowadzi energiczną kampanią w du­
chu nacyonalistycznym przeciw naciskowi cudzoziemców. 
A rezultatem tej akcyi jest liga patryotów chińskich, 
którzy dążą do bojkotowania wszystkich cudzoziemców. 
Komisya traktatowa chińska, która nigdy nie była dla 
cudzoziemców zuytnio uprzejmą, w ostatnich rokowa­
niach z Niemcami okazała niewidzianą dotychczas sta­
nowczość, odwagę i opór.

Wszystko to każe spodziewać się, że już w n ie ­
dalekiej stosunkowo przyszłości zajda w Chinach wypad­
ki, które t. zw. „równowagę1* światową znowu na cię­
żką próbę wystawią.

Nowa krzywda 
naszego sądownictwa.

Z powodu (Stąpienia gen. prok. 
Ciarnera „N. Fr. Presse** zam ie­
ściła notatkę, krzywdzącą nasze 
Sądownictwo (p. nr. 308 „Słowa 
Polskiego**) Z Lej okazyi otrzymu­
jemy ze sfer kompetentnych list 
następujący, na który, zwłaszcza 
zaś na zakohezenie, zwracamy 
uwagę posłów naszych. R ed .

Nie jest to  dla nas nowiną, że prasa wiedeńska 
ilek-oć ma sposobność omawiać nasze stosunki, wyraża 
się o nas zawsze jak najgorzej, nie zdziwiło to więc 
nas zupełnie, że jakiś tam pisarczyk niemiecki w cielę­
cych zachwytach nad osobą gen. prokuratora Cratnera 
napisał, że Cramer szczególnie pracował nad popiawą 
mylnych wyroków sądów galicyjskich. Już sama treść 
wskazuje, że ów pisarczyk me ma pojęcia o ustroju 
sądownictwa, boć przecież mylne wyroki sądowe niż- 
szyćh instancyj, poprawiają wyższe instaneye.

' Ta instancyą byłby w danym razie najwyższy 
trybunał kasacyjny, względnie senat dla spraw galicyj­
skich —  a nie gen. prokurator, który wobec tego se­
natu jest zawsze tylko stroną, zastępującą z urzędu 
państwo i nie biorącą żadnego udziału w głosowaniu 
nad ferowaniem wyroków.

Zresztą co do osoby gen. prokuratora Cramer3 
Dozwolę sobie zauważyć, że tenże nigdy nie występo- 
wal w sprawacn galicyjskich, bo do tego byli inni re* 
feienci w gen. prokuratoryi, którzy będąc przedtem 
urzędnikami w Galicyi, znali język polski — a gdyby 
nawet był występował, toby mu trudro bvło dopatrzeć 
jakichś błędów w wyrokach, bo był to  człowieK — 
dzisiaj można to  powiedzieć — więcej niż bardzo mier­
nych zdolności.

Jakość tych zdolności jednak w czasie urzedowa-
dopraw dy... przecież mnie nikt na całym świecie nic ko ­
cha oprócz dziadzi.

—  Głupstwo. Janio cię kocha. I stryj cię kocha 
po swojemu. Niebardzo on tam do kochania. Ale cał­
kiem zły nie jest. Powiadam ci Majytko, on dba o 
ciebie.

— Ale ja o niego ani trochę — rzuciła ostro 
z błyskiem zielonych oczu.

Szlachetna, o pięknych rysach twarz dziadzi, po­
wlokła się smutkiem. Z pod siwych Drwi oczy błękitne 
jak turkusy popatrzyły bystro w twarz młoaej dziew­
czyny.

— Fe, niepięknie —  odezwał się Dowaźnie. —
Taka młoda, a taka zła. Będę przed tobą stawiał lustro,
żebyś widziała, jaka brzydka robisz się.

* —  Nie mogę, nie mogę —  powtarzała nerwowo 
Marytt.a —  oni mnij* do wszystkiego złego doprowa­
dzają. Jeśli ja dłużej z nimi pożyję, przemienię •  ę w fu- 
ryę, w megierę. Ani jednego dnia więcej nie ciicę. Dziś 
jeszcze rozmówię się ze stryjem.

— I cóz robić będziesz?
Podniosła ręce do skroni.
— Nie wiem, nic nie wiem. Nie jestem w sśy łe  

myśleć. Wiem tylko, że w Rusaliczkach wytrzymać nie 
mogę. Gdzie bądź, b-de nie z nimi.

Dziadzio znów na nią długo popatrzył.
— Tob.e powietrze tutaj szkodzi. Wilgoć iest od 

jeziora. Dom stary. Blada jesteś, bez krwi. Potrzebujesz 
innego powietrza.

—  Mnie nie fizycznej, ale moralnej atmosfery po­
trzeba — rzuciła gwałtownie

— Tego nie trzeba mówić. Na co drażnić.
—  Co mnie to  ODchodsft*

(C d. ą.)

\
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nia Jegu była otoczoną tajemnicą urzędową, i stąd dla 
ludzi po*a sferami sądowemi Cramer byt capacitas.

Co ao jakości zaś w yoków  sądów galicyjsKich 
w ogóle, pozwolimy sobie obwieścić szanownym czy­
telnikom, że na sesyi inspektorów sądowych, odbytej
w Wiedniu w r. 1Q04 stwierdzono, iż nową procedurę
cvwilną najlepiej pojęli sędziowie w Gaiicyi i źe spra­
wy najszybciej bywają załatwiane w Gaiicyi.

Zasługa to wielka naszych sędziów, oo wiemy, że 
w żadnym z krajów Prredfitawii sądy nie są tak słabo 
obsadzone, jak w Gaiicyi, a według wykazów statysty­
cznych ministerstwa sprawiedliwości wycąwan>ch co­
rocznie, da się stwierdzić, że w sądach naszych przypa­
da rocznie na jednego sędziego prawie dwa razy tyle 
spraw, co w krajach zachodnich.

Trzeba tu wziąć także pod uwagę trudności języ­
kowe. U nas sędzia musi urzędować i załatwiać sprawy 
w trzech językach, podczas gdv taki sędzia Niemiec, 
przez całe życie używa tylko swego języka ojczystego.

Mimo tych trudności i braku sił, jakże świetne 
muszą bvć wyniki, skoro ministerstwo sprawiedliwości 
reskryptem doręczonym w zeJ kilku tygodniami Prezy- 
dyum tutejszej apelacyi doniosło, że w Gaiicyi wscho­
dniej zwija 13 posad sekretarzy sądowych w VIII 
randze.

Ministerstwo korzysta z tego, że Koło polskie za­
jęte reformą wyborczą, nie spostrzeże się i ten nowy 
policzek wymierzony dyskretnie z poza płotu naszemu 
społeczeństwu, ujdzie bezkarnie.

Spodziewamy się jednak, że posłowie nasi nie 
omieszkają wglądnąć w tę sprawę i nie dopuszczą do 
no . ej ciężkiej krzywdy ludzi pracujących ponad siły 
i wyczekujących od lat tego upragnionego awansu.

Wszak mamy we Wiedniu dwóch radców sądo- 
*» eh ze L wowa y/ Radzie państwa i musimy wyrazić 
,‘w.eikie zdziwienie, że dotychczas żaden z nich w tej 
ś. nawie nie zainterpelował ministra p. Kleina, który 
jz samego początku swego urzędowania w ten sposób 
zamanifestował dobitnie swoją nienawiść do polskiego 
społeczeństwa.

Potrzeby politechniki lwowskiej,
ni.

Przystępując do potrzeby utworzenia pełnego wy­
działu górniczego przy lwowskiej politechnice z progra­
mem nauk, zastosowanym w pierwszym rzędzie do po­
trzeb kraju — zwracamy uwagę, iż już w r. 1868 
Sejm kraiowy domagał się od rządu kreowania zakładu 
górniczo-hutniczego dla Gaiicyi. Od tego czasu sprawa 
ta nie zeszła z porządku dziennego, zyskując tylko po­
parcie przez liczne rezolucye Wydziału krajowego, to- 
warzysrw technicznych i młodzieży samej.

W dziale minerałów, zastrzeżonych wprawdzie, 
wynosi wartość produkcyi górniczej w Gaiicyi tylko 
2 3 3  proc. bo 5,263.416 kor., w dziale zmonopolizo­
wanej soli 37 proc. ogólnej wartości górniczej w 
Austryi, bo 17,521.505 kor., a w dziale minerałów źy- 
wicznycn 21,451.379 kor. t. j. 100 proc. produkcyi 
austryackiej, a 60 proc. ogólno-europejskiej.

Na politechnice naszej istnieje obecnie trzechletni 
kurs górniczy, który jest równorzędny z pierwsze mi 
dwoma latami .ursu przygotowawczego w Lcoben i 
Przybramie. Kcszty zaś zamiany tego kursu na pe*ny 
wydział wynoszą razem z dotacyą na muzeum górni­
cze 15.460 koron rocznie. Ujemnej zaś stronie braku 
kopalni w miejscu zaradzić można sposobem praktyko­
wanym w Bertime, Brukseli, Paryżu, Warszawie, Pe­
tersburgu —  dłuższemi wycieczkami górniczemi w cza­
sie w akacy Obawy, że zabraknie nam słuchaczy na 
tym wydziale, są płonne. Dzisiaj bowiem w Leoben i 
Prnybraniie stndyuje więcej Polaków, aniżeli akademia 
górnicza w Leoben liczyta w roku 1895 słuchaczy 
w ogóle.

Równolegle z żądan:em zwrócenia większej uwagi 
na praktyczne wykształcenie słuchaczy, idzie żądanie 
zaprowadzenia przynajmuiej jednej praktyki obowiązko­
wej po pierwsżvm egzaminie państwowym i subsydyo- 
wania odpowiedniego tycnże ze specyalnycn funduszów, 
o które starać się powinien rektorat.

Toby były postulaty związane ściśle z potrzebami 
politechniki, do nich należy dołączyć inne —  ogólniej­
szej natury — niemniej jednak słus/.ne i niemniej w a­
żne. Myślę o Katedrach języka, historyi i literatury pol­
skiej, geografi ogólnej i statystyki.

Sprawa kasv chorych, do której należeliby wszy­
scy słuchacze politechniki z obowiązku, jest jedną z naj- 
ważnieiszych w życiu attademicKiem. Już w roku 1878 
zastanawiano się na wiecu nad sposobem niesienia bez­
płatnej pomocy lekarskiej chorym a niezamożnym kole­
gom. Póżniei przyznano członkom Bratniej pomocy pe­
wne ulgi w szpitalach, a niektórzy z lekarzy ofiarowali 
im bezpłatnie swą pomoc, nie zawsze w odpowiedniej 
formie podawaną. Jedynie jednak założenie przy lwow­
skiej politechnice kasy chorych zaradzi złemu. Znając 
zaś potr ebę tej instytucyi —  zwracamy się do mini- 
steryum i Wydziału krajowego, by zechcieli przychylnie 
ją traktować

Wypowiedziawszy się za dopuszczeniem kobiet do 
słudyów politechnicznych, zażądała młodzież zniesienia 
dotychczasowego systemu egzaminów kursowych. Oświad­
czyła się za to za taką reformą, na mocy której słu­
chacze politechniki mieliby prawo składania egzaminów 
kursowych w ciągu następnego półrocza po wysłuchaniu 
przedmiotu, po poprzedniem jjorozumiemu się z odpo­
wiednim profesorem — bez uiszczenia żadnej ojołaty. 
Zażądano w końcu, aby żadnego elaboratu nie oceniano 
bez osobistej obrony wykonawcy. Ponieważ w dzisiej­

szych warunkach przy rozdawnictwie stypendyow i za- 
joumóg największą rolę gra protekeya, lub nieznajomość 
stosunków materyalnycn przeszkadza w pomaganiu naj­
bardziej potrzebującym — młodzież politechniczna przeto 
wyraża pizekonanie, że udział przedstawicielstwa słucha­
czów w tych sprawach jest niezbędnym. Nikt bowiem 
tak, jak koledzy nie zna najbardziej potizebujących i 
zasługujących na pomoc słuchaczów.

Toby był krótki obraz jaostulatów młodzieży po­
litechnicznej, poruszonych na szeregu wieców, pizez 
Bratnią pomoc zorganizowanych. Zdając sobie z tego 
sprawę, że reoi ganizacya politecnniki lwowskiej należy 
do ogółu słuchaczy politechnik austryackich —  zwróci­
liśmy się do nich obszernym listem z projx»zycvą zwo­
łania wspólnej delegacyi w tej kwestyi. To joowstrzymało 
redagowanie memoryału — z którym później, udamy się 
do odnośnych czynników.

Podając to wszystko do wiadomości ogółu — 
zwracamy jego uwagę na dwie rzeczy, o których pra­
wdziwości każdy, kto zna historyę politechniki lwowskiej 
przekonać się może, a które mogą posłużyć jako wska­
zówki w dzisiejszej akcyi.

1-sza, że rząd centralny zawsze upośledzał i upo 
śledzą politechnikę naszą,

2-ga będąca pc części następstwem pierwszej, 
iż zawsze prawne politechnika nasza spóźniała się z do­
stosowaniem planu nauk do potrzeb bieżących.

Każda zaś instytucya naukowo-społeczna powinna 
równolegle do różniczkowania się stosunków, na. tle 
których wykwitła, rozwijać się, uzupełniać, przekształcać. 
Ustrój jej organiczny powinien ulegać częściowej, ale 
ciągłej metamorfozie — aby zawsze mogła odpowiedzieć 
na pytania ery współczesnej — być w stanie poruszać 
postulaty chwili bieżącej.

W innym bowiem  wypadku stać się musi prze­
żytkiem zmurszałym, niepotrzebnym, a nawet szkodli­
wym dla rozwoju tej gałęzi wiedzy, którą p.elęgnować 
powinna. Pod grozą zamiany jjostępowego przybytku 
wiedzy technicznej, w kuźnicę rzemieślników — zająć 
powinniśmy gorąco sprawą obecnie poruszoną.

WŁ. S.
NB. Do pierwszej części niniejszego artykułu za­

kradł się przykry błąd. Zasłużony prof. Pohtechniki, 
Rychter przeszedł wprawdzie na emeryturę po 35 latach 
pracy profesorskiej, ale żyje i w -pełni sił pracuje nad 
ukończeniem dzieła o „Budowlach wodnych*. Red.

Odpowiedź „Przyjacielowi LucUr‘-
Od p. di Bronisława Dulęb; otrzymujemy list 

następujący: „Upraszam uprzejmie Szanowną Redak- 
cyę o zamieszczenie następującego pisma, ze wzglę­
du, że „Słowo Polskie11 jest najbardziej rozpowsze- 
chnionem pismem w Kraju" Wobec poważnego zna­
czenia Tow. Kółek rclniczjch podajemy pismo dra
D. w całej jego rozciągłości. *
W nrze 28 „Przyjaciela Ludu" poddano krytyce 

Zjazd delegatów Kółek rolniczych w Jarosławiu.
Pan Jan Stapiński. z powodu wspomnianego zjazdu, 

wyraża niezadowolenie i karze n.ełaską prezesa i sekre­
tarza Towarzystwa, a nawet cały zarząd główny.

Spełniając sumiennie obowiązek obywatelski w  
Kółkach rolniczych, lekko przyjmuję tę niełaskę, niemo- 
gącą również dotknąć moich kolegów w zarządzie głó­
wnym.

Wchodząc w ocenę tego niezadowolenia i sadze­
nia się na ujemną krytykę zjazdu jarosławskiego, zazna­
czam w ogólności, że negatywne oświetlenie zjazdu iest 
błędne i bałamutne, a niezgodne z prawdą wobec stwier­
dzonego faktu przez sprawozdawców zjazdu, że cały 
przebieg zjazdu był povr?żny i wydatny.

Co do szczegółów nadmieniam:
Klasyfikowanie uczestników zjazdu i obniżanie 

wartości ich udziału co do ilośc: i jakości iest malostko- 
wem i niesmacznem sileniem się na zdawKowy dowcip. 
Stwierdzę niezbity fakt, że wielka sala Sokoła wypeł­
niona była poważnym ilościowo i jakościowo zastępem 
uczestników zjazdu, w szczególności delegatów mało­
rolnych i reprezentantów innych zajęć, których udział w 
naszych zjazdach Kółek rolniczych jest zawsze pożądany 
Poważni i liczni uczestnicy, którzy mimo ulewnego de­
szczu, odstraszył mogącego od przyjazdu, przybyli na 
zjazd w Jarosławiu, okazali w ciągu dwudniowych obrad 
żywe zainteresowanie się sprawą Kółek rolniczych, a ich 
jasne i rozumne przemówienia w różnych kierunkach 
działania naszego Towarzystwa, owiane były miłością 
dla sprawy, a nadto nacechowane pełnem zaulaniem uo 
zarządu głównego.

Co do rzeKomych nudów na zjeżdzie wolno mi 
nadmienić, że jedynie tylko niedołęga umysłowy przy 
wygłoszeniu -eferatów, omawiających programową dzia­
łalność i wskazujących środki utwierdzenia organizacyi 
naszego Towarzystwa, mógł był doznać nudów

Niezadowolonemu ze zjazdu niepodobały się wspól­
ne obiady podczas zjazdu i wygłoszone na nich toasty, 
o których w trzech częściach krytykującego artykułu się 
rozpisuje. Nie myślę się tern wcale martwić, bo wido­
cznie dla niezadowolonego obiady i toasty stanowiły 
treść zj&edu; dła mnie zaś i bardzo wielu innych ucze­
stników, było to całkiem uboczną rzeczą a główną istotą 
obrady zjazdu i doniosły wynik dla dalszej pracy w Kół­
kach rolniczych, osiągnięty na zjeżdzie.

Wznowienie w artykule sorawy wnioskc p. Stapiń- 
skiego do Sejmu o zrównanie subweacyi dla Kółek rol­
niczych z subwencyą dla Towarzystw iolniczydi, może 
być efektowną reminiscencyą dl? samego wnioskodawcy, 
dła Kółek rolniczych zaś wmosek ten pozostał bez zna­
czenia

Nie mogła uiść spostrzeżeniu uwaga kończąca ar­
tykuł, pocnodząca od p. Stapińskiego i z jego podpi­

sem w &ł6 \ic i;. „rćż.-.y.r. nicifpbi/.OM /politycznym za­
chciewa się skierow ać Kolka roii:-;cM na drogę stań­
czykow ską".

A jeszcze dziwniejszym przedstawić się musi oso­
bisty apel a raczej rozkaz p. S tapińskiego, do członków 
Kółek ro ln iczych : „aby żadnych .dęklaracyi ani wnio­
sków zarządow i głównemu nie podpisyw ał:14.

Quo titulo i z jakiej racyi ? Rozkaz, anńnuiący do 
bezładu społecznego, wymierzony przeciw zarządowi głó­
wnemu, od p. Stapińskiego, który rok temu na zjeżdzie 
delegatów Kółek rolniczych w Tarnopolu, zupełnie od­
miennego był zuania.

Mianowicie p. Stapiński, po raz pierwazy pod­
czas obrad wypowiedział w Tarnopolj te słowa: „z dzia­
łalności Towarzystwa zupełnie jestem zadowolony, skła 
dam zatem Bóg zapłać Zarządowi głównemu za jego 
kierowniczą pracę11. Po raz wtóry, jjodczas wspólnego 
obiadu, zaznaczył się p. Stapiński następującem prze­
mówieniem „Wobec ogólnie rozpowszechnionego k ł ó ­
c e n i a  s i ę  i w z a j e m n e g o  ż a r c i a  na ogólne uzna 
nie zasługuje spokojna i zupełnie bezstronna praca Za­
rządu głownego. Mówca dwa razy przewertował dokła­
dnie sprawozdanie roczne i nie znalazł nic, o coby Za­
rząd główny mógł zaczepić. Przyznaje, że w Zarządzie 
głównym działalność nie ogranicza się na słowach i na 
poczynaniu pracy; tam każda rzecz przeprowadza się 
wytrwale do korca. Prosi, ab> Zarząd główny na przy­
szłość tę gotowość do pracy, a zarazem i b e z s t r o n ­
n o ś ć  zachował i uchronił Towarzystwo od walk par­
tyjnych. W tej myśl1 wnos: zdrowie Za-zątiu głównegc 
Kółek rolniczych".

Po roku taka raptowna zmiana w pojmowaniu 
działalności Zarządu głównego, która, jak stwierdzi) 
Zjazd jarosławski, niezmieniona postąpiła naprzód dl? 
dobra ludności małoroinej przez Zarząd reprezento­
wanej.

Nasuwa się z tego powodu pytanie: A dlaczego 
i w jakim celu?

Co do siebie, wolno mi zaznaczyć, iż. ad captan- 
dam benevoIentiam, moich osobistych przekonań riie 
zmienię nietylke za łyżkę, ale nawet /.a miskę so­
czewicy.

Ważniejsza rzecz jest co do Towarzystwa Kółek 
rolniczych. Współdziałając w niem od zawiązku, mair 
prawo stwierdzić, że instytucya nasza, w służbie u ża­
dnego stronnictwa nie była i nie jest, a mam pełn? 
ufność, że nie będzie.

Tymczasem piętrzą się zakusy zaciągnięcia praco­
wników Kółek rolniczycn w ryawan politycznej aitcyi 
Zabiegi w tym kierunku aż nadto widoczne, zdanierr 
mojem, nie mogą osiągnąć zamierzonego celu. Nie osią­
gną ze względu, że Towarzystwo Kółek roir.iczych, zgo­
dnie ze statutem, otacza pieczą interesy droonego rol­
nictwa, przemysłu i handlu wiejskiego, w planowej akcy 
r.rzew' obywatelską - oświaię, i pożądaną eiykę i przy 
czvnia się skutecznie do podniesienia dobiobytu ludno 
ści włosciańsKiej w zespolonej działalności, niema za! 
uprawnienia ani też nie rozporządza czasem do zajmo­
wania się oolitykowaniem.

Towarzystwo nasze nie schleb,a nśkomt i nk: daje 
się wziąć na lep partyjnych zapatrywań politycznych 
W Szczytnem swem posłanmetwie nie przestanie postę 
pować, jak dotąd z powodzeniem, w wytkniętych dro­
gach samoistnego działania i obejdzie się bez niepi oszu- 
nych doradców i narzucaiacych się ooiekunóe .

W szczególności oanosnie do zacytowanego roz­
kazu p. Stapińskiego, oznajmiam, iż nasze Towarzystwc 
bezwarunKowt odmówić mu musi korapetencyi do mie­
szania się w sprawy Kółek roimczych, bo jak obecnie 
spostrzegamy z tonu rozkazu, nie zna on u ucha i istoty 
działalności Towarzystwa.

Dr. BR. DULtJBA.

Ecba letnie.
Z a p r o s z e n i e  n a  w i e ś .

Co rok — to samo.
Ta sama wędrówka z dusznego miasta, ta sama 

tęsknica za zielenią łąk i pól, to samo rwanie się z mu­
rów i dusznego powietrza, tam — gdzie tyle jasności, 
swobody, woni i szurnu drzew, śpiewu ptaszą,.

Skoro wiosna upiększy wieś w wszystkich czarów 
swych tajniki, skoro słońce zatoczy swe wielkie koła 
dziennej drogi i stając nad nami poczyń? pauć kamien­
ne bruki, wtedy kto może wyrywa się z miasta i jak 
z więzów uwolniony zwraca się ku wsi, o której tak 
dawno śpiewak nam nucił, „iż zawsze wesoła, zawsze 
spokojna*...

I ciche, piękne, lube wioski naszr poc*yoają oży 
wiać się. W cienistych sadach bawią się „pańskie* dzieci, 
biafe i nieśmiałe „wedle gęsi", do lasu hib do rzek) 
chodzą państwo na spacer, a idą powoli i „odpoczy­
wający", zaś gosposie prześcigają się, aby mleko byłe 
nailepsze, a nrrsło najdroższe.

Ale nie wszyscy ci, co uciekaią ze spiekoty miast? 
udatą się na wieś. Wielu jesf takich, co wsi się boja 
jak kran  dzikości, co od wsi jaK najdalej radziby siu 
odsunąć, co wolą niemieckie Bady i obce kąty, byle 
tylko nie być na w si i nie zbliżyć się do ludu

W porze wyjazdu z miasta, bardzo wiele osób 
udaje się do miejsc kąpielowych, chociaż kuracyi nie 
potrzeoują, chociaż drogo tam bardzo kosztuje i pobyt 
i toalety muszą być strojne, lecz wolą ponieść wyda­
tków wiele i krępować się taką samą etykietą jak 
w mieście, byle me mieszkać na wsi, bo ram nie ma 
restauracyi, muzyki i towarzystwa.

Należałoby kwestyę tę dobrze rozważyć.
Jeśli nam wieś dziś jeszcze nie m oże uczynić za­
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dość w najpry m itywniejsz^cl wymaganiach, n:e mamy 
się wcale czemu dziwować, Nie wieś zwabi nas swą 
cywilizacyą i kulturą, ale my wieś do cywilizacyi i kul- 
tuzy podnieść powinniśmy. Nie będziemy zaś działali 
dodatnio na lud, ani me będziemy go uczyli produko­
wania rozmaitych jarzyn i zapasów żywności, gdy nie 
będziemy w porze lata na wsi mieszKać lecz tułać się 
po cudzoziemskich zakładach i wspierać niemieckie kie­
szenie.

Mamy u nas wsie o taK malowniczem położeniu,
0 tas wybornem powietrzu, guzie to i voda doskonała
1 rzeka szybko rwąca i lasy wonne żywicą i wiuoki 
wspaniałe, a my wiosek tych nie znamy, do nich nie 
spieszymy i nie zachwycamy się czarami tych zakątków 
prześlicznych.

— ŚwierkuI Świerku! co też gadasz? Zobaczno 
jakie tam chaty nędzne, zobacz jakie tam drogi do tych 
wiosek okropne, skosztuj jaki tam chleb lepki i gorzki, 
jakie mleko niedobre, a potem uciekać będziesz tak sa ­
mo od „wsi cichej i wesołej", bo ro tylko w poezyi 
piękne, ale w naturze —  brr!...

— Nie gniewajcie się ludzie dobrzy, ale powiem 
na to szczerze Nie byłyż dawniej wioszczyny nasze, 
dziś głośne i sławne, tak samo ubogie i nędzne?.., Coż 
dźwignęło Zako iane? Przypływ gości cywilizowanych przy­
niósł prąd oświaty. Tak sarno i po innych wioskach 
nauczą się lepsze chaty staw ać, lepsze; mleko dawać, 
lepszy chłeb wypiekać, gdy tylko będą mieli dla kogo 
to robić.

Zrzec się trochę mody i dumy —  nie wyciągać 
się jaK to mówią „z ostatniego", aby być bez istotnej 
potrzepy dła zdrowia w Zakopanem, Krynicy lub Szcza­
wnicy, ale wyjechać na wieś prawdziwą, taką naszą bie­
dną, polską wieś, gdzie nie ma wprawdzie muzyk i pro­
menad, restauracyi i flirtu, ałe jest lud, z którym można 
przepędzić parę tygodni z obopólną korzyścią, bo my 
nauczymy się od niego wiele, on zaś oa nas zyska dużo.

My poznamy życie ludu, jego zwyczaje i nałogi, 
jego trudy i zabawy, oo przypatrzy się nam, posłucha 
nie jednej gawęay zajmującej i powie może nie raz je­
den : nie takie państwo straszne jak się zdawało, mają 
i oni swoją biedę i swoje kłopoty.

Jedni na wyjaza do obcych lub swoich kąpiel za­
dłużają się nadmiernie, irfhi wolą nigdzie się z miasta 
me ruszyć, jak ich nie stać na wystawny pobyt w pier­
wszorzędnych miejscach, a tu tyle wiosek ślicznych, 
zdrowych i blizkich, tylko niemi nie gardzić, tylko do 
nich się zbliżyć i użyć tam życia prawdziwie sielskiego.

Na w ies! o na w ieś! kto może, jeśli tylso może 
wyrwać się z obroży pracy mozolnej, jeśli mu choć na 
parę tygodni klatka miasta zostanie otwarta.

Kto nie był jeszcze ani jednego lata w prawdziwej 
wsi naszej, ten me może ocenić jej czaru i zrozumieć 
jej właściwości. Zaś Kto jedzie z kuframi pełnemi toalet 
najmodniejszych, kto wiezie stosy kapeluszy i chce być 
w mieście zwanem Zakopanem, Krynicą lub Szczawnicą, 
ten niechże nie mówi z powrotem, iż był na wsi. Tam 
się już dawno miasto przeniosło i już dawno cichą pol­
ską wieś wypchnęło!

A więc na wieś! JAN ŚWIERK.

O stenda 13 lipca. Od wczoraj, od wspaniałego 
koncertu w Kursalu mc nikogo nie zajmuje, prócz tego 
tylko, jakie dziś jest morze i gdzie jest najpopularniej­
sza w tej chwili osoba w Ostendzie : J a n i n a  K o r o -  
l e w i c z  W a y d o w a .  Trzeba oyło być na koncercie 
wczorajszy m, aby zrozumieć, tę popi larność naszej zna­
komitej śpiewaczki.

Cały Kursai trząsł się z zachwytu, zupełnie nie 
po europejsku, lecz talkiem szczerze. A najszczerzej 
cieszyła się z olbrzymiego powodzenia polskiej śpiewa­
czki pawiąca tu garstka Polaków, kiórzy przyszli po 
koncercie dziękować za wspaniałe chwile.,

Nie będę p*sał o śpiewie „pani Janiny", gdyż 
znacie ją chyba wszyscy, to jednak wam powiem, że 
może nigdy nie śpiewała z taką potęgą, z taką serde­
cznością zarazem jak wczoraj. Nic dziwnego, śpiewała 
przed Europą. Więt Europa rozmiłowała się w prześli­
czne! PoNe i przekręca z lubością jej nazwisko na roz 
maite inKWizycyjne sposoby.

'Niedługo napiszę nieco z Blankenbergu, gdzie dość 
Polaków.

W zaborze rosyjskim.

Koło polskie w Petersburgu
zyskuje stopniowo coraz wiecej wiary i szacunku w Du­
mie państwowej.. Imponuje Rosyanom przedewszystKiem 
powaga przemówień członków oraz zwartość i solidar­
ność całej grupy. Dziś już można z całą stanowczością 
powiedzieć, że ze względu na interes narodowy jest 
rzeczą bardzo korzystną, iż wybory w Królestwie od­
dały mandaty wyłącznie niemal stronnictwu dtmokraty- 
cznonarodowemu. Ta właśnie okoliczność ułatwiła 
pierwszemu Kołu polskiemu w parlamencie rosyjskim 
zorganizowanie się w ciało, związane solidarnością i 
będzie to dobrym precedensem na przyszłość, choćby 
późniejsze wybory wprowadziły większą różnołńość na 
szei reprezentacyi.

Różnorodność żywiołów, z których złożone zo­
stało przedstawicielstwo polskie z krajów zabranych, 
jest jedną z przyczyn, że t. zw. „Koło terytoryalne* 
(popularnie przezywane K olca polskiem numer drugi) 
jest grupa bez znaczenia i wpływu. „Koło terytoryalne", 
acz liczące zaledwie 17 członków, dzieli się jeszcze na 
dwie grupy. Do jednej z nich, bardziej ulegającej wpły­
wom kadetów rosyjskich, wchodzą posłowie ks. Drucki-

Lubccki, Janczewski, Lednicki, Massonius, ks, biskup 
Ropp, Sągajlło i Sołtan; Jo  drugiej pp. Horwath, Jało- 
wicki, Jankowski, hr. Potocki, PomatowsKi, Szachno i 
Wiszniewski. Nadto poza temi grupami stoją pp. hr. 
Grocholski, Skirmunt i Zdanowski. Na czele Koła stoi 
dolegacya, złożona z przedstawicieli dwóch grup wska­
zanych, a mianowicie z posłów Horwata, Szachny, ks. 
DrucMego-Lubeckiego i Massoniusa.

Stosunki Koła polskiego z „terytoryalnem", mimo 
usiłowań, podjętych zaraz na początku, nie przybrały 
charakteru ściślejszego, chodzą nawet pogłoski (mamy 
nadzieję, że błędne), iż niektórzy posłowie z Koła tery- 
toryalnego hołdują jeszcze przestarzałemu przeciwsta­
wieniu „koroniarzy" i Litwinów.

Wracając do Koła polskiego, zaznaczyć jeszcze 
musimy, że stosunki jego z kadetami znacznie się po­
prawiły i przybierają charakter, jakiego należało było 
oczekiwać od początku. Przedewszystkiein kadeci pize- 
konali się, że ich przewaga w Dumie nie jest tak bez­
graniczną, jak im się to w pierwszej chwili wydawato, 
i to ich skłoniło do większej oględności w traktowaniu 
możliwych sojuszników. Następnie zaś kadeci przekonali 
się jUż o wartości rozsiewanych przez warszawskich po­
stępowych demokratów plotek i oszczerstw. Przed paru 
dniami (13 b. m.) w klubie kadetów, p. harusiewicz 
odczytał referat o programie Koła, referat wywołał bar­
dzo dobre wrażenie i kadeci oświadczyli, że istotnie 
Polakom nie można oomówić miana demokratów, i że 
tylKO w kwestyi agrarnej zachodzi różnica między pro­
gramem Koła a kadetów. Nawiasem zaznaczamy, że po­
seł Harusiewicz (lekarz z Ostrowia w guo. łomżyńskiej) 
umiał pozyskać wielkie sympatye tak dia swojej osoby, 
jak i dla swej grupy parlamentarnej, tak wśród przed­
stawicieli różnych narodowości w Dumie, jak nawet i 
wśród Rosyan.

Kadeci zaczynają się też godzić i z odmiennymi 
pogiąaami Polaków na

sprawę agrarną.
Mowa p. Steckiego, którą w swoim czasie poda­

liśmy w całości, wywarła duże wrażenie i zapewniła mu 
wybitne stanowisko w parlamencie petersburskim Jak 
daiece jest to prawdą, widać z tego, że komisy? agrarna, 
która główne kierownictwo swych prac oowierzyła ko- 
misyi z trzech, powołała do tej ostatniej na czwartego 
i p. Steckiego i to na wniosek samego p. Herzensteina.

0  naradach komisyi agrarnej Dumy korespondent 
„Gazety polskiej" komunikuje ciekawe szczegóły. Na 
posiedzeniu z d. 11 b. m. obradowano nad punktem A 
projektu podkomisyi, który to punkt stanowi, że bezwa­
runkowo nie podlegają wywłaszczeniu grunty włościań­
skie, nadane w czasie uwłaszczenia (t. zw. do rosyjsku 
„nadziały"). P. Władysław Grabski wykazywał, że w Kró­
lestwie Polskiem „grunty ukazowe" (tak w Królestwie 
nazywają rosyjskie „naazialy") są zupełnie raką samą 
własnością prywatną, jak i inne kategorye własnośui dro- 
onej, będącej w ręku mieszczan, drobnej szlachty, lub 
wreszcie chłopów (parcelacya). Wobec tego opieranie 
wyjątków na fakcie nadania przy uwłaszczeniu dla Kró­
lestwa nie ma żadnej podstawy realnej. Wobec tego p. 
Grabski żądał rozciągnięcia niewypłacalności na wszelką 
własność, uprawianą przez samych właścicieli

1 o dziwo! argumenty polskie trafiły dc przekona­
nia i sam prof. Herzenstein oświadczył, że pojęcia pra­
wne w Królestwie są inne niż w Kosyi środkowej, jest 
przeto zdania, że w głównych zasaaacn projektu mogą 
być poczynione zmiany specyalne dla Królestwa. Aby 
temu śliskiemu słowu ,.mogą“, nadać pewnej wyrazisto­
ści, p W. Grabski prosił, aby oświadczenie to zostało 
zaprotokołowane. 1

Ten sam korespondent (p. Aes), komunikuje cie­
kawą rozmowę z p Horwatem, członkiem komisyi 
agrarnej. Poseł ten powiedział między innemi, że „jeże­
li dalej praca pójdzie w tein tempie, to za dwa lata 
będziemy zaledwie u progu reformy agrarnej". Komisya 
obecna opracuje projekt po długich dyskusyach w swem 
łonie, potem proiekt ten pójdzie do ministerstwa, stam- 
tąu do Rady państwa, która wprowadzi pewne zmiany. 
Projekt przejdzie więc powtórnie do Dumy i jeśli się 
ona na poprawki zgodzi, rozpocznie się organizowanie 
komiteiów miejscowych i te będą potem zbieiały dane, 
które posłużą Durnie jako rnateryal do opracowania 
projektu ostatecznego,

Dwa lata —  jest to  okres w dzisiejszym stanie 
Rosy i zupełnie wymykający się z |iod wszelkich obli­
czeń i przypuszczeń. Obecrue, jak zauważył p. I lorwat, 
ani rząd, ani Duma nie mogą się zajmować pracą real­
ną Na pytanie korespondenta: „dlaczego?" poseł dał 
następującą piękną i, jak się zdaje, trafną odpowiedź:

„Bo wszyscy czekają, co powie rewolucya. Albo 
zwycięży rewolucya, albo sama ona zostanie zwyciężo­
na ostatecznie. W obydwóch wypadkach obecna Duma 
jest skazana na zagładę. Albo rozpusci ją rząd, albo 
rozpędzi rewolucya".

Bardzo ciekawe i ważne dla Polaków obrady to­
czą się też w innej komisyi Dumy, a mianowic.e 

w komisy! rów noupraw nienia.
\ Pp. Parczewski i Jaroński złożyli tam „Memoryał 

w sprawie ograniczenia Polaków w Królestwie Polskiem, 
uwarunkowan>ch narodowością i religią".

Memoryał ten, ogłoszony w pismach warszawskich, 
jest ciekawym dokumentem krzywd, zadawanych Pola­
kom w kraju, który urzędowo nie przestał się nazywać 
Królestwem Polskiem. Nie możemy go tu powtarzać. 
Przytoczymy tylko w streszczeniu mniej znane w innych 
dzielnicach

ograniczenia w praw ie posiadania ziemi.
Memoryał przytacza przedewszystKiem t. zw. „ma­

joraty", t. j. dobra, skonfiskowane Polakom po powsta­

niach 1830 i 1863 i nadane zasłużonym Rosyar.cm 
Dobra te nawet w drodze dziedziczenia me mogą prze­
chodzić ria osoby, nie należące do szlachty rosyjskiej j 
nie wyznające reiigii prawosławnej.

Następnie skonfiskowane dobra, należące niegdyś 
do kościołów i klasztorów katolickich, przechodzić mogą 
jedynie w ręce Rosvan prawosławnych i nawet nie 
mogą być oddawane w adininistracyę, lub dzierżawę 
Polakom na dłużej niż lat 12.

W okolicy twierdzy Modlin (Nowogeorgiewsk), 
osadzono chłopów rosyjskich, gruntów ich ludność miej­
scowa nabywać nie ma prawa.

Dalej na terytoryum dawnej Unii, tylko chłopi pra­
wosławni nabywać mogą grunty przy jiomocy Banku 
włościańskiego.

Oprócz ograniczeń, dotyczących Polaków i języka 
polskiego, m em oryał w spom ina o ograniczeniach, doty­
czących języków litewskiego i ruskiego i caty ustęp po­
św ięca prawom  żydów, jaKKolwiek ostatnim ogranicze­
niom poświęca specyalny referat p. Winawer.

Niezmiernie interesujący epizod z rozpraw nad 
tym memoryałem w komisyi równouprawnienia, poda,e 
korespondent „Dziennika Kijowskiego". Pisze on mia­
nowicie :

„Roztrząsano sprawę jaki język ma pyć obowią­
zującym dla towarzystw prywatnych i akcyjnych. Posło­
wie polscy, Parczewski i Jaroński, podnosili, oczywiście, 
że towarzystwa te mogą urzędować w języku polskim. 
Hr. Heyden zaś i członek „partyi pracy", Siemionów, 
byli zdania, że dl? uniknięcia nieporozumień, towarzy­
stwa taKie powinnyby urzędować w języku rosyjskim. 
Po dwukrotnych replikach p. Parczewskiego, komisya 
zgocziła się wreszcie na uznanie stanowiska posłów pol- 
kieb".

„Dla uniknięcia nieporozumień —  frazes, żywcem 
wyjęty z ust rusyfikatorskiej biurokracyi i oto powtarza 
go szczery ko.istytucyonalista (jak go nazywają) hr. 
Heyden i rauykał rosyjsk: -  „truduwnik" Siemionów!

W dzisieiszym numerze porannym zamieszczona 
została depesza z Berlina o nowem

morderstwie w Warszawie, 
ofiarą jego pad> adwokat Bolesław Matuszyński (nie 
Matuszewski, jak mylnie podano). W d. 13 bm. prze­
chodził on o goozmie 2 w dzień ulicą Koszykową, 
wtem podszedł do niego z tyłu jakiś młodzieniec, przy­
łożył rewclwer do głowy i zabił na miejscu, poczem 
naturalnie bezkarnie uciekł

Ponieważ zmarły należał do ludzi, nie wdających 
się w żadną politykę, przypuszczano więc w Warszawie 
od razu, że zaszła tu pomyłka i że miano zainiai za­
mordować kogo innego. Przypuszczenie to znajduje po­
twierdzenie w takcie, że nazajutrz strzeiano do Stani­
sława Kosińskiego, z którym zamordowany Matuszyński 
poprzedniego dnia rozmav’iał. Partye, trudniące się mor­
dowaniem ludzi, nie chcą się jednak przyznać do po­
myłki i oto „Nowa G azeta" z tajemniczą mmą ogłasza 
na podstawie kompetentnych informacyj że nie może tu 
być mowy o pomyłce i że musiał to  być akt zemsty 
osobistej.

Zwracaliśmy j4iż wczoraj uwagę na
tendencyjnie fałszyw e wieści, 

rozsiewane przez korespondentów, a dotyczące objawów 
„ruchu rewolucyjnego", jak  daiece należy być ostrożnym 
w tym względzie, zwłaszcza o ile choazi o korespon­
dentów pism zagranicznych, świadczy okoliczność nastę­
pująca. Wszystkie pisma warszawskie zamieściły roze­
słaną potem po całej Europie wiadomość o zamacuu na 
most koleiowy na drodze dąbrowskiej między Sławko­
wem a Bukownem i o towarzyszącej temu zamachowi 
napaści na robotników. Okazało się, że wiadomuść jest 
zupełn.e kłamliwą i że Ktoś (poszukiwany obecnie przez 
władze^ zmistyfikowat całą prasę warszawską

N A  D O B I E .
„ S k o l e "  w o ś w i e t t e n i u  r u s k i e m .
Milcząca zrazu skromnie po zajściach skolskich 

praska ruska nabierała, w miarę jak śledztwo sądowe 
w tej sprawie coraz bardziej się zaciemniało, coraz 
większej pewności siebie. Obecnie, pewna widocznie, że 
wszelkie ślady zatarte, występuje z całą właściwą sobie 
perfidyą i bezczelnością.

„Panom polskim —  pisze „Diło" w jednym z o- 
stainich numerów — potrzebne było wobec zbliżających 
się żniw a lemsamein możliwości ogólnego strajku rol­
nego, coś takiego, co spowodowałoby wyjątkowe zarzą­
dzenia celem stłumienia strajku. Także politykom polskim 
potrzepne sa takie wyjątkowe zarządzenia, aby zdławić 
ruch wśród Rusinów wywołaną reformą wyborczą, ruch, 
który może doprowadzić do groźnego dla polskiego pa­
nowania w Gakcyi wybuchu.

Otóż właśnie w chwili —  pisze daiej „Diło", — 
kiedy polskiej hakacie potrzebny był jak najostrzejszy 
stan wyjątkowy przeciw Rusinom , kiedy Gląbmski 
w Wiedniu niecierpliwie cze*ał na eicsplodujący mate- 
ryał, aby w parlamencie rzucić antyruską bombę, „jak 
raz" w tej chwili zjechała polska „hakata" do Skolego, 
aby Rusmów sprowokować i zwąchała na swoje szczę­
ście trupa.

Mając od kogoś zapewnienie że morderca się nie 
znajdzie, sfabrykowali oni (t. j. Sokou) odrazu cały piar. 
i prezes (holowa) polskich Sokołów, rusinożerca Fiszer 
zatelegrafował ao Głąbińskiego, że ruscy siczownicy 
zniszczyli gimnastyczne boisko i zamordowali stróża 
patryotycznej bramy po.skiej. Głąbiński, nie czekając na 
sądowe śledztwo, „śmiało i bez przytomności" wnosi 
interpelacyę, a polska prasa trąbi na alarm i wzywa 
rząd, aby już raz zrobił koniec ruskiemu narowowi".



6 B-LOWO POLSKIE" Nr. 316 wtorek 17 lipea 1906.

Dalej cieszy się „D ilo“, że ruski sędzia śledczy 
w Stryju nie poszedł w tym wypadku na rękę hakacie 
polskiej i że użył do śledztwa zamiast skalskich żandar­
mów, agentów lwowskiej polieyi '  nk wiadomo, agenci 
ci nie znaiący miejscowych sto zostali odrazu
sprowadzeni na manowce, a ws’j; ^  ślady winowajców 
zostały przed nitni zatarte). T e r a z  s p r a w a  j u ż  
c a ł k i e m  j a s n a  -  stwierdza z radością „Diło“. 
„Agenci lwowskiej poncyi stwierdzili (?) że o mordzie 
politycznym i wogóle o udziale Rusinów w tym mordzie 
absolutnie nie może być mowy",

Otóż ta właśnie „jasność", ta dziwna pewność 
bezkarności jest powodem śmiałości, z jaką „Diło" rzu­
ca wszystkie te nikczemne insynuacye pod adresem poi 
skiego społeczeństwa. Insynuacye te stwierdzają tylko 
jaki jest poziom moralny tych, którzy je rzucają i jaką 
miarą przywykli oni mierzyć ludzi, z którymi mają do 
czynienia.

N A D F S ł L a N E .
Za  rubrykę tę H edakcya nie odpowiada.

toysf&im odczuwającym 
wiłaiicnig i wyczerpanie,

nerwowość i brak energii przy­
wraca ^aaatogen na nowo od­
wagę do życia i J ty  żvwotne. 
Świetne opinie więcej niż 30Oi 
profesoróv' i lekarzy. Do naby­
cia w apteicach i drogeryach. 
broszury ozsyła darmo i opła- 
tnie Bauer & Co., -Berlin S. W. 
48. Generalne zastępstwo C. 
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Dr. tued. Leon FEUERSTSIN
.b asystent uniwersytetu we Lwowie, ordynuje, jak dawniej, 
w Bad-Hałl (w Górnej Austryi) willa Sóllradl. 6917

Dentysia Dr. Józef RIESGHEL
Lwów, ul. S ykstuska 1. 33. — Sztuczne zęby i ko rony  

plom by porcelanow e. Wyjmowanie zębów. 3710

Em er. c. k. radca sądowy

JA N  W ICHANSKl
otworzył k a n c e l a r j ę  a d w o k a c k ą  

w  Z ł o c z o w i e  przy ul. Kościuszki,
w domu własnym. 7703

Kto dba o swoje zdrowie powinien wszę­
dzie żądać tylk0

(Najlepsza z 
dotąd znanych) Do na­

bycia we wszystkich aptekach i 
składach wód mineralnych. 7546 
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Wiadomości bieżące.
— Rocznica stracenia T eotlla W iśniow skiego i J ó ­

zefa Kapuścińskiego Komitet polskiej młodzieży, urzą­
dzający obchód 59-letniej rocznicy stracenia Teofila Wi­
śniowskiego i Józefa Kapuścińskiego wydał bilety do 
wieńca cierniowego, który złożony zostanie na pomni­
ku straconych we wtorek 31 lipca o godz 10 rano, 
po mszy żałobnej w katedrze. Bilety są do nabycia 
w ■-enie po 10 grr»szv za sztukp. ndzie równocześnie

można podpisywać: Cukiernia Bienieckiego, mleczarnia 
Zarzyckiego u). Kopernika, księgarnia Maniszewskiego 
pi. Halicki, biuro dzienników Kojata i magazyn Wydry- 
cha pasaż Mikolascha i cukiernia Litwińskiego ul. Sien­
kiewicza.

S.araniem komitetu napisaną została broszura p. t. 
„Teofil Wiśniowski i Jan Kapuściński" przez Emiliana 
Ciesielskiego, wydana nakładem księgarni Jana Mam- 
szewskiego we Lwowie, z której czysty dochód prze­
znaczony jest na cele obchodu

—  W iadomości kościelne. Dyecezya przemyska obrz. 
łać. Zamianowany administratorem w Pantalowicach ks. 
Jan Świdnicki. Przeniesieni : ks. Szczęsny Pawłowski, ad­
ministrator w Przeworsku, jako wikary do Korczyny; 
ks. Józef Ulanowski, administrator w Błozwi, jako wi­
kary do D om aradza; ks Józef Szurek, wikary w Wielo- 
wsi, na wikarego do Przeworska. Przeznaczeni nowo- 
wyświęceni Ks. Piotr Balwierz do Wielowsi, ks. Feliks 
Chudy dc Sieniawy, ks. Franciszek Czyżewicz do Sze- 
bień, ks. Jan Gajewski do Odrzykonia, ks. Franciszek 
Kotula do Medenic, ks. Antoni Kuziara do Pysznicy, ks. 
Paweł Muroń do Niewodnej, ks. Eugeniusz Okoń do 
Rudek, ks. Tadeusz Ostromirski do Mościsk, ks. Piotr 
PerucKi do Mrowh, ks. Jan Pieniążek doj Dobrzechowa, 
ks. Józef Przybyła do Zgłobnia, ks. Paweł Rabczak do 
Brzostka, Ks. Józef Rafa do Harty, ks, Zygmunt Sko­
wronek do Wojutycz, ks. Jan Tarnkowski do Grodziska, 
ks. Władysław Tereszkiewicz do Jeżowa, ks. Adam Woj­
narowski do Birczy, ks, Jan Zeideł do Laszek, ks. Ka­
zimierz Zawatidewicz do Błażowej.

Dyecezya tarnowska* Przeznaczeni nowowyświę- 
cen i: ks. J. Chrząszcz do Bolesławia, ks. J. Dec do 
Dąbrowy, ks. M. Grzyb do Rzeżawy, ks. J. Jacak do 
Podegrodzia, ks. P. Maciaszek do Podegrodzia, ks, Jo- 
dowiak do Szczawnicy, ks. dr. J. Kralisz do S. Sącza, 
ks, dr St. Wróbel do Wojnicza. Przeniesieni: ks. J. 
Dulian z Mikluszowic do Padwi, ks. J. Puskarz z Woj­
nicza do Gawłuszowic, ks. St. Nowak z Gawłuszowic 
do Pilzna, ks. Ctirzanowicz z Piw liczny do Wielopola, 
ks. A. Piś z Wielopola do Sńaszęcma, ks. K. Szumo­
wski z Dąbrowy do Piwniczny, ks. M. Bombicki z Pa- 
dwi do Mikluszowic, ks. J. Rosiek z Podegrodzia ao Ja- 
downik, Ks. L. Wrębski z S. Sącza do Tuchowa, ks. M. 
Marczak z Straszędna do Radłowa, ks. L. Romański z 
Podegrodzia do S. WAnicza, ks. St. Ki*bas ze Ż a ia rca 
do Jurkowa, ks. J. Korzeń z Barcic do Laborowia, ks. 
J. Biedroń z Rzeżawy do Barcic

Dyecezya kranow sk.. Ouznaczony przywilejem „ex- 
poskorii canoi acalis" ks. Jacek Kopiński, proboszcz 
w Babicach. Insłytucyę kanoniczną na probostwo w Iz- 
debniku otrzymał ks. Rayski, administrator tamtejszy: 
na probostwo w Krzywaczce ks. Nowak, administrator 
tamże. Stopień doktora św Teologii na bniwersyiecm 
Jagiellońskim ot-zymał ks. Władysław Warna katecheta 
w Podgónm,

—  U proszczenie reklam acyj na kolejach. Zarząd 
kolei państw, wprowadza od 1 sierpnia br. znaczne 
uproszczenie w postępowaniu reklamacyj nem mianowi­
cie w razie zagubienia, uszkodzenia lub ubytku przy 
przesyłkach —  polegające na tern, że pewną częśd tych 
reklamacyj zatatwiać, oiaz odszkodowania wypłacać oę- 
dą same stacye bez poprzedniego przedkładania aktów 
dyrekcyi kolei państwowych.

Kompetencya stacyi kolejowych do bezpośrednie­
go załatwiania tego rodzaju spraw ograniczoną jest wy­
sokością kwoty odszkodowania a mianowicie: 1) Urzę­
dy ruchu tut. OKręgu t. j. kierownictwa stacyi Lwów- 
Brody, Podwołoczyska, Tarnopol, Przemyśl, Jarosław, 
Posada-Chyrowska, Zagórz, Sambor, Drohobycz. Bo­
rysław i Stryj załatwiać będą samoistnie reklamacye na 
wstępie oznaczone w ruchu lokalnym do kwoty 20 ko­
ron, wszystkie zaś inne powyżej niewymienione stacye 
takie reklamacye do kwoty 10 kor. Kierownictwa 
wszystkich stacyj bez różnicy załatwiać będą reklama 
cye z ruchu związkowego do kwoty 10 koron. G ra­
nicę 20, względnie 10 koron rozumieć należy w oanie- 
sien;u do każdej poszczególnej przesyłki.

WoDec tego uproszczenia, odpadnie z dniem 1 
sierpnia br. uciążliwe dla stron wnoszenie poaań uo 
dyrekcyi kolei państwowych w wypadkach nie przekra­
czających powyżej oznaczonych granic kwot odszkodo­
wania.

—  Krajowy Zjazd strażacki w K rakow ie, zapowie­
dziany na 13 i 14 sierpnia br, został na mocy uchwały 
Rady zawiadowczej Związku strażackiego o d r o c z o n y  
do r. 1907 z powodu tego, iż termin sierpniowy jest 
dla Zjazdów strażackich zupełnie nieodpowiedni. W cza­
sie tym najwięcej zdarza się pożarów, więc też obecność 
strażaków na mieiscu jest niezbędną, ponadto powodzie, 
powtarzające się w roku bieżącym tak często a nie­
spodziewanie również wymagają obecności korpusów 
strażackich w swoich siedzibach. Najważniejszym jednak 
motywem odroczenia zjazau była OKoliczność, że w te­
gorocznym Zjeżdzie zamierzały wziąć udział wszystkie 
słowiańskie organizacye strażackie,- a nie mogłyby tego 
uczynić straże polskie z pod rosyjskiego i pruskiego 
zaboru ze względu na obecne polityczne pułożenie, oraz 
brak czasu na potrzebne przygotowania.

—  Kursy dla nauczycielek. W Związku Nauczycie­
lek, Klonowicza 7, rozpoczęły się d 18 lipca kursy 
wakacyjne dla nauczycielek, przygotowujących się do 
egzaminu kwalifikacyjnego. Dalsze zapisy są przyjmo­
wane.

—  G rono konserw ato rów  przeniosło dziś swe biu­
ra z u1 cy Ossolińskich 1. 13 na ulicę Zieloną 1. 3.

—  Wydział ruskiego Tow. „Prośw ity“ ukonstytuo­
wał się w sposób następujący : Wybrany w miejsce p. 
Romańczuka przewodniczący poseł Oleśnicki, który, jak 
donosiliśmy, zrazu przedłożył rezvnnacve. ostatecznie

przyjął wybór. Jego zastępcą w'ybrano prof. Uniw. iwow- 
skiego Kolessę, sekretarzem  prof. Bryka, redaktorem  
wydawnictw prof. Bieleckiego, ekonom em  i bibhoteka- 
rzem ks. Leżohubskiego.

—- Z rfiana  słudyów w eterynarsk ich . Ministerstwo 
oświaty zarządziło, że trwanie studyów weterynarskich 
zarząoza się obecnie na 4 lata, czyli 8 kursów. O ile 
kursy odbyte prawidłowo na krajowych luo zagranicznych 
wydziałach medycznych, na studyum przyrodniczem wy­
działu filozoficznego, albo też w szkole technicznej, czy 
też innej wyższej szkole, mają być wyjątkowo Doliczone 
za jeden lub więcej kursów iub za poszczególne obo­
wiązkowe kolegia, rozstrzyga od czasu do czasu mini­
ster oświaty po porozumieniu z kolegium profesorów 
oapowiedniej szkoły weterynarskiej. W takieir odlicze­
niu zarazem będzie postanowione, którfe obowiązsowe 
kolegia i w jakim porządku mają być odbyte w  pozo­
stałych do przebycia kursach weterynarskich.

—  W ażne odkrycie. Radny miasta dyr. ChoJodecsi, 
bawiąc obecnie na wakacyach w Witkowie Nowym 
w pow. Sokalskim i zwiedzając tamtejszy kościół, zna­
lazł jakiś stary grób w podziemiach Kościelnych, który 
zwrócił jego uwagę. Nie mogąc odcyH>wać napisu na 
grobowcu, zaprosił do siebie archiwaryusza miejskiego 
dra Aleksandra Czolowskiego. Onegdaj powrócił dr. 
Czołowski z tej wycieczki, a uciążliwa podróż jego (12 
mil arogi kołowej) nagrodzona została nadspodziewa­
nym rezultatem.

Oto p. archiwaryusz sprawdził, że wskazany grób 
jest grobowcem Gertrudy Komorowskiej, córki kaszte­
lana santockiego, zaślubionej potajemnie Stanisławowi 
Szczęsnemu PotocKiemu, synowi wojewody kijowskiego. 
Ojciec Stanisława kazał ją kozakom Wywieść z domu, 
a ci ją w drodze poduszkami zadusili. Tragiczna ta 
śmierć Gertrudy dała wątek poecie Ant. Malczewskie­
mu do napisania poematu „M arya". Historyi tej użył 
także Józef Korzeniowski „Dymiir i Marya", a J. I. 
Kraszewski do powieści „Starościna Belzka”.

Grób Gertrudy zniszczony, ciato jej zas bardzo 
dobrze zachowane, tak, ż t  inożna nawet poznać rysy 
twarzy. Wyniki swego odkrycia przedstawi dr. Czoiow- 
skl na najoiiższen posiedzeniu komisyi historyi sztuki 
i opisze w „Tece dla konserwatorów".

—  Odsłonięcie pomnika Bat łosza G łow ackiego. Gd 
jednego z włościan racławickich otrzymujemy następu­
jące pismo:

„Proszę o umieszczenie Daru słów moich nieudol­
nych, Które skreśliłem . Przybyliśmy dc Lwowa na dzień 
8 lipca jako Deputacya z pod Racławic,, na odsłonięcie 
pomnika Bartosza Głowackiego.

Tutaj we Lwowie znaleźliśmy serca szczere, 
otwarte i prawdziwie po polsku myślące, tutaj nas przyj­
mowano wszędzie, czute i gościnnie, jak na prawdzi­
wych Polaków przystało.

Otóż, skianam serdecznt podziękowanie Mieszkań­
com Miasta Lwowa, a przedewszystkiem Panom współ­
pracownikom pism lwowskich, którzy się najwięcej na- 
m zajmowali przv zwiedzaniu Miasta i pamiątek jego. 
W imieniu Braci moich, składam staropolskie Bóg za­
piać.

Jan Gackowski z pod Racławic.
Prandocin d. 12 lipca 1906.

—  Nieuczciwa napaść na T . S. L. Od Zarządu 
Akademickiego Koła T. S. L. otrzymujemy następujące 
pismo :

Wobec nieustających napaści na Akad. Koło T. 
S. L., oświadczamy, że od wszelkiej polemiki i soro- 
stowań się usuwamy. Stanowisko r.asze wyjaśniliśmy 
w oświadczeniu, umieszczonem w nrze 312 „Słowa 
Polskiego" 7. d. 14 b. m., samą zaś sprawę oddaliśmy 
pod sąd wyższych i powołanych do rozsądzenia czyn­
ników naszej instytucyi, w tym wypadku Związkowi 
Okręgowemu T. S. L. we Lwowie, który wyniku swych 
docnodzeń nie omieszka podać do wiadomości publi­
cznej. Za Zarząd Akad. Koła T. S. Ł. we Lw ow ie: 
Hier. WJrstleip przewodniczący; Maksymilian Chudło, 
sekretarz.

—  Nowe pism o. D. 15 b. m. wyszedł w naszem 
mieście pierwszy numer dw utygodnik polityczno-społe­
cznego i literackiego „Słowo", poświęconego sprawom 
współpracowników gospoJnio-szynkarskich.

—  Zm iana w łasności. Realność przy. ul. Pańskiej 11, 
dawniej Hillichów, nabył znany przemysłowiec lwowski 
p. Norbert Gold, właściciel firmy O tto Lukę i Sp.

—  Strajk i ro lne wybucnły w Świstelnikach (pow. 
Bursztyn) oraz w Radynicach, Czyżowicach, Podliskach 
i Wiszence jp«w. Mościska).

—  Służba zdrow ia we Lwowie. Wedle wydanego 
właśnie przez fizykat miejski nowego skorowidza leka­
rzy, weterynarzy, apteKarzy, akuszerek i dozorczyń cho­
rych, stan służby zdrowia w bieżącym roku przedstawia 
się następująco :

Lekarzy posiada Lwów 335, (w tern 4 kobiety); 
z tej liczby 33 nie praktykuj, 41 jest lekarzami woj­
skowymi, ginekologów jest 24-, dentystów 19, opera­
torów 18, okulistów 12; 18 jest profesorami i docen­
tami uniwersytetu, trzej są profesorami akademii wete- 
rynarynaryi. Chirurgów (t. zw. patronów chirurgii) we 
Lwowie 9, w tern dwu dentystów.

Lekarzy weterynaryi jest 35, w tern 7 wojsko­
wych. Aptek ma Lwów 17. Akuszerek jest 379, w tern 
26o religii katolickie, a 84 mojśeszowej. Ponadto jesl 
w wykazie 71 akuszerek, którycn miejsce zamieszkania 
nie jest znane.

Wreszcie ma Lwów 35 dozorców i dozorczyr 
chorych, którzy uko#czy<ii szkołę utrzymywaną w czasie 
od r. 1895— 1900 kosztem Wydziału krajowego i 3tovv 
Czerwonego Krzyża we Lwowie, bądź też kurs miejsk 
w rnGi bif>żarvm
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—  U regu low an ie  sp rzedaży  lodów  cuk iern iczych . 
Uliczna i podw órzow a sprzedaż lodów kwitnie w sezo­
nie letnim w całej pełni. Chłodny ten produkt nie jest 
jednak tak dalece zam rożony, aby niszczył wszelkie za­
razki M ogą one w nieczysto sporządzonych lodach 
całkiem spokojne obrać siedlisko, a wprowadzone do 
organizmu ludzkiego, działają bardzo szkodliwie na 
zdrowie. W raz z lodami nieczystemi m ożna też spoży­
wać śniedź i inne t. p. zdrowiu szkodliwe substancye.

W obec tego Stowarzyszenie cukierników lwow­
skich zwróciło jfię do m agistratu, jako władzy przem y­
słowej, aby pokątny wyrób lodów', uchylający się od 
kontroli .sanitarnej, zupełnie usunął. Na dzieci i stużDę 
powinna puDliczność uważać, aby podeirzanych lodów 
nie kupowały, a uprawnieni do sprzedaży lodów powin- 
ni by nosić w doczne dla każdego odznaki.

— Przysypanie ziemią. W kamieniołomie budowm 
czego p. Jana Lewińskiego za rogatką łyczakow ską 
osunęła się wczoraj około 11 rano ziemia i przysypała 
26 lat liczącego zarobnika Franciszka Nowaka. Wezwa­
ne pogotowie Tow. ratunkowego przewiozło go do szpi­
tala, ponieważ prócz rany na nodze stwierdzono złama­
nie żeber.

—  Z 11 pułku artyleryi zbiegł wczoraj kanonier 
Piotr Rybak, pcchodzący ze Lwowa.

—  Nieostrożna ]azda. Woźnica Kalman Blasberg, 
jadąc nieostrożnie ulicą Żółkiewską, najechał i zranił 
dyszlem w głowę piekarza Mejera Weintrauba.

—  Znaleziono. W ul. Jagiellońskiej znaleziono róża­
niec z metalowym krzyżykiem. —  Na targu w Rynku 
banknot na 10 koron. —  W ul. Kazimierzowskiej chu­
steczkę, zawierającą banknot na 20 koron.

—  Zaginionj dzieciak. Onegdaj po południu znikł 
z domu rodziców, zamieszkały przy ul. Snopkowskiej 
pod 1. 46 , sześcioletni Franciszek W ielgos i dotąd nie 
zdołano go odszukać. Chłopak jest ciemnym blondynem, 
ma na sobie granatow e uDranie i słom iany kapelusz.

—  Zgubiono. Ślusarz Jan Rub:czuk zgubił kartkę za­
stawniczą nr. 17 .332  na pierścionek ztoty. —  W ul. 
Leona Sapiehy kartkę zastaw niczą nr. 9378.

—  Zgubiono branzuletę złotą z dwoma , szafirami 
i 3 brylantami w niedzielę 15 lipca wieczór w drodze 
z ul. Kościuszki na główny dworzec.

Rzetelny znalazca otrzyma w Administracyi „Słowa 
Polskiego'1 nagrodę 30 koron.

— K ronika policyjna. Na Walach Hetmańskich are­
sztowano wczoraj po południu notowanego złodzieja 
Jana Korrendackiego za włóczęgostwo, a przy rewizyi 
znaleziono przy niin trzy wytrychy, schowane w bucie. 
— W sklepie Henryka Korkesa przy ul. Karola Ludwi­
ka przytrzymano wczoraj na kradzieży pa-asola Hnata 
Stachowa z Gajów — Woźnica rzeźmcki Jęorzej Kirsch 
rzucił się wczoraj w ul. Serbskiej na woźnicę Jana Łań­
cuta z toporem w ręku za to, iż ten nie ustąpił mu się 
z drogi, nie chcąc najeżdżać na kondukt pogrzebowy.’ 
Rozszalałemu rzeźnikowi odebrano topór, zanim jednak 
zdołano przywołać policyania, zbiegł on, pozostawiając 
topór w rękach Łańcuta. —  Woźnica Piotr Kunik, ia­
dąc nieostrożnie ul. Trybunalską, wjechał z tyłu na do­
rożkę nr. 285 i połamał iej tylne koła. —  Terminator 
szewski, zajęty u p. Józefa Kaczmarskiego, nazwiskiem 
Eliasz Kalatyński, skradł sSeść pai nowych bucików mę­
skich i damskich i zbiegł z terminu. — Służąca Jary na 
Paroliszyn wydaliła się onegdaj w południe z domu p. 
Leona Hellera i znikła bez wieści. Zachodzi poważna 
ODawa, iż padła ofiarą zemsty. -  Za awanturę, w ypra­
wioną w szynkowni Druckowa przy pl. Bernardyńskim 
aresztowano Michała Sikorskiego i zamknięto go na 48 
godzin. — W Cetui. (pow. Jaworów) skradziono wczo­
raj dwa konie bułane.

Q  Rudki. R u c h  s t r a j , k o w y ,  jak piszą nam 
z powiatu rudet kiego, rozpoczął się Tam około 10 om. 
ż-dawać się powinno, źe agitatorzy strajkowi wstrzyma­
ją swą robotę wobec klęski dwukromej powodzi, jaka 
nawiedziła tutejszą ludnuść. Siana i koniczyny zosiały 
przez powódź zniszczone, pastwiska zamulone, tak, że 
ludność zmuszona jest już teraz udawać się do władz 
z prośbą o zapomogi na wyżywienie inwetarza. W do­
datku płace po dworach w pow. rudeckim są na ogół 
niezbyt nizkie (So hal. za wyżęcie kopy żyta i od 1 k. 
do 1. k. 40 h. ;,a dniówkę), przyczem należy zauważyć, 
że księża ruscy, agituiący głównie za strajkiem, płacą 
nie wyżej, a częstokroć niżej niż dwory.

Pomimo braku ekonomicznych podstaw warunków 
do strajku, główni działacze ukraińscy ks. Stefan Onysz­
kiewicz z Ch;szew;c i ks. Jak Kosonorki z Podolec 
forsują go w bardzo energiczny sposób, a chcąc wido­
cznie uświęcić tę walkę w oczach ludu — zaczynają od 
nabożeństw.

W ten oposób wywołano strajk w Koniuszkach 
króiew., Pohorcach, gdzie strajkuje nawet' służba 
dworska, w Chiszewicach, Hoszanach, Beńkowej Wiszni 
i Porzeczu.

Rozwojowi bezrobocia sprzyja ta okoliczność, że 
żniwa wskutek ciągłych deszczów są w tym roku spó­
źnione, tak, że włościanie pracują najpierw u siebie, 
w ten więc sposób nawet w miejscowościach nieobję­
tych strajkiem trudno jest o robotnika. Gdzie zresztą 
grunt jest mniej podatny, tam używa się gwałtu. Ciem­
nota ludu daie możność agitatorom wmawiania weń 
przeróżnych bredni o ukazie „cisara“ do strajkowania aż 
dopóki nie otrzymają 3 kor. dziennie dla mężczyzny 
i 2 kor. dla kobiety, o jakiejś komisyi strajkowej, 
przysłanej z Wiednia itd. Odezwa namiestnika w SDra- 
wie strajków tłumaczona jest ludowi też jako nakaz do 
bezrobocia.

Dwory zastał strajk przeważnie nieprzygotowane,

gdyż ziemianie, pomimo postanowień wiosennej narady 
nie sprowadzili se.onowych robotnikuw i żniwiarek, nie 
chcąc, jak mówią, prowokować niepewnej ludności. — 
Zdaje się jeanak, że wobec nastroju miejscowej ludno 
ści na przyszły rok będą musieli wyjść z dotychczaso­
wej bezczynności.

K azim ieia Szulc Stanisław  Figura
Bartatów Stawczany
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Wycieczka lwowskiego okręgu sokolego 
do Buska.

(Od naszego sprawozdawcy).
W niedzielę 15 brn. wyruszyło około 80 druhów 

4 gniazd lwowskich z dworca na Podzamczu do Kra­
snego, stąd długim i. barwnym szeregiem podwód uda­
no się wyborną, wysadzoną po obu stronach drzewami 
owocowemi drogą b a jo w ą do Buska.

Przed miastem oczekiwała przybyłych drużyna 
busecka z prezesem swoim drh. Ant. Schillerem, gnia­
zdami z Kamionki i Oleska, tudzież z miejscową — 
wcale dobrze zgraną ze sobą — muzyką miejską na 
czele. Tu Sokoli uszykowawszy się w kolumnę czwór­
kową, ruszyli pochodem do miasta na obiad, urządzony 
sumptem gniazda miejscowego.

U wejścia powitał gości w krótkich, serdecznych 
słowach dh. Schiller, na co odpowiedział mu imieniem 
V okręgu kierownik wyceczki, dh. Władysław Jani­
kowski.

W czasie obiadu i przy śpiewie pieśni patryoty- 
cznych, dziękował dh. Schiller w wymownych słowach 
okręgowi za opiekę, a druhom za przybycie w celu 
uświetnienia „zabawy ludowej" pod protektoratem hr. 
Kazim. Badeniowei, a z której dochód przeznaczony 
był na budowę własnej sokomi. ? o  odpowiedzi dh. Ja­
nikowskiego, naczelnik okręgu dh. Jan Durski dał sy­
gnał do pochodu na boisko sokole dla odbycia próby 
ćwiczeń. /

Boisko to urządzono na Dłoniach gminnych, oko­
lonych z 3 stron drzewami i rzeką Młynówką. Od stro­
ny miasta wzniesiono bramę tryumtalną, ubraną w zie­
leń i chorągwie o barwach narodowych, z wielkim na­
pisem u góry: „witajcie!". W pośrodku odgraniczono 
boisko do ćwiczeń chorągiewkami, w odpowiedniem zaś 
miejscu postawiono trybunę dla naczelnika okręgu i stół 
dla okaziciela ćwiczeń, a dalej wzniesiono kilka namio­
tów na fanty i bufety.

Sprzedażą iosów zajęły się uproszone panie z hr. 
Badeniową na czele. Loterya fantowa była w forntalnem 
oblężeniu i nie zauważyłem prawie nikogo, ktoby me 
odszedł z cenniejszą w ygraną; w pobliżu muzyki zaba­
wiał się wesoło nasz ludek po całotygodniowej pracy, 
wytancowując do upadłego

O godz. 5 odbyły się ćwiczenia publiczne Od 
bramy tryumfalnej zabieliło Się od kolumny (80 druhów) 
ćwiczebnej pod woazą naczelnika Sokoła IV ze Lwowa 
dh. Lud. Hickiewicza. Wykonawszy sprawnie pochód 
ozdobny, rozstawiła się kolumna szybko i również wzo­
rowo do cwiczeń wolnych w 5 obrazach z ostatniego 
zlotu V okręgu w Brodach. Ćwiczenia te wypadły bar­
dzo ładnie. Bezpośrednio przystąpiono do ćwiczeń za­
stępami w 9 plutonach, a szczególnem powodzeniem 
cieszyły się ćwiczenia na drążku i budowanie piramid 
wolnych. Popisy zakończono lancami przy udziale pół 
setki druhów, a wykonawców oklaskiwano owacyjnie. 
Ćwiczeniami kierował dh. Jan Durski, przy pomocy 
przybocznego dh. Mik. Walentiuka, a okazicielem był 
dh. Włodz. Cnoinicki, naczelnik Sokoła IV ze Lwowa.

Po skończonych ćwiczeniach przemówił do zgro­
madzonej naokół publiczności dh. janikowski, wyjaśnia­
jąc cel i pracę sokolstwa dla narodu polskiego, a zwra 
cając się następnie do prezesa dh. Schillera, którego 
Sokoli un.eśli na ramionach, życzył mu na nowem sta­
nowisku (p. Schiller przenosi się jako notaryusz do 
Żółkwi) takiej samej wytrwałości w pracy dla idei so ­
kolej i narodowej, jakiej nie szczędził w Busku.

Dh. Schiler wzruszony do głębi tą uwacyą, oświad­
czył, że Dracę dla odrodzenia narodowego, dla ukocha 
nej idei sokolej, postawił sobie za dewizę, a skromnym 
czynem swoim pragnie dorzucić cegiełkę do wspaniałe­
go gmachu, jaki iście mrówczą pracą wznosi sokolstwo 
polskie. W końcu dziękował jeszcze raz wszystkim 
druhom za przybycie i wzmocnienie w ten sposób 
materyalnie i moralnie młodej p.acówki sokolej 
w Busku.

Taką samą gorącą owacyę zgotowano druhom 
Janikowskiemu i Durskiemu, a z tysięcy D ie rsi wionęła 
p ie ś ń  hen ku górze „Jeszcze nie zginęła !“ ...

Niedługo potem po godzinie 8 tętniły podwody 
po drodze, unosząc setkę uczestników wycieczki do 
Krasnego ku domowi, pozostawiając u nich na długo 
niezatarte wspomnienie tak mile a pożytecznie spędzo­
nych chwil.

Wymarzona pogoda sprzyjała przez cały dzień.

2  sali sądowej.

Proces mużyłowskv.
Brzeżany, 16 lipca.

Rozpoczęła się tu dzisiaj rano o godz. 9, bardzo 
ciekawa rozprawa o znane rozruchy mużyłowskie z maja 
b. r. Trybunatowi orzekającemu przewodniczy radca dr. 
Jakubowski, jako wotanci zasiadają pp. radcy Zborow­
ski, Biliński i Cielecki i radca Pilecki, jako sędzia po­
mocniczy. Oskarża starszy prokurator, Rojecki. Oskar­
żonych bionią adwokaci dr Czajkowski i dr. Rawicz.

Na ławie oskarżonych zasiadło 76 włościan ze 
wsi Mużyłou u w pow podhajec.kim Rozprawie przy­
słuchują się sprawozdawcy „Słowa Polskiego", Kuryera 
Lwowskiegy" i „Diła". Na galeryi osób dość mało, 
chociaż jest to najciekawszy proces-z pośród wielu, 
które dotychczas rozegrały się przed tutpjszym sądern
0 rolne strajki w tutejszych okolicach.

Patrząc na twarze oskarżonych chłopów ruskich i 
słysząc przy odbieraniu od nich przez przewodniczącego 
t. zw. generaliów, że to sami prawie analfabeci, do 
znaje Się smutnego wrażenia, do czego to trioże dopro 
wadzić ciemnota umysłowa, uleganie ślepe namowom 
„boryteli", którzy między lud puszczali nawet pogłoski, 
źe sam cesarz nadesłał pismo, według którego ma się 
chłopom mężczyznom płacić 3 korony dziennie, a ko­
bietom 2 korony, i że włościanie mają pracować w swo 
jej wsi," a obcy robotnicy ' ni e maią być dopuszxzan.
1 t. d.

Wśród oskarżonych jest kilku łacińskiego obrządki 
ale tak zniszczeni, że nawet pc polsku nie rozumieją 
dob rze ; zreszłą wszyscy inni są obrządKU greckiego 
i narodowości ruskiej. W połowie mężczyźni, w drugiej 
połowie kobiety, a wszyscy w wieku już doj-załym od 
lat 20 do 56. Prawie wszyscy żonaci, wzgięanie za 
mężne, obarczeni dziećmi, a nawet jedna z kobiet na 
sali z dzieckiem przy oie-siach.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym, że dnia 7 
maja br. w Mużytowie napadli na czele kilkuset ludzi 
na robotników rolnych, zajętych na łanie dworskim. 
Dobra Mużyłów dzierżawi oa p. Franciszka Bocheń­
skiego Maurycy Wittiin. Ponieważ już w pierwszych 
dniach maja panował między włościanami jakiś ructi 
niezwykły i słyszano o groźbie strajków, przeto na 
dzień 7 maja postanowiono sprowadzić robotników ze 
Starego Miasta i Zahajec, celem zaś ewentualnej oDro 
ny ich przed przewidywanymi strajkami zażądano po­
mocy starostwa w Podhajcach.

Staros.wo delegowało rzeczywiście Komisarza po 
wiatowego p. Ignacego Bilińskiego, który d. 7 maja br. 
rano przybył do Mużyłowa WDrost na poie, na którem 
właśnie robotnicy mieli sadzić kartofle. Przyoyli też 
żandarmi. Na pole przyszło około 30 robotników z Mu­
żyłowa, tudzież prawie taka sama ilość robotników ze 
Zahajec i Starego Miasta. Tymczasem zaledwit po pół­
godzinnej robocie robotnicy mużyłowscy zaprzestali 
dalszej pracy i odeszli rzekomo z tego powodu, że 
sprowadzono oDcych robotników.

Wówczas ujrzano z daleka zbliżający się ku ob­
cym zarobnikom tłum włościan mużyłowskich około 
800 ludzi. Naprzeciw nich wyszedł komisarz Biliński 
i zapytał, z czem przychodzą. Odpowiedziano mu żą 
daniem płacy po 3 kor. dziennie dla mężczyzn a po 2 
kor. dla kooiet, zarazem oświadczyli chłopi, ze obcych 
robotniKÓw nie dopuszczą, choćby mieli zginąć, że przy­
szło wspomiane już wyżej pismo od cesarza i t. p. Aby 
zmusić tych obcych roDotr.ików do zaniechania pracy, 
dopuszczono się na nich gwałtu. Wezwań do rozej­
ścia się nie usłuchano; jeden z włościan Nykoła Bak 
tiak wzywał do oporu przeciw komisaizowi i żandar­
mom, zajętym rozpraszaniem zbiegowiska

Tego samego dnia napadnięto na parobków zaję­
tych w służbie u Maurycego Wittlina, a pracujących 
właśnie na polu i również ich spędzono z pola. Nastę­
pnie usiłowano wtargnąć zbrojno do zabudowań folwa- 
cznycb i zmusić służbę Wittlina do odejścia i zaniecha­
nia pracy. Wdarli się już nawet przez bramę na podwó­
rze folwarczne, ale powstrzymała ich żandarmerya. Uczy­
niono dalej najsad na gorzelnię i wołownię, wreszcie 
na karczmę Szmerla Sperberga. D. 8 maia br. usiłowali 
znów oskarżeni chłopi wtargnąć do ogiodu p. Franc. 
Bocheńskiego, aDy spędzić robotników w ogrodzie pra­
cujących. Niektórzy z nich zdołali nawet przez wywa­
żoną bramę wedrzeć się do ogrodu, ale powstrzymali 
ich żandarmi. Tego samego dnia grożono i innym chło­
pom i powstrzymywano ich od pracy, wtargnięto do 
folwarKu „Derenicha", dzierżawionego również przez 
M. Wittlina, dopuszczono się tam gwałtu na służbie, 
i wogóle napadano na tych, którzy terrorowi uledz nie 
chcieli.

Tern wszystkiem dopuścili się jedni zbrodni gwałtu 
publicznego przez wymuszenie, naruszen.e miru domo­
wego, inni usiłowanej zbrodni gwałtu publicznego przez 
naruszenie miru domowego, niebezpieczne pogróżki, wy­
stępku zbiegowiska i wreszcie usiłowanego przekrocze­
nia z §§ 8, 239 i 411 u. k. Za to czeka jednych kara 
ciężkiego więzienia od roku do lat pięciu, drugich kara 
ciężkiego więzienia od 6 miesięcy do roku, wreszcie 
kara po myśli § 412 u. k., jednakże co do niektórych 
przy zastosowaniu przepisu § 34 u. k., a oprócz tego 
także co do niektórych przepisu § 35 u. k.

W uzasadnieniu swojent podaje akt oskarżenia 
obszernie cały opis zajść powyższych z najdrobniejszymi 
szczegółami. Nie możemy wdawać się tu w te szczegóły 
dla braku miejsca, zresztą pismo nasze zamieściło w swo­
im czasie obszernie spi awozdanie z przebiegu roziuchów 
mużyłowskich a powyższe streszczenie przypomni na­
szym czytelnikom te smutne wypadki.

Po odczytaniu długiego aktu oskarżenia nastąpiła 
15-minjtowa przerwa, poczem po podjęciu rozprawy 
na nowo rozpoczęło się przesłuchanie oskarżonych. Prze­
słuchano dzić rano sześciu: Mykietę Balickiego, Hawryłę 
Krysa, Nykołę Bahtiaka, Andrucha Gebę, Maryę Gebę 
i Antoniego Bityka. Wszyscy bronią się jak mogą, uznają 
się za niewinnych, szli za innymi z ciekawości, wezwań 
do rozejścia się nie słyszeli, Marya Geba była wtedy — 
pijaną i t. p.

O  godz. 1 w południe przerwano rozpiaw ę do 
godz. 4 popołudniu. Przesłuchanie osKarżonych bedzie 
trw ało pewnie jeszcze i jutro (we w torek) rano. Cant
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,zaś rozprawa potrwa najmniej 5 dni. Wezwano do niej 
(<61 Świadków głównych, nadto w toku rozprawy ma się 
(odczytać zeznania 41 innych świadków, a także proto­
koły ogiędzin sądowo-łekarskich, plan i opis miejsca wy­
padku, brakujące metryki i t. p.

Rozprawę prowadzi radca dr. Jakubowski bardzo 
sumiennie i bezstronnie, ściśle obznajomiony z całym 

Imateryałem. Przy przesłuchaniu oskarżonych liczne za­
pytania zadają im nadprokurator Rojecki i obrońcy dr. 
Czajkowski i dr Rawicz

O dalszym przebiegu rozprawy napisze wam jutro.
Br. Kr.

Telepiir/„Słowa Foiskiep“.
Z Rosyi : Zaboru.

Zamachy.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tageblatt“ donosi z Ka­

towic, że w niedzielę popołudniu w Częstochowie na 
ulicy socyaliści zastrzelili 2 wacnmistrzów straży ziem­
skiej nazwiskiem Szczepaniak i Archipow. Kozacy wpra- 
dzie natychmiast zamknęli ulicę, na której się rozegrały 
te dwa morderstwa, sprawcy przecież uciekli bezkarnie.

Berlin. (Tel. wł.) Biuro Herolda donosi z Odesy, 
że w redakcyi tamtejszego dziennika „Rjecz" (należy od 
różnić tę gazetę od gazety liberalnej wychodzącej w Pe­
tersburgu a noszącej ten sam Tytuł. Przyp. Red.) znale­
ziono drukowane proklamacye wystosowane do żołnie­
rzy ( i majtków a wzywające ich Jo  urządzenia pogromu 
żydowskiego. „Żydzi — twierdzi proklamacya — chcieli 
obalić cara i zabrać dla siebie władzę". W OJesie wsku­
tek tego odkrycia panuje obawa nowych pogromów 
żydowskich.

Bomba.
O dessa (Tel. wł.). W willi Isąkowicza wybuchła 

bom-ba, w mieszkaniu zaimowanem przez niejakiego Da- 
niłowa. Bomba nie wyrządziła szkody. Sprawcy zama­
chu do tej pory nie wyśledzono.

Pewien policyant, nazwiskiem Petrjk , uwolniony 
ze służby, zadusił swoją własną, młodą żonę i 6-let- 
niego syna.

Echa pogromów w Rosyi.
H am burg (Tel, wł.). Odbyło się tu wielkie zgro 

madzerie, w którem wzięło udział przeszło 2000 osób 
Zgromadzenie po wysłuchaniu mowy znanego polityka 
^socyalnego, niemieckiego pastora, Neumanna, uchwaliło 
jednogłośnie bardzo ostry protest przeciwko okrucień­
stwom w Białymstoku, a zarazem postanowiło wysłać 
adres dziękczynny do Dumy.

Strajki.
Berlin. (Tel. wł.) „Loc. Anz.“ donosi z Warsza­

wy, że w miastach Sosnowce, Będzin, Dąbrowa i Zawier­
cie w Królestwie Polskiem wskutek bezrobocia piekarzy 
wszystkie piekarnie i sklepy z pieczywem są zamknięte. 
Pewien Turek, który otworzył swoją piekarnię został 
przez socyalistów ciężko raniony z pomocą kilku strza­
łów rewolwerowych.

P etersburg  (Tel. wł.) Ze Smoleńska donoszą!
W ulicach tutejszych przyszło do krwawego starcia mię­
dzy rewolucyjnymi robotnikami a kozakami, przyczem 
kilkanaście osób zabito. Kozacy w końcu musieli się 
cofnąć ponieważ inne wojska garnizonu nie chciały im 
przyjść z pomocą. Ciągle odbywają się zgromadzenia, 
na których omawia się program rewolucyjny.

Zmiana gabinetu.
P etersburg . (Tel. wł.) „Wiek XX “ donosi, że za 

parę dni z wszelką pewnością nastąpi dymisya i ustą­
pienie gabinetu Cioremykina.

M agdeburg. (Tei. wł.) „Magdeb. Z tg .“ dowiaduje
się z Petersburga, że car powołał na dziś w południe
12 członkow Dumy na audyencyę, Między nimi znaj­
dują się przewódcy liberalnych stronnictw lewicy. Po­
słów Dumy mają przewieść w carskich ehwipażach na 
audyencyę.

Paryż. (Tel. w l) W petersburskich kołach dwor­
skich — jak tu donoszą —  panuje kompletna bezra­
dność. Gabinet Goremykina żyje tylko pozornem ży­
ciem ; car ciągle się waha, nie mogąc się zdecydować, 
czy należałoby Goremykina oddalić, czy też gabinetowi 
dać dalsze pełnomocnictwo. Jeden z członków gabinetu 
Goremykina wobec mterwiewującego go dziennikarza 
oświadczył, że najlepsza rzeczą byłoby zaoiowadzenie 
dyktatury wojskowej i dodał, że 6 tygodni wystarczy­
łoby, aby wszystkich przewódców kadetów i partyi wło­
ściańskiej powywieszać a tern samem raz wreszcie zro­
bić porząaek.

Wrzenie w  wojsku,
P etersburg . (TB K ) Ukaz carski postanawia, że 7 

pułk kawaleryi rezerwy ma być pozbawiony sztandaru, 
udzielonego mu w r. 1902.

Zamach na w. ks. Włodzimierza,
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Loc. Anz.“ dowiaduje 

się o zamachu na w. ks. Włodzimierza. Ten zamach 
ntiał się oduyć na linii kolejowej w Niemczech pomię­
dzy Koblencyą a Trewirem. W. ks. Włodzimierz bawił 
przez 4 tygodnie na kuracyi w Homburgu i chciał stam­
tąd udać się do Paryża. W ostatniej cii wili otrzymał 
on sporą ilość listów z pogróżkami, a nadto policya 
przestrzegała go, ażeby nie jechał pociągiem posp.e- 
sznym, lecz użył pociągu osooowego, który przed po­

ciągiem pospiesznym łączy Homburg z Trewirem na Ko- 
blencyę. Zamach gdyby się był udał, byłby wywołał 
straszne następstwa.

O tym zamachu do tej po 'y  istnieją następujące 
bliższe inform acye:

Ostatniej nocy odkryto, dzięki ostrożności dróżni­
ka tuż przed stacyą kolejową Schwech na torze kole­
jowym ciężki kawał żeiaza.

Sprawca zamachu chciał doprowadzić do wykole­
jenia pociągu pośpiesznego, który miał nadejść za chwi­
lę. Dróżnik zdołał w ostatniej chwili z pomocą sygna­
łów dawanych latarnią, pociąg pośpieszny zatrzymać. 
W. ks, Włodzimierz, na którego życie ten zamach był 
wymierzony, użył pociągu osobowego, przybywającego 
jeszcze przed pociągiem pospiesznym do Trewiru o g. 
7 min. 49 wieczorem.

Berlin. (Tel. wł.) „Loc. Anz.“ otrzymuje od wy­
słanego specyalnego korespondenta z Trewiru następu­
jące szczegóły o zamachu na W. ks. Włodzimierza. 20 
metrów poniżej budki strażniczej nr. 1 znajduje się 
skład belek i desek. Sprawcy zamachu, korzystając 
z ciemności umieścili 2 deski i potężne belki na szy­
nach W chwili, kiedy byli zaięci tą robotą, zbliżył się 
strażnik koiejowy nazwiskiem Hintze, jednakże sprawcy 
zamachu groźbą śmierci odstraszyli go. W chwilę po­
tem obaj sprawcy znikli, strażnik zaś iuź w ostatniej 
chwili przed nadejściem pociągu pośpiesznego Koblen- 
cya-Trewir zobaczył przeszkodę i zdołał jeszcze w czas 
latarką przestrzedz maszynistę.

Pierwsza maszyna pociągu dała kontrparę, mimo 
to jednak pociąg wjechał na przeszkodę tak, że belki 
zostały pokrzywione. W końcu jednak udało się pociąg 
zatrzymać, za.um leszcze wagony osooowe przez prze­
szkodę przeszły. Pociąg nie doznał żadnego uszkodze­
nia. Sprawców zamachu dotąd nie schwytano.

Izba posłów.
W iedeń (TBK.) Izba posłów po krótkiej dyskusyi 

załatwiła tiaktat handlowy ze Szwujcaryą, poczem przy­
stąpiła do dalszej dyskusyi nad upaństwowieniem kolei 
Północnej.

Dyslokacya wojsk.
W iedeń. (Tel. wł.) „Die Zeit“ donosi, że w krót­

kim czasie nastąpi dyslokacya bardzo charakterystyczna 
pod względem politycznym wojsk austryacko-węgierskich. 
Mianowicie zostanie zmniejszoną liczba pułków i bata­
lionów, należących do korpusu i w Krakowie, a nato­
miast zostanie powiększoną liczba wojsk w korpusach 
III i XIV, tj. na granicy włoskiej, przyczem znaczna 
ilość pułków piechoty i batalionów strzeleckich zostanie 
przesuniętą bliżej granicy włoskiej, aniżeli to ma miej­
sce obecnie.

Między innymi z Krakowa zostanie przeniesiony 
jeden batalion pułku piechoty nr 100 do Bielska, pod­
czas gdy batalion strzelców nr. 13, stojący w Bielsku, 
zos*ame przeniesiony do InsbruKu.

Reforma wyborcza.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse" donosi, 

że w razie jeżeli przyjdzie do skLtku pomnożenie man­
datów niemieckich i czeskich w Czechach i na Mora­
wach, w takim razie Koło polskie zażąda powiększenia 
liczDy mandatów dla Galicyi.

Wiadomości krakowskie.
K raków . (Tel. pryw.) Przed zwyczajnym trybuna­

łem odbywa się dziś rozprawa przeciw Leonowi Misioł- 
kowi, członkowi partyi socyaino-demokratycznej, i ucz­
niowi Zygmuntowi Wasilewskiemu, z powodu niestoso­
wania się do poleceń policyanta i zelżenia go w czasie 
zgromadzenia, urządzonego d. 6 kwietnia br. przez po­
sła G'ąbińskiego w sali Rady miejskiej w Krakowie. 
Wyrok zapadnie w południe.

W katedrze na Wawelu odprawił dziś o 9 rano 
ks. prałat Bandurski z okazyi rocznicy śmierci królowej 
Jadwigi nabożeństwo, poczem przemówił od ołtarza. 
„Związek kobiet katolickich" złożył wsDamały wieniec 
na grobowcu królowej Jadwigi.

Dziś bawi w Krakowie przeszło 50 młod/aeży 
polskiej z Poznańskiego, ziemi kaszubskiej, Westfalii 
itd. Jako odznakę mają małe orzełki polskie.

Wieczorem przez Częstochowę przybywa wielka 
wycieczka polska z Poznania i wielu miejscowości pod 
panowaniem niemieckiem, zamieszkanych przez Poiaków.

Dziś nie nadeszły do Krakowa pisma war­
szawskie.

Watykan w niebezpieczeństwie.
Rzym. (Tel. wł.) Dziennik „Stampa" w dalszym 

ciągu podnosi niebezpieczeństwo, jakie grozi Watykano­
wi wobec tego, że wewnątrz usunięto nieostrożnie kilka 
murów. Rzekomo zagraża niebezpieczeństwo pokojowi 
papieskiemu, tudzież kaplicy obok sali tronowej.

P o  z a o i k n e c i u  n u m e r u
'*—  Dyrekcya kolei państw ow nych ogłasza: Usunięcie 

przeszkód ruchu między Strzyłkami-Topolnicą i Jasie­
nicą Zamkową możiiwem będzie przypuszczalnie po 
upływie 4 tygodni. Przez ten czas ruch towarowy na 
przestrzeni Strzyłki-Topolnica-Sianki będzie wstrzymany. 
Prowizoryczne otwarcie ruchu osobowego z przesiada­
niem się podróżnych, przenoszeniem pakunków oraz 
przesyłek pośpiesznych poniżej 50kilogr. nastąpi praw­
dopodobnie d. 21 lipca.

Depesze handlowe z 17 b. m.
KMdapwsEii, dnia 18 lipca. Pszenics na paźazier-

nih 15'06 do 15’08, pszenica na kwiecień 15'66 uo ’5'68, 
Żyto na październik i2'88 do 12-90, żyto na kwiecień 
— do — . Owies f y  październik 1308 do 1340. cwies 
na kwiecień 1348 do u, 50, K ukirudza na lipiec 1218 do 
12'20, kukuruuza na sierpień 12'3? do 1234, kukurudza 
maj 1907 r. 1Ct>6 do 10'68. Rzepak na Siemień 32-80 do 
3 c

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty mierne.
Chęć mierna.
Usposobienie słabe.
Pogoda pięknie.

Odczyt 
prof. Baudouin de Courtenay a.

Dnia 11 lipca odbył się w Krakowie w sali Mu­
zeum techniczno-przemyslowego odczyt prof Baudouin 
de Courtenay’a pod tyt. „Autonomia Polski1'-. Tytuł 
dość dziu ny, jeśli Się zważy, że ta część ziem b. 
Rzpltej, o nadaniu któ-ej autonomii informował peters­
burski uczony swych kraKOwskich słuchaczy, nosi od lat 
z górą 90 nazwę „Królestwa Polskiego11, wyrazem zaś 
„Polska11 zwykliśmy obejmować o wiele rozleglejsze 
trójzaborowe tery tory um.

Mniejsza zresztą o afiszową nazwę, przechodzę do 
samej treści odczytu Nie mam tutaj zamiaru podawać 
szczegółowej recenzyi wywodów uczonego lingwisty 
w tej-tak aktualnej i doniosłej dla naszej narodowej 
przyszłości sprawie. Chcę tylko podnieść kilka charakte­
rystycznych ustępów z jego odczytu, ustępów, które, 
o ile zdołałem stwierdzić, nie znalazły na łamach naro­
dowej prasy polskiej należytego oddźwięku i powiedział­
bym więcej, należytej odprawy.

Na wstępie prof. Baudouin zaznaczył, że sprawa 
autonomii „Polski11 stoi w Dumie dobrze, mimo, że 
pierwsze zetknięcie się „oficyalnej reprezentacja Kró­
lestwa Polskiego, która tę autonomię ma zucbyć, z po­
słami z reszty państwa było nacechowane brakiem wza­
jemnego zaufania i pewnym chłodem. Przyczyn tego 
faktu prelegent doszukuje się wyłącznie pc stronie pol­
skiej ; są zaś nierni warunki, w jakicli dokonano 
wyborów w Polsce, a w Rosyi i dekiaracya posłów poi- 
skich w Dumie. Podczas gdy w Rosyi wybierane pod 
hasłami wolności, równości i braterstwa, w Polsce roz­
legało się has’o „brzydkiego antysemityzmu11 (?!). Prof. 
Baudouin wspaniałomyślnie tłumaczy ten eitskluzywizm 
narodowościowy Królewiaków tern, że w kraju, który 
przez lat tyle doznawał krańcowego ucisku narodowego, 
musiato się zrodzić na tym punkcie „przeczulenie11.

O tern, że podczas kampanii wyborczej żydzi 
zajęli agresywne stanowisko tak daleko posunięte, że 
w zaślepieniu odrzucali oni wszelki kompromis z oi 
brzymią masą wyborców polskich, skupionych pod 
■sztandarem stronnictwa D. N.: o tern, że dopuszczenie 
w takich warunkach do przeforsowania samoistnych 
kandydatur żydowskich, stawianych głównie przez ży­
wioły sepeiatystyczne wśród ludności żydowskiej, było­
by aktem dobrowolnego samobójstwa politycznego ze 
strony polskiej —  o tern wszystkiem nie było w od­
czycie prof Baudouin’a ani stówa wzmianki.

Powołanie się posłów z Królestwa na postanowię 
nia kongresu wiedeńskiego dla uzasadnienia prawno-po- 
litycznego i historycznego postulatu autonomii Króle­
stwa nazywa prelegent, zupełnem niezrozumieniem psy­
chologii audvtoryum, gdyż takie argumenty, iak prawa 
historyczne, nie istnieją dla postępowej Dumy. Zapom­
niał tutaj prof Baudouin dodać, co zresztą w ustach 
„kadeta-1 nie bardzo może byłoby na miejscu, że zdaje 
się, tylko w odniesieniu do spraw polskich, prawa hi­
storyczne wywołują taką abominacyę u członków Du­
my, gdyż, o ile idzie n. p. o uzasadnienie postulatu 
przymusowego wywłaszczenia prywatnej własności ziem­
skiej i prof. Herzenstein i inni mówcy, zarówno „ka­
deci11, jak i „trudowiki11, nie gardzili odwoływaniem się 
do historycznych piecedensów. Również w sprawie au­
tonomii Gruzyi dawały się słyszeć wybitne glosy „ka- 
deckie", dowodzące, że Rosya ma względem tego kraju 
zobowiązania historyczne, które jej nakazują przyznać 
Gruzinom odrębności prawno-polityczne. Czyż więc tyl­
ko w regulowaniu stosunków polsko-rosyjskich prze­
szłość dziejowa nie miała być wcale uwzględnioną? 
Szkoda, że gość nadnewsKi zbył tę tak cieKawą kwe- 
styę kpinami, które nie licowały ani z powagą tematu, 
ani też z powagą, jakiej można oczekiwać od uczo­
nego prelegenta.

Ale prof. Baudouin jest dobrej myśli co do po­
słów z Królestwa i wierzy, że po dłuższym pobycie 
w stolicy Rosyi reprezentanci kraju naszego... „ucywi­
lizują się11. Wyrażenie to nie wyrr.aga chyba dłuższych 
komentarzy. Po raz pierwszy może publiczność krakow­
ska dowiedziała się z ust uczonego polskiego o roz­
głośnej sławie niepośledniego specyalisty, wiceprezesa 
zjazdu Rejowskiego, że cywilizacya do Polski będzie 
kroczyć w przyszłości... ze wschodu.

Nie bęaę rozszerzał ram tej krótkiej sprawozdaw­
czej notatki roztrząsaniem racyonalistycznych poglądów 
„bezwyznaniowego i beznarodowego" profesora na 
ukształtowanie się przyszłych stosunków w autonomi- 
cznem Królestwie, tembardziej, że wywodach tych 
nie było nic tak bardzo oryginalna^o, ani nowego, cze- 
gobyśmy już niejednokrotnie nie słyszeli od różnych do.

dla P.T. Kupców ZYGMUNT GRUND
J i Tralikantów! i - L w ó w ,  u l . T e a t r a l n a  2 3 ,  I  p  

g m a c h  h r .  S k a r b k a ,  b r a m a  2 .

Agcncya i wydawnictwo kart wi­
dokowych,-skład papieru i marek 
zagranicznych. Sprze&aż iiułdowna.

Proszę żadać 
wzorowe
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Moro9łych radykalnych reformatorów stosunków międry- 
naroaowycn. byłbym niesprawiedliwym wzglądem prof. 
Baudoum a, gdybym pominął milczeniem końcowy ustęp 
jego odczytu, gdzie, mówiąc o błogich skutkach znie­
sienia wszelkich ograniczeń narodowościowych w pań 
stwie rosyjskiem, wypowiedział, jeżeli nie bezwzględnie 
oryginalny, to w każdym razie ciekawy pogląd, że na 
tle zaspokojenia utylitarnych potrzeb ludów caratu wy­
tworzy się między nimi poczui ie solidarności, które za­
stąpi a  wiele „niższe" od tamtego uczucie patryo- 
tyzmu.

Na zakończenie chcę jeszcze zwrócić uwagę, że 
prof Baudouin, mówiąc o doniosłych zmianach ,akie 
zaszły w państwie carów dzięki Japończykom, przypo­
mniał, że jeszcze kilka lat temu o każde najmniejsze 
ustępstwo trzeba było żebrać d o  przedpokojach biuro­
kratów i że niesłusznie się dziś (chyba i wcześniej nie 
wszyscy się na to godzili?) potępia tak zw. ugodow- 
ców, którzy na tej drodze chcieli uiżyć losowi współ 
obywateli. Jak na przyjaciela i współpracownika „Kraju", 
to nie za wiele Jeszcze raz tylko można stwierdzić, że 
zaprzaństwo narodowe zarówno ugoaowo-Konserwaiy- 
wnego, jak i radykalno bezwyznaniowego autoramentu 
nie zbyt daleko odbiega jedno od drugiego.

IGNACY OSTROMĘCKI.

F 3 J Ł E T 3 1 T .

TOAST.
(Ciąg dalszy.)

W Dokoiu uanował półmrok, przymglony jeszcze 
dymem, a z za tej mgły błysz-Czały bronzy, ścieliły Się
miękko dywany i makaty o spłowiałych barwach, a
wśród bogactwa i zbytku otoczenia, którego panem był,
ta twarz smutna i nieszczęśliwa,

—  Weź naprzyklad takie życie przeciętnie szczę­
śliwe —  weź moje życie. Bo przecież nie można je na­
zwać nieszczęśliwem. W szystko miałem, rodziców do­
brych, kochających^ i wychowanie staranne i w ykształ­
cenie i przybytki w<eazy otw arte i salony otw arte i se r­
ca Kobiece, co czekały, aby je podbić i pow ierzcho­
wność możliwą i zdolności i dostatek , więcej, niż do­
statek, nadto złota... 1 żadnego ciosu niezwykłego, ża­
dnego nieszczęścia w życiu, wszystko głaaKO, wszystko, 
jak tylko wym arzyć m ożna...

Urwał i patrzył przed siebie pytającym wzro­
kiem, jakby czekał rozwiązania tej zawilej zagadki o 
szczęściu.

Leon patrzył na niego ze współczuciem.
—  Bo ty nie miałeś nic lenkości usposobienia 

co ślizga się po wszystkiem, a niczego nie zgłębi. A 
trzeba się tej lekkości nauczyć, bo ona życie ułatwia. 
Choć ona tooie w naturze nie leży, jak mnie naprzy- 
kład. Ale wierz mi — to lepiej!

— Nie, bracie, to  jeszcze nie to! Trzeba się 
ograniczać w swoich pragnieniach do tego, co mieć 
można — to jest jedyne, prawdziwie mądre wyjście!
1 widzisz, wracamy do tego, co mówiłem przedtem: 
Górą zm ysły! Nic nie kochać oprócz tych swoich pię­
ciu zm ysłów ! to jest jedyna rr łość, która się opłaci, 
jedyne bóstwo, któremu warto służyć 1 a wszystko inne 
cisnąć precz od siebie 1 —  Czesaj, wypijmy toast na 
cześć tego bóstw a! — W ina! —  zawołał, uchylając 
drzwi na dłużącego.

Gdy na stole stanęła butelka, nalał Wina i pod­
nosząc do góry naoełniony kieliszek, wyprostował się, 
jaKby gotując się ao drugiei przemowy.

Wtem uchyliły się drzwi i ukazała się w nich 
jasna główka i różowa buzia.

— Panie Władysławie — lecz ujrzawszy obce­
go, cofnęła się natychmiast.

Władysław wstał i podszedł do niej.
— Chodź, ZoŚKa, n lałaś mi coś do powiedzenia.
Weszła trochę zakłopotana, zarumieniona. Było

to może ośmnastoletnie dziewczę, szczupłe i drobne, 
odziane ubogo.

— I cóż mi powiesz ?
Podniosła do niego zarumienioną twarzyczkę.
— Ja chciałam tylko prosić pana, żeby pan dzi­

siaj nie przycnodził. Dziś niedziela i pan mial przyjść.
—  Tak, byłbym przyszedł. I cóż tam stało się 

co u w as?
— Nic, tylko Mania chora i leży, więc...
—  Cóż Mani jest ?
— Kaszle i piersi ją bolą, więc leży już trzeci

dzień.
— Kaszle? trzeba będzie lekarza tam posłać.
— Nie irza, jej dzisiaj już lepiej.
Władysław wyciągnął do niej rękę.
— Bądź zdrowa, Zośka, przyjdę na przyszłą nie­

dzielę.
Dziewczyna skinęła główką i odeszła, zasvła,ąc 

n.u od drzwi jeszcze naw pćł lękliwe, nawpół uśmiech­
nięte spojrzenie.

Po odejściu jej Władysław siedział chwilę, milcząc 
i zadumany, a i  pierwszy smiecu Leona przerwał mil­
czenie.

— Alei Władku, to iest cudowne stworzonko 1 
Gdzieś ty to odkrył?

Władysław milczał jeszcze chwilę, potem podniósł 
twarz tak poważną i taK ntc nie szyderczą, aż tamten 
przestał się śmiać.

— Widzise... dziwne to jest z tą dziewczyną. Nie 
rrówiłem d  dotąd o niej, choć to już dość długo trwa. 
Sam nie umiałbym powiedzieć dlaczego? Ale mamy 
w życiu czasem takie coś, co nie chcemy, aby nam lu­
dzie tykali. Ty to z pewnością fałszywie zrozumiesz, bo

ja też niezgrabnie powiedziałem ; tak, że możn inaczej 
zrozumieć...

Urwał, potem zapaliwszy papierosa, mówił dalej:
—  Opowiem ci o niej. Nazywa się Zośka, ma 

18 lat i jest szwaczką. Chodzi po domach i szyje, 
z pewnością bardzo miernie. Szyła także u mojei ciotki 
i tu zobaczyłem ją po raz pierwszy. Posadzono ,ą w jâ  
dałni, którą znasz, bo mieszkanie mojej cotki jest dość 
ciasne i nie Dyło jej gdzie podzieć. Jest tam takie du­
że, szerokie okno i w tern osnie ona szyła. I pamiętam 
ra2 , piliśmy herbatę przy stole, a ona siedziała w oknie, 
pochylona nad robotą i promień słońca padał wprost 
na jej włosy, nie wiem, czy uważałeś jakie ona ma 
przepyszne blond włosy? Rozmawialiśmy swobodnie 
i wesoło, na nią nie zwracano najmniejszej uwagi, jak 
na sprzęt jakiś, a ona zdawała się, milcząc, godzić na 
tę roię sprzętu i szyła pochyiona, me słysząc i nie słu­
chając. Ja mam ogromną wrażliwość w takich rzeczach, 
może być, że niepotrzebną i żem się jej pozbyć powi­
nien, ale mam ją jeszcze i przyznam się, że mi się wte­
dy tej dziewczyny niesłychanie żal zrobiło. Wkrótce po­
tem moja ciotka odprawiła ją. Cicha była i posłuszna, 
ale podobno niewiele co umiała. W jakiś czas później 
spotkałem ją na ulicy i zaczepiłem ją. Z początku po­
patrzyła na mnie trochę przestraszona, potem odpowie­
działa mi i odpowiadała na coraz to nowe pytania

(Dok, n.)_________________MARYA PŁAŻKÓWNA.

Dział ekonomiczny.
\ _____

=  Spółka naftowa Rypne, o  której zawiązaniu p o ­
daliśm y wczoraj w iadom ość na tern m iejscu, jest SDÓł- 
Ką z p o  r ę k ą  o g r a n i c z o n ą ,  nie zaś z nieograniczo­
ną, jak to  błędnie zosta ło  wydrukowane.

=  Licytacya starych niateryałów . „Gazeta Lwow- 
sKa‘‘ z dnia 15 bm. ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprze­
daży starych materyałćw w obrębie dyrekcyi koiei jjań- 
stwowych we Lwowie. Oferty wnosić należy najpóźniej 
do godziny 12 w południe dnia 31 bm. do wyż wspom­
nianej dyrekcyi kolei państwowych.

Warunki sprzedaży przejrzeć można w oddziale 
woźnictwa i warsztatów dyrekcyi.

Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i przemy­
słowej o cenach zboża i produktów w e Lwowie

od 9 iipca do 15 lipca 19U6
oez opłaty akcyzowej. — Waluta Koronowa.

Ceny za 50 kilogram ów:
Pszenica od 8 '60 do 8-80, Żyto od 5 '80  do 6 '— , ję ­
czmień browarny od 6 '70  do 7•— , Jęczmień Pastew. 
0 '— do 0 — , Owies 8 ‘—  do 8’30, Hreczita — •— 
do — Kukurudza — ■— do — •— Proso — •— do 
— •— , Grocn do gotow. 9' — do 10'00, Grocn pastew. 
6 '50  do T —;, Soczewica do — '— , Fasola — •—
do — >—, Bobik — •— do —*— , Wyka ■—  do 
— •— , Koniczyna czerwona 45’— do 5 5 '— , Koniczy­
na biała — •—  do — *— , Koniczyna szwedzka — *— 
do — Tymot ka — •— do — j— , Anyż rosyjski 
— •—  dc — •— , Anyż płaski — ■— do — •— , Rzepak 
zimowy 12*50 do 131— , Rzepak letni — •—  do — i— , 
Rzepik zimowy — •— do — '— , Rzepik letni —•—  do 
— •— , Lmanka — •—  do — ■— , Nasienie lniane 11‘25 
do 11-50, Nasienie konopne — •—  dc •— , Chmiel 60 — 
do 7 0 '— , Konopie — •—  do — •— , Len — •—  do 
— *— , Wełna — •— do —'— , Potaż drzewny —•’—
do — •— , Potaż słomiany — ■—  d o  , Miód — •—
do — •— , Masło — •—  do — , Łój —•— do — ■— , 
Nafta zwykła Ib*— do 17"— , Nafta saionowa 18 '— 
do 20 '— , Wosk ziemny — ■—  do — •— , Płótno — •—  
do — •— , Skóry surowe —•— d o — •— .Spirytus 3 r o 0  
do 37-90._____________ ________

Bank rolniczy w e Lwowie.
Lwów dnia 17 lipca
Dziś notujemy za 00 kilogramów loco l w ó w  

W al u t a k i ’ro  n o w a .
Pszenica gotowa od 8'60 do 8'80, nszemca n.» 

terminy oj— do 0'—. Żyro gotowe 5'70 do 5'90, żyto „pa 
termina 0'— do 0’—. Owies cbrcczny gotowy 8'60 ao 
8'80, Owies obroczny na termina 01— do 0'—. Jęczmień 
pastewny 6'70 do T —, jęczmień browarniany od —
0 —. RźeDak nowy —•— a o  . L nianka|' — do 0-—.Grocn
pastewny 7'— do 7'50. groch do gotowania 8'50 uo 10'—-, 
Wyka —•— do —. Bobik 0‘—=■ do 0'—. Hreczka ■— 
do — . Kukurudza nowa 0 - -  do 0’ —, kukurudza stara 
—• d o — . Chmiel nowy za 5ć kilo —'—do —•—, chmie! 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyn;. czerwona —•— 
do —'—, koniczyna biała —'— ao-—, koniczyna szwedzka 
—•— no — . Tymotka —•— do .

spirytus parnas Tarnopol za 100 litr. gotowy od35'50 
do 35-75, Spirytus parnas Tarnopol na terminy od 
—-—, spirytus paritas Tarnopol ekśkontyngentowany 18'75 
do 19 .

W owsie tendeneya silna, ceny tegoż znacznie pod­
niosły się, inne produkty notują niezmiennie.

Przyjechali do Lwowa
Dnia ló lipca b. r.

H o te l  Im t aL Br. diillow a Rosyi, Józef Rud­
nicki z Warszawy. Marya Żołyńska z Warszawy, Henryk 
Krzysztofowicz z Jasionowa polnegc , E. Pauli z Witunia, 
Zofia Kriegęl z Niemiec, Gertruda Yorosiewiczowa z Bró­
dek, Gustaw Flechner z Wiednia, Kudolf Paten, z Wilna, 
Antor.i Oborski z Krar.o a a , dr. Salo Jampoltr z Tarpo- 
wa, M iku Teichmarn z Wrocławia, rioi roki z chodow a, 
Michał Bursztyn z Wiednia, Bronisław Rapem port z Dro­
hobycza._______________ ___ __________________________

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Jó&ef Ziembiński.

Z powodu
przeniesienia

Bazaru krajowego
z d. 15 lipca b. r. z ho­
telu Żorza ao nowego 
lokalu przy ulicy Akade­
mickiej 1. 14 są do sprze­
dania naidalej do dn. 29 

lipca
za barda o nizką cenę 

różne ruchom ości odpo­
w iednie do urządzeń 

sklepowych. *
Zarząd Bazaru krajowego 

Lwów, (Hotel Zorża) 
7115.4

S i k a w k i

ogniowe 
wszelkie 

przybory
pożaru*__
poleca na

dogodną spłatę

M . K  O B  K E  8
Skład maszyn rolniczych, pi a- 
cownia ślusarsko-rnechanicz- 
na jakoteż własny wyrób 
miechów rozmanvću syste­
mów. Lwów, ul. Gródecka ,0 
telefon 829. 0313

lm$ główny Towarzystwa Kółek roiniczycli w e Lwuwie
ogłasza niniejszem

M o n k u r s
na dwie posady inspektorów rolniczvch.

Kandydaci na posadę muszą się wykazać świadectwem 
z ukończenia studyów agronomicznych na wyższej szkole 
rolniczej i praktyką rolniczą

Zadaniem inspeKtora rolniczego jest praca nad krze­
wieniem i umocnieniem zasad asocyac''jnych wśróa człon­
ków Towarzystwa, a w specyalnym zakresie dz.ałania udzie 
lanie pouczeń rolniczych ludności włościańskiej tak zapo- 
mocą wykładów na Kursacn rolniczych, na zgromadzeniach 
powiaiowych i lokalnych Kółek rolniczych jak i zapomocą 
artykułów w organie Towarzystwa aalej urządzanie pro­
wadzenie pól aoświadczalnych i doświadczeń z nawozami 
sztucznymi, badanie stosunków gospodarskich włościańskiej 
ludności itd

Płaca roczna inspektora rolniczego wynosi w pierw­
szym roku 3.009 koron. Przy obowiązkowych wyjazdach 
(około 120—180 dni w roku) zwraca się koszty DOdróży i 
wypłam  dyety po 8 kor. dziennie Posady nadane zostaną 
na raz-e prowizorycznie. Obiedwie do objęcia z dmem 1-go 
w ześnia 19uo r. ewentualnie jedna w późniejszym terminie, 
najda.ej jednak od 1 styczn.a 1907 r.

Podania wraz 7 odp sam świadectw wnosić należy 
pod adresem . Zarząd głów ny T ow arzystw ? Kółek ro ln i­
czych w t Lwowie, ul. K opernika 19, 11 — najdalej co 15 
sierpnia 190o r. 7918

taryerek Shlingraticzny
księgarni H. fiuenbergr we Lwowie

w ychodzi w  „Słowie Polskiem*1 każdego wtorku i piątKu 
poaaje ostatnie nowości wydawnicze.

3831 kor.
Anarchizm a. oa..jytyzm . 1 —'20
ANDREJEW L. Życ'c O. Wasyla. Otchłań Dwie

nowele. ’ - < 1 l'ó0
BAŁARAN JÓ ZEK  liisiorya Polski wydanie II. roz­

szerzone, ozuobione, 135 rycinami, kart. 1'60
BERENT WACŁAW Źródła i ujścia Nietscheanizmu 2'20 
BoCSCHE WILHELM. 'M iłość w przyrodzie 6\50
COUTURAT Dr. L. prof. Powszechny język między­

narodowy opi acou ał dr. B. Dybowski. —-20
ĆWiERGlAKlEWlCZOWA L. jedyne praKtyczne pize-

pisy KC lfitur, likierów, marynat, ciast itD. 3'20
DOBRZAŃSk.1 ST. Tajemnica fraszka sceniczna

w jedri' j odsror ie —-80
GOLINSKA Dr. Z. Miasta j cechy w dawnej Polsce

z rysunkami w tekście —*80
H A lIC K a BLANKA. Nuwelle włoskie 2 —
HRYNIEWIECKI. Nasze lasy —-46
Jak cnłopi sycylijscy walczyli o swe prawa i lepszą

dolę. —-40
JANKĘ O. Zasady hygieny szkolnej podięcznik prze­

znaczony dla użytku nauczycieli, kierowników 
szkói i lekarzy szkolnych , 4-70

KORNMAN S., inżynier. Mapa Galicyi i Bukowiny
w skali 1:750.000 > 2'80

LABICHE E. Moja c ćreczka, Komeaya w jednym akcie
przekład A. Walewskiego —-go

LUEB , Wstęp do fizyologii i psychologii porówn. 4'70
M EN2EL Dr. A. Systemy prawa wyborczego i ich

ocena — -40
M1RBEAU OKTAW1USZ. Ksiądz Juliusz 3-6p
MOZER G. T atuś pozu Yit, komedya w jednym akcie

przekład Adolfa Walewskiego ' ~*80
SOREL ALBERT. Sprawa wschodnia w 2ĆV1I1 w. 5-—
Z doświadczeń aresztowanego —-2u

II
^wydanie.1

Inżyniera 

S. K o r n m a n a 1

M A P A
komunikacyjna

r6alicyi i Bukowiny1
według najnowszych źródeł urzędowych, 
z podziałem na powiaty, opuściła prasę.

Nakładem Księgarni H. Alteueerg 
we Lwowie, 190d. C e n a  l t .  3 * 3 0 .

7. p r z e s y t  a  a  p o c z to w ą  S-15 7093
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p o m o r y  w  c r i io l^ r j to  dostarcza 
podanie Kufekego mąki dla tl/ieci z całkowilern wyklu- 
i'zeniem mieka, stanow iącego z o /t dobry grunt odży-w- 
cz / dla zarodków chorobowych a nie dającego sit; s tra ­

wie schorzałym  kiszkom. Przez podawanie Kufekego mąki 
dia uzieci bez m eka udaie się częstokroć zaraz w po­
czątkach choroby przerwać wymioty i umożliwić napo 
wrót odżywianie, tein samem zaś spotęgow ać oporność 
organizmu wobec cnoroDy, dzięki temu, iż m ąka Kute-

kego przez swą zaw artość bi alka roślinnego przedstawia 
zły grunt dla rotw piu zarodków  chorobow ych oraz ob­
niża p: ocesy fermentacyjne w kiszkach. Kufekegc mąka 
dia dzieci dziaia również korzystnie w biegunce. ,5922

T^w ar/jystw o kom andytow e
K ^

1  H U G O  B U R G E R
Fabryka pieców gazowych 

Wiedoń, !. Getreidernarkł 10,
Icleion iśW. 3707

C fcoow e piece 

J ła zo w fi kon,inkn 

G a z o w e  k„cnnie

Hermanów. — Od lo lioca: 
0PKMB Występy art. dram. teatrów , 

warszawskich. „W separatkach" woiiewil w I a k J e  z fran­
cuskiego — C/INKA PANNA, wirtuozka na cymbałach. — 
DAMSKA GWARDv A MAZARSK \ .  — 10 wspaniałymi, 
światowych nowości 1 W niedziele i święta 2. przedstawie­
nia o godz 4 i 5. Bilety wcześniej do nabycia w oiurze 
dziennik. Plohna, ul. Karola Ludv ika 0 . ’ 7/54

F o i e t e  d a  mozm̂ k c h o r y c h ,
diatego najlepiej kupować w fabryce L. 

BAUMANNA VI, M iuergasse 6  F. W Vic ■ 
dniu, ponieważ właściciel firmy skutkiem 
swej długoletniej praktysi jest w stanie po­
lecić każdemu odpowiedni dlań fotel do 
wożenia i ręczy ^a to, ze wózel odpowie

  F'5rma posiada polecema powag lekarskich i jest do-
tawcą wybitnych szp.tali cywilnych i wojskowych, tudzież 

sanatoryów IluSKowai.e katołogi darmo. 3778

Celowi.

do
gotowaniaGazowe

G a z o w e  »ta“ 1̂ htow,
*) Nowość: Gazowe ogrzewacze tr-wałe.

t f t to w i*  S g f a
<2 Cieplice Siarczane p8S

e z ą t
gościec reumaiyztn. cl oreby skór­
ne, exsiit1aty i i d. 30.010 gości 
rcuziue. — S zon przez rok cały

żaffiTeSu G utenbru 1111
yWytworne miejsc*1- pobyw dia osób potrzebujących jakiejkolwiek 
o  kuracyi, reiuinwalesuentuw i szukających wytchnienia. Urzą­

dzenie najświeższej mody. obfitość środków leczniczych

Parcele podbudowlane
są do sprzedania: 

p r z j  u l .  B u k o r o g f o  (naprz. g im n a zy u m )  
i przy 11I  L e o n a  S a p i e h y  (Yraprzeciw 

Politechniki).
Bliższa wiadomość: 7920

ielefon nr. 470 lub Biuro firmy J. Sosnow­
ski 1 A. Zachariewicz, ul. na Błonie 3, 

w handlu WP. Broniilstoego, ul. Karola Lu­
dwika, Grand hotel, 

w bandtu WP. Lindenbergera, ul. Akademi­
cka 1. 16.

R n e h  p o c i ą g ó w  L io le jo w y o l?
 — chuwią. ają... 7 dniem 1-go maja 1900. W as podany pooług zegara sroAbowo-europejskiego.

I, < io  L w o w a  11 rt d t u t r z c c  t r i b m i . y  a s : \  o gopz.

6.10 jlcku ij. C zortk ow a, K atusza, D elatym * tp. K o ło m y ję  txi 3/6 do 
■ 80/y w niodł:, i  S w ifta ), Kuiuzm ezÓ  (ud 1/5 d o  Ob y), B rod m y, 

P u U x\, S u cza w y  
P o d w o ło o ży sk . O d e*iy , K ijow a. B rodów  
Ł a w o czu eg o . Pesztu^ C hyrow a. B o ry s ła w ia . K uH usa  
K aw y r u i k lej, S o k a la  
S ta n is ła w o w a , Ż yd aczow a , Po tu. tor.
Sam b ora , C h yrow a M. Baborcza, S a n o k a  
J a w o ro w a
K rakow a, B er lin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia . K ar U badu , P rag i 

N a k o p a n eg o , P etiziu  ,
K o ło m y i. Żyd& ozow a. P otu tor. K óró^m ezb  
R zeezo w a , J& roBłauia, L u b aczow a  
P o d w o ło cz y a k . JKopy c z y  n ie ć , H u sia ty n a , Porator  
Ł a w o czn eg o , K a łu sza . B erh o in u tk a  (\v p on ied ź .) B o ry sła w ia , 

K och a w in y ,
p o a p .  K rakow a, B erlin a . W ro c ła w ia . W ied n ia , K arlsbadu, 

P ragi, N o w e g o  S ą cza , 'P ąin obrzegu . R ym an ow a . Iw onicza , 
p o s p .  lck.an, C zorckow u. K ałusza . N aittszczyk , K ocm ania, 

N o w o s ie lie y . W y ż n ic y . S ere tb u , S u c z a w y , S try ja , 
S am oora , NaJLOpanego, X. S ą cza , Ju sta , K rosna, Iw o n icza , 

R y m a n o w a , S an ok a , C hyrow a, S trzy łek , S ian ek , 
p o s p .  P o d w o ło e z y sk , O d essy . K ijow a. B rodów , H u sia ty n a , 
D roh ob ycza , B o ry s ła w ia , TuchlL (od 15 U do 36*9) S kologo . 
Ja w o ro w a
B ełżcu , S ok a la , L u b a czo w a , R a w y  ra sk ie j  
K rakow a. B erlin a , W roc ław ia . W iedn iu . K arlsbad u , P ragi, 

O św ięc im  a, O iło w a , M ielca  v ia  D ęb ica . Sam bora , C hyro  w a, 
lc k a n , N u w u sio licy , S oretn u , C zudina, B m d in y . 
P o d w o ło e z y sk . O d essy . K ijow a. B rodów , G rzy m a ło w a , P o tu to r .  

Z a le sz czy k , H u sia tyn u , Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , K op yozyn .,,

75C
7.29
7.50
8.05
ai5
8.18
8.45

10.05 
1035  
U .45 
11.50

1 .3 0

lhO
2.20
J3.5Ó
4.37
4.50
5.35

5-45
5.ÓG

b.15

6.30
7.30

8-35

9.20

10£ó
10.45 
2.21

Ł30
2.40
2.45
HM
4J6
4.15
b.OÓ

8 .4 0 H p O#p^ K rakow a, B erlin a . W ro c ła w ia . W ied n ia  K arlsbad u  
k 5  P ragi, L u b aczow a , S an ok a . R ym u n u w a  Iwonic-za, 2>ako 

p-anego. (p. Kż-aków ud 2óŁi do 15/9), O r łow a (od I/'; 
do 159;.

'tekan. B u k areaztu , C żortk ow a. H u b iatyn a . K ó r ó z iu ezó , P otu  
tor, N o w o s ie i ic y ,D o m y  Wafci-y, bucZuw y 1

iSam bora, Chwytowa. R y m a n o w a , Iw o n ic za . J a s ła , S m a ek .
_ K rakow a, B erlin a . W roc ław ia . YtAednia, W a rsza w y , t>śwrę-
§ , ctina. L u b a czo w a . T u r n u b r z e g u .  Iw on icza , R y m a n o w a

SPodw ołocz_v?lt, O d essy , K ijow a, B rodów , Z a le sz c z y k , S k a ły  
iw a n ia  p u s te g o . H u sia tyn o . K o p y ca y n ie c  ■>

,  Ł a w o c z n e g o . P esz tu , C h yrow a, K a łu szu . B o ry s ła w ia  fl

81 le k u n . ływ n stam yn op ola . D elaryu a , (ud 1/1U do S0r4;

i g  Z a le sz czy k . W y ż n ic y , Ń o w o s ie lie y . C zu .lm a. S ere th u . D orn y  
„  .. B W atry , Ś a c z a w y . Ż yduozow u, WoiofcŁtty ęod LU do bb^y).

-* K rakow a. B er lin a . W roełav. ia. W a rsza w y , W ied n ia

I . B ^KarUbaziu, P rag i. O iło w u . C hab ów k i. Z ak op an ego
H K rakuw a. B er lin a . W rocław ia . \^'aJ'»zawy, ^ 'iednia, Kaihs-

 badu, P rag i, W ie lic zk i, \ .  S ącza , O rłow a, Z ak op an ego
N a  d w o r z e c  , , P o d z a m c z e “  a :

P o d w o ło cz y sk , O d essy . K ijow a. B rodów
P o d w o ło e z y sk , K o p y c z y m e c . H u sia ty n a , C zortk ow a, P o tu to r  

p o s p .  P o d w o ło ez y sk , O d essy . K ijow a, B rod ów . G r zy m a io w a  
P o u w o ło ez y ck , O d essy . K ijow a, r iopyczyn iee*  C zortkow a, 

Z u leszczyk , S k a ły , Iw a u ia  p u steg o , H u sta ty n a , B rod ów , 
G r zy m a ło w a

J P o d w o ło czy sk . O d essy , K ijow a. B rodów , K o p y c z y u ie c , C zort-  
■ k o w a , Z a le sz czy k . Iw aniu  p u s te g o . Skady. H u sia tyn a ,

i:u

KLW

10.51 

1LU0

1 l.o# 
1 2 .4  5

o t s u - i ą  xe> L w o w a  z  a w o r c u  g i ó m u r o  ( io  :
ic k a n , B u k a ie s z tu . Ż yd aczow a . P o tu tor , K orózm ezo . N ow o*  

i i e i ie y ,  B io d in y , S u c zu w y , D orn y  W arty  (l.'5 do 30t’9).
P od w ołoczyak , K ijow a. O deesy; Brodów , H u siaryn a , C zortk ow a  
J a w o r o w a
Ł a w o czn eg o , P e # 2tu , D ro h o b y c za , B o ry s ła w ia  
p o s p .  K rakow a, W iedn ia , W rocław ia , B erlin a , Pragi, K ar ls­

badu, L u b aczow a , S a m b o r a ,Z a k o p a n eg o  (p. K raków  o d 25/6 
do 30/9).

K rakow a, W iedn ia , W a rsza w y , P ragi, K arlsbad u . R ym an ow a . 
Iw o n icza , T arn ob rzegu , O rłow a (od 1/7 do 15 9; W ie lic zk i  
Z a k op an ego  (p. Pod górze PŁ od  L5i6 do 15/9).

Sam bora , C hyrow a, S io n ek , S an ok a , R ym an ow a . O rłow a  
(.od 1/7 do 15/)9.

Ick an , K a łu sza , D e la tyn a , S u czaw y , W o r o c h ty  (od 1/6 do 3'J/9 
w  n ied z ie le  i św.)

P o d w ołoczyak  (O d essy ,K ijow a), B rod ów , P o tu to r , G r zy m a ło w a  
B e łż c a , S ok a la , L u b a czo w a , R a w y  ru sk iej  
p o u p .  P o d w o ło ez y sk , K ijow a. O d essy , B rod ów , H u sia tyn a , 

S k a ły . Iw a n ia  p u steg o . G rzy m a ło w a  
B a w o czn eg o , C hyrow a, B o ry s ła w ia , K a łu sza  
p o s p .  Ick a n , K a łu sza , C zortk ow a, ZaJeitzczyk, W y żn ic y , KC 

rb zm ezd , K o cm a n ia , D o m y  W a t  
p o s p .  K rak ow a . W iedn ia , W roc ław ia , B erlin a , Pragi, Karl* 

badu, Z ak op an ego , L u b aczow a  i W w w i n r y .
K o ło m y i, Ż y d a czo w a  
H zeszow a , L u b a czo w a , C hyrow a  
S a m b o ra , C hyrow a  
J a w orow a

s i lF-- a£ & >i O
n . .  sra 
ij&Ęl

c e ;«e . c
X 05 /o

óI^ B L aw oczn ego . P e sz tu , B o ry s ła w ia , K ^ u a z a .
K rak o w a , W iedL . W róci. B er lin , W arsz, C hry, P a sztu , Z ak o­

p an ego  (p- T arn ów ), 
d ia w y  ru akiej, S okala  

b .lń S P o d w o ło czy sk . K ijow a. O d essy . B rodów  
9 .iO ^ S ton iiław u w a, O z o itk o ^ a , R n siu iy n a .

P o d w o ło ez y sk . B rodów , Iw a n ia  P u etego . P otu tor . S k a ły , H u  
s ia ty n a , Z a le sz czy k , G r zy m a ło w a , K o p y c z y n ie c  

10.05 P r z e m y ś la  (uo 1/5 do 30'9).
ic k a n , C zortk ow a, Z a le sz czy k , D e la ty n a  (od l y0 do 30-9 w  n ied z. 

i sw .l W y żn ic y . N o w o s ie llc y , Czudiua* B m d in y , D o m y  W a­
try , S u cza w y ,

am bora, C h yrow a , S a n o k a , R ym a n o w a , Iw on icza , J a s ła , 
X. S ą cza . O rłow a, Z ak op an ego  

K rakow a, W ied n ia . W ro c ła w ia , Vt u raaaw y, P rag i, K a r ls ­
badu, R ym a n o w a , T arn ob rzegu , O rłow a, Z ak op an ego , Jasła .

Stryju .
p o s p .  K rak ow a . W iwdnia, W roc ław ia , B er lin a , W arszaw y .

P rag i. K ar lsbad u , R ozw ad ow a , Z ak op an ego . O rłow a  
p o sp . Ick o n . C ou stan cy . B u k a resztu , B ro d iu y . S u c za w y , D or­

n y  W acjy , K o cm an ia , K orózm ezó  (od i-5 do 30/9), 
K rakow a, W ied n ia , W roc ław ia , B erlin a , Pragi, K arłsbad-  
C b yrow a, Sam bora , J a s ła , S tróż, M ielca , O rłow a  

2. d w o rc a  „ P o d 2 a m c io “ d o : 
P o d w o ło ez y sk , K ijow a,

J.1.M . P o d w o ło ez y sk , (O d essy , Kijowa), B rod ów , P o tu to r .G rzy m a ło w a  
2 .3 0  j p o s p .  P o d w o ło ez y sk . K ijow a, O deey. B rod ów , Z a le sz c z y k .

I H a s ia ty n a . S k a ł> , Iw a n ia  P u steg o , 'G rzym ałow a  
B B S  i

tLbTBPodw t o c z y s k ,
10ASB P o d w o ło ez y sk , B rodów . K o p y c z y u ie c , Iw a n ia  p u s te g o  S k a ły ,

S M P o tu to r . H u sia ty n a . Z a le s z c z \k . G rzy m a ło w a
gama* . ■ ■■ . ■

c P'-NO c

A J? 44

P o c i ą g i  l o k a l n e .
z  B rzu ch u w ic  (od 6 m aja Jo  23 w rześn ia  w ł.) 7.07, p rzed p o łu d n iem , 3.35 

5.30 p op o łu d . i 8,30 w ieczór , (od 6. Maja do 23. w rześn ia  w ł. w  n ie ­
d z ie le  i r 2 . k . św ię ta ,)  10.00 p rzed p o łu d . 1.46 p op o łu d n iu , (od 1 ozer- 
w oa do 31. s ierp n ia  w ł. co d z ien n ie ) 9 3 5  w ieczór, 

z Jam owa (od 1/5 do 30/9 w ł. co d z ien n ie ), 1.15 p o p o łu d n iu , ioJ  18 5 do 9/9  
w ł. co d z ien n ie ) 8.45 w iec zó r , (od 13 5  do 9 9 w n ie d z ie le  i rz. k. św ięta )  
9.25 w ieczór.

*6 S zcz erca  od 27/5 do  16 9 w ł. w n ied z ie le  i rz. św ię ta  o 9.40 w iec zó r , 
z L u b ien ia  od 13/6 d o  16 9 w ł. w  n ie d z ie le  i rz. k . św ię ta  o 11.50 w ieczór.

do B rz u c h o w ie  (od  6. m aja  do 23 w rze śn ia  w ł.)  6.05 rano, _/28, 3.40 i 6216 
p o p o łu d n iu , (od 6/5 do 23.'9 w ł. w n ie d z ie le  i rz. k. św ięta ) 9-00 przed  
p oiu d . i J2.4H p op o łu d . (od 1 6 do 31/8 w ł. co d z ien n ie ) K34 w ieczór, 

d o  K aw y ru sk ie j 11.34 w  n o c y  k ażd ej n ied z ie li .
do  J o n o w a  (od 1 5  d o  30/9 w ł. co d z ien n ie ), 9.15 przed  poL, (od 18/5 do  

9/9 w ł. w  n ie d z ie le  i rz . k . św ię ta  1,30 p op ołu d ., (od 13/6 do 9'9 eo-  
d z ie u n ie ) 3.14 popołu dn iu , 

do S zcz erca  10.4Z> p rzed p o ł. (od 27/5 d o  16’9 w ł. w n ie d z ie le  i rz. k . św ista k  
do L u b ien ia  2.vl p op o łu d . (od 13,ó d o  )6 .9 w  n ie d z ie le  i rz . k św ięta ) .

wSKFtBA SSBSaSSSES&Ł

iSi

WYDAWNICTWA S t SWA P 6 LSKIES6

Th

Beniow ski t... M. A DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA- 
KZEN :u  Syberyi, w \zyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tc>m\. Cena zniżona . K 1 —

Błicher C laasen  J. STRYJ FRANIO, powieść t ży­
cia duńskiego . . K. I '20

C om pain L. M PRZEBOJEM, powieść przekład 
z francuskiego Br. NeułeWowny . . K. —.60

Coulevain J io tr  de. NA GAŁĘZI. Przekład z fran­
cuskiego F. Popławskiej................................ K. l'S0

Daude* Alfons. NOWELE Z CZrtSÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA. C;..t. Polska . . . K. — 60

Doyle Conan CZLRWONYM SZLAKIEM) powieść.
Tłum. z ang. Br. Netifeldówna. Lw ów 19U3 K. —'60 

G ąsiorow ski Wacław HURAGAN, powieść history­
czna z eook' napoleońskiej, w 3 tomach. W>d 11. 
Lwów 1Ó03 K. ó '—, w ozdoD. opr. . . K. 7’8U

Gąsiorowski Wacław ROK 18W, powieść history­
czna z ep jk i napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. fl. 
Lwuw 15*03 K. 4 '—, w ozd. opr. . . K. 4‘60

GłąUiński S tam st. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1002 <. 1 -

Głąbm sLi Sta.iisław  Dr. LL DNOSĆ POLSKA W GA­
LICY! WoCl IODN1EJ. Referat wygłoszony na )-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1.—

Glin Elinor. WlZYlY ELŻBIETY. Powieść. Przekład 
z angielskiego B. Neiheldówny . . K. —'00

Gorkij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego Treść : Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za- 
zutKioa . K — .60

Grottger. POCHÓD NA SYBIR. Heliograwuia wielkości 
00 61 c ni. . . . , . • . . . K. 3 —

Grtuszecki Art. WIĘKSZOŚt 1Ą, pow współcz. K. 2 — 
tt-u c h  C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZlNl PUL- 

SKlL J. Z o ryg. duńsk przeł J Klemeiisiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.2u, w ozd oprawie . K. I tso

Heryng Zygmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3'—, dia prenumeratorów . K. i —

Hobsor. Jan A R O ZW oJ KAPITALIZMU WSPÓŁ-
nCKEiaaapaBtiaBm — a*«

CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język, polski 
przeł. H. L. Cena K. ó'2,5, u>a ppenum. . K. 4 '—

Hofmańowa Klementyna z Tańskich . WYBwR
DZIEŁ, tomów ó, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . K. 3‘ —
w ozdob. ODr. w 3 tomach . ' . . K. 4'S0

Jez T. T. (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE- 
CZi>IY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: j e ­
den z wielu . . K. U20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tie dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wyaanie jubileuszowe z portretem autora.
Lwów, 1903, cena K 6 '—, zniżona na K 3.—

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-^a ». . , K 6 '—

Krajewski Józef. I aJN E  ZWIĄZKI W GAL1CYI 
(183d— i84t;, Lwów, f903 . N 1 ż0

Kraszewski J. I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania 
polskiego . . K. —'60

Kuncewicz Izydor. MOł ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, >900 . . . K  —'60

La ,ko.vski K azim icz. Z RODU MARZYCIELI,
(kartki z życia), L w óy, 1900 K —'60

Lie Jonas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1901) . . .  . K. -'60

Machar Jan. MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adain M-ski. K. 2'— Dla prenum erat. . K. p —

M aszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848 
i 1849 . . .  • K. —'60

OPOWlLÓCl JAPOŃSKIE. Spolszczy! ju:i Ci. K. — 0f 
Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. PrzĘkł.

A. MorzKowskiei K. 2 . dla ptennni. K. 1'20
Pr*ys?&u..j WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 

OBRAZKACH L..ÓW, I9(ja . . K, I ca
Rod E d u ard . DAkEMNY WYSIŁEK, powieść, Lwót»',

1903 ■ ..............................................  . K F20
Rojan K. MUSZKA, powieść, LCow . K. 3:—
R om anow ska St. • NAD M lOrilGAYEVI. Opowieść 

z życia wydtodżców pciskieh uo Amer* ki. Odzna- 
czorm !. n.tgroud ’ K. 30

MBaBmaaMMWBBłB-fiiBaiiwii g ifwa t r m- . t &. . ;-".'cr<ctz ____■ Ficmm 31_M i ,. JC. .» -—,i ŁZLB ł. t -81

do n ab y c ia  -we w szy s tk ich  k s ię g a n u a c h , or-as 
w A rtm ij  „Słow a PolsK iego", ut. Cnorąźczy- 
zna  17—19 i w k an to rz e  w Pasażu M ikolascha.

Rośny J. h . DOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Broiiisławy Neufeldówny . . . K 1'20

Rossowski Stanisław. MOJA CÓRKA. Lwów K. 2'5G
Rossowski Stanisław . PSYCHE, poezye, wydlajiie

wytworne na jiapierze czerpanym, Lwów K.3' —
Roveta G. LULU, powieść, przekład z w łoskie­

go..............................................................................  K. ' 20
Rozwadowski Jan Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902. Uwagi > |eg<5 tereiwŚ . K. 1'20
S ciu tus W iesław. LGODOWCY, powieść Wydanie

111. Lwów. 1903, K. 3'—, w ozd. oprawie K. 3'60
S ek n ob os K.w D ZlE jE  POLITYCZNE EUROPY

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 t. K. 10 40, dla prenum. K. 7 S0 

Słowacki Juliusz Malwy na Mit-czy sławska. Wydał 
i objaśnił ur. Henryk_ Biegeleisen. Z portreionti 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2*—

S<>łian Abgar. PANNA SlEKlcRCZANKA —  Szkic
Lwów . . ..................................... K. 2'—

Spencer H em ert INSTYTUCYE ZAMrO D ('W E. 
Z oryg. angielsk. tłum Jan Stecki . . K, 2'60
dla p r e n u m e ra to r ó w ................................. K. 1 50

W asilewski Sygrnunt. NOWY KONRAD Rozbiór 
„W yzwoienia“ Stanisława Wyspiańskiego, uwów 
1903 . . .  . . K 120

W asilewski Zygm unt. ŚLADAMI MICKIEWICZA, 
Lwów sti on 300 . . . K. 3*60

V  SPRAWIE REFORMY GMINY W IE J S K 'F J
Dwie i\oniereiicyę, riiateryah do programu polityki 
nafodowej w Galicyi . . . .  . K. 120

W azów Jan. KRó LOW.A KAZAŁARSKA, współcze­
sna pow itsć bułgarska w 2 częściach. P.zełożył
J. G ...................................................... . K. rsó

W ells H: O. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, nrzaKłac.
■z angielskiego, Lwów . . .  K. — oO

W iikoński a .  RAMO * Y i RAMOTK1 . K. — oO 
W ito it ja m  ZARYSY PRAWA PIERWOTNEGO. Ce­

na K. 2'6C. dla prenum eratorów . . K. t'50
Lora DROGA,’.ll Ż.YOA, pov ieść, Lwów K. 1'20

H
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Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela Admin istracya „Słow a P o lsk iego’4 po 
otrzym aniu  m arki pocztowej na otipowiedź.
Ogłoszenia wydane być m ogą tytko za oka­

zaniem  kwitu na inserat.
Ogłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.

Polecam y nasze „ko responden tk i inscratow e"; 
nabyw ać je m ożna we w szystkich biurach 
dzienników i w większych trafikach. O głoszenia 
nadesłane  ko responden tkam i inseratow em i, 

bezzwłocznie zostaną um ieszczone.
AdmiuUtr. .Słowa Polskiego*4.

ftycnnwanis j  nauka
K ursa przygotowawcze Jo  

egzaminu ludowego apro­
bowane przez Radę szkolną 
krajową. Olga Filippi, Lwów. 
ul. Zrmorowicza 3. 6861

Posany postuKiwanp
TVTagister iarmacyi poszu- 

kuje pocauy. „b. T.“ p 
ste-resranw L rohobycz. 77 .o

T  eśr.czy  z akad. wykształ- 
cenien1 29 lat, żonaty, 

tezazietny Czech poszukuje 
posady w cjaiicyi lub Rosyi. 
Zgłoszenia przyjmuje W oło­
szyn w Jarosławiu, ulica Peł- 
kińska '  7856
OTkunom kawaler z ukofi- 

czoną szkorą rolniczą w 
Dublanach, z 5- j o  letnią Dra- 
ktyką poszukuje posady za­
raz. ł askawe g ło sz en ia  pod 
L. K. post.-re=i. Jezupol 7822

\  J ag ister iarmacyi doDrze 
polecony poszukuje po­

sady z dniem 1 sierpnia. Zgł. 
A. b Admin. Słowa poi. 7644
lą tg zan u n o w an y  palacz po- 
t H  szukuje posady Adam 
Słowakiewicz, Potok p. Bo­
rysław.  7884
j-«um oistna krawczyni, wdo- 
”  w a, z małym posagiem z 

bfaku znajomości poszukuje 
do zamęźcia wdowca, lub ka­
walera w starszym wieku za 
dekretem. Post.-rest. Lwów, 
„N. L.“ 877

O g ro d n ik  z wszechstroiurem 
^  wykształceniem w swoim 
zawodzie poszuknie posady 
zaraz. Post rest. „Praca ba 
bin nad Łomnicą. 7925

^ j» so b a  inteligentna, lat 23, 
poszuKuje posady samoi­

stnego zarządu domu. „Wdo­
wa11 post.-rest. Lwów. 7917
(Młodszy magister farmacyi

poszukuje zastępstwa f .
ost.-rest. Lwów 7923

jLuolka dystyngowana z za- 
ciiodnio-europejską kultu­

rą, mówiąca po irar,. usku i 
rosyjsku, 'znająca doskonale 
gospodarstwo domowe, po­
szukuje posady do drobnych 
uzieci i samodzielnego zarzą­
du domem u wdowca dobrze 
sytuowaizego. Zgłoszenia pod 
„Mignon Kir“ do biura ogło­
szeń Sokołowskiego, Lwów.

 i 7928 __
O ^ u izą J jiu  dóbr i fabryk do- 
* 4  starczamy bezinteresownie 
doborowy pcrsoual urzędni­
czy, oficyalistów i służby. Po­
szukujący zajęcia wszystkich 
zawodów znajdą umieszcze­
nie Agencya, Lwów, Orm iań­
ska 30. 7932

Posady zaofiarowane
Cukiernia Szolca w D ro­

hobyczu poszukuje młod­
szego zdolnego subiekta.

7580
■praktykanta mającego już 
■L początki poszukuje ha) - 
ael towarów mieszanyclr Mu­
siała w Bełzie. ' 774t>

O o sad a  magistra w mej apte- 
I* ce od 2a b. ni. do objęcia. 
‘Zgłoszenia i-tyn . kolegów 
uprasza Mr. Maurycy Zimer- 
man w Cieszanowie. 7888

[-'raktynanta z dobrego do­
mu przyjir.je Fabryczny 

8t.łau _>ui ja  Zajączek Lai, 
kosz, L.vow, Teu.ralria 3.

7267

.riiWomocnika handlowego 
ui lub starszego praktykan­
ta poszukuje handel towarów 
■ orztnnyćh w Kałuszu. 7926

K a n t o r z y > t a  znajazie 
zaraz umieszczenie w 

handlu A lojzego H ubnera 
'9* Lwowit- Tylko pisemne 
oferty będą uwzględnione, 

pierwszeństwo mają ci któ­
rzy w dziale farbowym pra- 

.-uwah 7933

T)oszukuj'ę ogrodnika ama- 
X tora Dwór Ożomla, Po 
średnietwo wykluczam 793*

.A pteKa Lepiankiewicza w 
SamDorze poszukuje 

młodszego magistra iarmacyi, 
ewentualnie kursisty na k.lko- 
tygodniowe zastępstwo, zara­
zem przyjmie do p, akty ki 
ucznia z ukończoną VI klasą 
gimn. 7930

10 agazynier obznajomiom z 
* "  rachunkowością, znajdzie 
natychmiast pomieszczenie 
ćiaucya w> niagaua. Zgłoszenia 
przyjmuje Skład maszyn ul. 
Syk ttuska 6, Bieuwzględriione 
oferty zostaną bez odpow ie­
dzi. 7y39

Z powodu częstvcn re- 
klamacyj zmuszeni je­
steśmy z w rócić uwagę 

Osób nadsyłających ao 
nas listy  z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresowyj ogłoszenia na­
szego pisma, ze nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n ie  
są adminisiracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie inoże 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń.   ...... ..........- a - ~
Załeca się ważniejsze do- 
kumerita, świadectwa itp. 
dołączać do listów me 
w oryginale, lecz ty lk o  
w odp isach . - - ------ —— t
Poleconych listów z ofer­
tami n ie  m ożem y p rz y j­
m ow ać z tyciiźe samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i oferentów. -—

Admin, Słowa Polskiego.

firtykuły ggeipreze
M ORELL sprzedaje kraj. 

zakład sadowniczy w Za­
leszczykach po 8 ku ‘- ' 20 h. 
franco pięciokilogramowy ..o 
szyk. ■ ”7679
TV/|’orele wvborne piękne 

duże w koszykach 5 kg. 
fianko za zaliczką 4 Kor.

1 Ot' kg. 48 koron loco stacya 
Zaleszczyki. Renklody k. 5’— 
gruszki lub jabłka k. 3’50 wy­
syła A. Nussbrancli Zale- 
s/cz-k i. 7611

Morele słynne wysyłam w 
koszykach 5 kg kur. 4 

za zaliczką franku 100 kg. 
kor. 48 loco stacya Zaleszczy­
ki. Renklody kor. 5, gruszki 
lub jabłka kor. 3’50 1. Natan- 
sutm, Zaleszczyki. 7522

iśnie i m oren  Najlepsze 
i najsmaczniejsze, prima 

hiszpańskie wiśnie i morele 
do gotowania przesyła w 5-cio 
kilgr. koszykach nócztą opła- 
tnie po kor. 3 za pobraniem. 
Janocszky, G \ ula Nyidegy 
haza. " 7uó7

A prykozy cudowne w 5 kg.
koszykach fianko za za­

liczką kor. u'2o, 5o kg. k. 19, 
Renklody c kg. o Kor. Simon 
Horowitz, ZaiestczyKĆ 7843

Zarząd  mieczami Nowe 
Miastu wyrabia w wię­

kszej ilości ma.sto deserowa 
i rozsyła je w paczkach 5 kg. 
i wyżej po 2 kor. óu h. za 1 
kilo. 79oy
Pierwsza krajowa fabryka 

dyetetycznych wyrobów  
Wola Duohacka — p. Podgórze

Poleca wyborne: 
Gotowe ciasto do pieczenia 

(daje pieczy wa na 8 osób) 
czekoladowe, korzenne, angiel­
skie, zdrowia,paczka po 75 h. 

„Leguminy pudding11 
(legumina dia 6 osób) 

różne owocowe smaki po 20 h.
czekoladowa po 36 h.

„R o sz e k  d iożdżow y“ po 10h 
„C ukier w aniliow y11 po 14 li. 
„Wamiinow V pruszelt no susów po 12 n. 
Wyroby te są do nabycia we 
wszystkich sklepach spożywczych 

delikatesów, jeżeli gdzie br ak 
prosimy odnieść się wprost do 

_______fabryki 5256

Zyto palone ziarna (nawa 
zdrowia) V3 kgr lu, po 

leca handel Pictrzyckiego — 
Lwów. 7895

Czekoladę łam aną wied. 
kg. I IU bardzo dobrą 

ora*. ,acao holender, l a ' i 
f. 35, poleca handel n e t.z y -  
ckiego. Lwów, _  7897_

Ocet owocowy wyskok do 
konserwow Itr. lu, pole­

ca handel ( ietrzy ckiego we 
Lwowrie, ul. Mikołaja. 789o

Zaleszcryckie owoce m ore­
le do smarzenia k. H-ó0, 

gruszki cesarskie k. 3.5U, ren­
klody przecuane k. 5. iplko 
pierwsza sorta w 5 kgr. ko­
szykach frariko za ztuiczką. 
109 kgr. morele k 44, 100 kg. 
gruszek k -tO, frariko stacya 
Zaleszczyki, wysyła R. Trei- 

ster, główny eksport owoców 
w Zaleszczykach. 7898

CZEKOLADĘ .
w odłamkach 5 kg. pakiet 
pocztowy wysyła franco za 

pobraniem zr. 5'5d
Parowa fabryka cze­

kolady i cukrów
H, TRETER w e  Lwowie, 

ul. K opernika 3.
7530

leczarnia parowa w Rud- 
-bt-M-kach poleca masło dese­
rowe, zawsze świeże i serki do 
śmauań Imperial i Piwne

5708
M orele najładniejsze koron 

350, ll a kor. 3'20 wysyła 
w 5 kg, koszykach fratiko, 
zaliczką S. PO lLE K  dom 
eksportowy w Zaleszczykach 
100 kg Kor. 4o, stacya Zale­
szczyki. 7859

t w ie ż y  miód pszczelny lip- 
v  cowy (tegoroczny zbiói 
p ierw azt) patokę, deserowy, 
ji ż rozsyła w 3 kg. blaszan- 
kach szczelnie tamkriiętych 
po o koron 7  opłatą poi zto- 
t.ą  i olaszanki. Za^zttd dÓDr 
i pasiek Zygmuma Lityńskie­
go w Siei tikowcach, icczta 
Siemikowce. 7890

Tą ortep iany  i pianina prze- 
grane, znakomite nu różne 

ceny poieca Kubessa, Rynek 
1. 17. 7637

Tandem Pucna mało uży­
wany do sprzedania. - - 

W ronowska 5, 1 p. 7677

W ażne dła Pp. P iekarzy!
Maszyny do dzielenia 

ciast., do tarcia bułek itp. po­
leca po nader nizhich cenach 
M. Korkes, skład maszyn rol­
niczych i pracownia ślusar­
sko-mechaniczna, Lwów, ul. 
Gródecka 10, telefon 829 

7774

ATajlepsze hygieniczne wy- 
roby gumowe i rybie po­

leca do celów sanitarnych naj­
tańsza drugeiyd MENKLbA, 
Lwów, ul Kaźmierzowska 19 
róg Rzeźnickiej 7712

ierwszy krajowy zakład 
wytobii gorsetów, Lwów, 

ul. jagiellońska 2, 1 p. 7207

Interesy handlowe
\ A J  iększa firma odda w 
v  v  komis skład, potrzeona 

katicya 8.000 -10.000 kor. 
Pierwszeństwo mają handlow­
cy, którzy wraz z żoną pra­
cować mogą. Za 20( ko: on 
miesięcznie gwarantuje się. 
Oferty pod „Zuolny“ do biu 
ra Plóhna, Lwów. "'Sób'

W  Łącku koło Starego Są­
cza jest dv,orek murowa­

ny o 7 pokojach, stajni, wo­
zowni, 2 morgi ogrodu, zaraz 
do sprzedania, kąpieie w Du­
najcu, lekarz i apteka w miej­
scu. A dies: „Poczta*. w Tu­
chowie. 7 1 5 6

orele po 1 zł. 70 ct. kosz 
5 kilowy, opłatnie w\ 

syła Reichelr, cukiernia, Zale­
szczyki. 7325

tanio i pod ko- 
rzystnem' warunkami 2 

realności w Kleparowie, mu­
rowane, 7 ogrodami zaraz z 
wolnej ręKi do sprzedania. 
W iadom ość: Towarzystwo
wzajemnego kredytu w e Lwo­
wie, ul. Teatralna 1. 7876

lieszkania i sKlepj
W  Zakopanem

PENSYONAT TETEROWEJ, 
willa Viktorya, Chramców'ki 
24, otwany. ód 1 lipca, ceny 
bardzo przystępne, fortep.an 

w miejscu.
Kuchnia zdrowa i obfita.

7821

5 pokoi, lol.a; stosowny na 
biura, wysoki purter, plac 

Dąbrowskiego, ul. Cicha 1, do 
najęcia od sierpnia 7792

P en syo n at (Ikija in a
Kraków

ul. Karmelicka 1. 40, 1 piętro 
wynajmuje pokoje z całko- 
wheiu utrzymaniem na czas 
dłuższy i ‘Krótszy >po pi _y- 
stępnych cenach.

7 arnże wydaje się objady 
i kolacye na miejscu i ita 
miasto. 5873

U u k o je  z utrzymaniem lub 
b  bez, ceny przystępne, ul 
Bielowskiego 5, parter. 7040

f a  ygm untow ska 1. 9. II p
-4 pokoje, nyża, przedpo­

kój, kuchnia, od 1 sie-pnia 
do wynajęcia. 7585

ROWERY pier­
wszej marki 
„Helical Pie- 

mier“ - - poleca 
najtaniej 

Fobiu i Rośetnitiinri, Trttt&w 
ul. K a ro la  i^ a d a ik a  7.

3151

■\TTyżeł w polu, w lesie i 
na Wodzie całkowa te 

pewny, nie biegnie za zającem, 
tanio do sprzedania. Zapyta­
nia pou znakiem „Alr'a“ w 
Adni. Słowa poi. 7924

O o sz u k u ję  od 1 września 
! 3 pokoi z kuchnią, łazien­
kami przy ul. Łyczakowskiej, 
Kurkowej w przecznicach. Zgł. 
A S Admin. Słowa. 7916

to chce tanio i wygodnie 
.spędzić kilka tygodni w 

górskiej okolicy u.Sród lasów 
szpilkowych nad Czeremoszem 
niech się zgłosi pod „K W.“ 
poste restante Żabie (.mieszka­
nie dla kilku osób,) 7y27

Ul. Leona Sapiehy (róg ul. 
Sadownickiej) otworzy­

łem DRO(7ERYĘ, skład farb, 
szczotę^, artykułów aptecz­
nych, toaletowych i gumowych, 
perfum, mydeł, Stanisław i ru 
skolański, magister iarmacyi.

77So
p o sz u k u ję  wyżła pointera, 
* rasy arigitlskiej, w drugie m 
p o li , dobrze ułożonego. Zgł. 
do Zaiządu dobr Boiary, po­
czta Dobrowlany. 7762

O la teatrów amatorskich ka-
Lalog utworów dramatycz­

nych jedno i w ię. ej aktowych 
wydała Księgarnia Polska Po- 
łonieckiego we Lwowie (tu - 
dajc bezpłatnie). o333

" p o k ó j  z calem utrzymaniem 
XT ewentualnie wikt dobry 
w' abonamencie. Meble salo­
nowe do sprzedania, Sykstu- 
ska 35, 111 senody, 1 p.

7919

6 dużych słonecznych poko; 
urządzonych według naj­

nowszych wymagań z przed­
pokojem, kuchnią, łazienką, 
spiżarką, do najęcia od 1-go 
s.erpnia względnie 1 w.ześnia, 
ul Andrzeja Gołąba 15, .vy 
soki parter 792?

oszukuję ^omieszkania 
na sierpfeń, wrzesień 

z utrzymaniem dia trzech 
osób w okolicy górzystej 
z rzeką. Zgłoszenia rychłe. 
3 fa Stanisławów, Zabłotuw- 
ska 32 7838

Oosiss;eata rczne

Choroby weneryczne
i zastarzałe , choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
neurasthenii .leczy 4187

I> r. P R I S C H
PAS/.Ż HAUS.MANA 8.

Do w yro b u  daciióweŁ
poleca

Farby cementowe
we wszystkich Kolorach 

z fabryk bawarskich
j e d y n i e

ALOJZY, HO BY LR
Lwów. 6785

Yp adirych weksli synowi Mar- 
celeniu nie podpisywafem 

i nie podpiszę, gdyby istniat 
z moim podpisem byłby fał­
szywy, niepłatny przczeninie 

Leon Jaworski 
7911 , Przecłów

Mężczyzna lat 25, na s ta ­
nowisku rządów em, po­

siadający 6.000 K. ożeni się 
z pamiaw przystojną, inteligen­
tną, duść wy.->okiego wziustu, 
do 2i lat, posiadającą 10.0,4) 
koron posagu, lu. któraby 
mogła wyrobić pożyczkę 15 
tysięcy koron bt z procentu, 
w czterech latacn zwrócę, u- 
bezpieczę tę pożycz,.ę na ma­
jątku wartości 36.UO0 k. rzecz 
seryo, ręczę słowem honoru, 
żarty wykluczone, zdecydowa­
ny również jestem swoj ma­
jątek zapisać na swą przyszłą 
żonę Łaskawa wiadomość ■ 
„Nadzieja11 poste restante 
„Trzebinia11 dworzec. 7878

p  ona w'yźszego urzędnika 
-̂ -J [ iz r ]  mająca jedno dzie­
cko, przyjrme dziecko Od lu 
lat z dobrej roaziny na pen- 
syę. Lwów, ul. Jachowicza 18.

7906

Nauczyciel kawaler pragnie 
poznać pannę lub wuo- 

wę w celach małżeusk.ch. Ja- 
rytzów  Nowy „O grodnik11.

7934

U D raw m enia
g ó rn icze  \ naftow e

w swym stosunku  wzajem nym  
napisał M. Rosenberg. 

Cena 2 korony. N aktaa Księ­
garn i Polskiej we Lwowie.

o58<

_ u p ra w -u .

Fabrrka wad OiifleralnjM'\ O >-» i -i -. .

H z ą a o w o

Fąbrfki
sztucznych i BpecyiUnyeh 

leczn iczych

K. Rżąca i ObiMrski
w K r a k o w i e

ul. sw . G ertru d y  1. 4 
wyruoia poo cuatfolą komisyl 
Przemysłowej Tuw Lek Kr_-‘ 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody mineralne
odpowiauające składem cnenD- 
cznym wodom: B ilinsk ic j,
G ieshub lersk ie j, S eite rsk ie j. 
Vfcby. H om Lurg, M arien- 
badzKio.i, B issingen. tudzież 

sp e ey a tn e  leczn-eze 
jak : litową, oromową, jodową, 
zelazistą, uwaaną, oraz uor 
malne wody mineralne z p rz e ­

p isu  prof. Jaw orsk iego . 
Sprzedaz cząstkowa w apte­

kach i óroeiieryacb. 
6łówny sithid we Lwowie w apt. 

J. Wewiórskiego. Halinka 5.

W yjątkowe zniżenie ceny 
dla p renum erato rów  Słowa 
Polskiego.
Udało się nam uzyskać zna 
czną zniżsę ceny wspaniałej 
heliograwury z obrazu

GROTTGERA

Pochód
r *•'

na S y b i r
Obrazy te, wielkości 9»> • pu 
cm., dosiatczać moż:-my na­
szym P. T. Frenumeratoroir 
po wyjątkowo ni/.kiej cenie 
koron 3 za sztukę, zainias' 
ceny sprzedażnej kor. 8. Za 
miejscowi Abonenci - zechc. 
dołączyć na opat^owaiiie i por­

to pocztoy e 75 hał.

KASY ogniotrwałe w y g .  
Weriheimera dostawcy

ula c. k. Sądów poleca na do­
godne spłatj jeneralny zastępca

,n. k o  k  b i  : *>
STład maszyn lOlriiczycti i ka- 
m eni mttniskich słynnych pod 
nazwą „HOFFNUNG11, jako- 
też centryfug do mleka. Pra­
cownia ślusarsko-mechaniczfia 
T.wów, ul. Gródecka 10, Tele­
fon nr. 329 Ó3i5

Kawiarnia Amery kańska
przy uiicy Truec-iego Maja 1. 11,

Couziertnie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek 
- o godzinie 9 wieczór. 7175

B E ł i \ A H D  I^O LO N iEO K l
Lwów, uL Klementyny Tai.

sklej i — poleca: 
Fortepiany i pianina z pierw • 
szorzęuntch fabryk jak: Ehrba- 
ra, Heitzmana, Ścłtmida, Hof- 
bauera, Stingla, Dorra i wiem 

innych. 779
Z anąpstw o: Steinwaya z_ Ame­
ryki, Tliittineruz Lioska. Schied- 
— lna tera  ze Stutgartu i —

P L L A I S r O i ^ l L
Ipypoz. nowych instrumentów, 

się na żądanie bezpłatnie. —

Ważne bla budowniczych i hodujących 7o5o

W ielka fab ry k ę  wapna otworzyli Scherer, Graubard i Sp. 
w Rozwadowie nad Dniestrem poczta Mikołajów, Mace 

ryał doborowy, wydatność 26 in3 z 1U.0UO kg.

Poęiadacze losów m  ,W Ł ,S S
ny i na życzenie te same losy (te same numera) nabyć 
na dogodne spłaty miesięczne z prawem g.y bez prze­
rwy. Losy gdziekolwiek zustawione wykupujemy i na ży­
czenie przeprowadzamy powyższą trensakw/c. ’ „Gazeta 
H andlow a11 dwutygodm*. ekonomiczny i gazeta losowań 
wychodzi naszym uaktauem dwa razy w miesiącu. Pre­
numerata ro-czua 4 kor Ktoby jeszcze nie miał numeru 
okazowego, zechce nam napisać a prześlemy darmo. — 

Ekspedvcya numeru 2-go rozpocznie Się 18 b. m,
Oom bankowy SCHUTZ i CHAJE.S Lwów, pl. rfaryacki 7.
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Obwieszczenie.
Wydział krajowy rozpisuje niniejszem iicytacyę ofer 

tow ą w cela wydzierżjv. lenia majętność' Szyp"aivće (pow. 
Zaleszczyk. Sąd pow Tlus»e) należącej Jo run Jacy i styoen- 
dy,nej imienia Btupnickidi i JanK^wsKich, na szesć la. oa 24 
czerwca 19u/ do 23 czerwca 1913 (wydzierżawienia na dłuż­
szy okres zabronił fundator).

Las i ogród są z d z i e r ż a w y  w y ł ą ^ . o n e .
O bliższych warunkach można się poinformować 

z projektu kontraktu dzierżawy.
Projekt ten można przeglądać w godzinach urzędo­

wych w D epauai icncie I Wydziału krajowego albo też u ku­
ratora tundacyi Wielmożnego Pana Władysława MaJeyskiego, 
emerytowanego c. k. Radcy Sądu krajowego w Samborze.

Tamże udziela się też inforraacyi co do obszaru grun­
tów, dzierżawą objętych.

Do dzienmwy tej mogą być dopuszczone tylko osoby 
wyznania katolickiego, oso j  mojzeszowego wyznania są 
stanowczo akiem m.idacyjnyin wykluczone.

Synowie V. ieimożne*^ Pana Wojciecha Jankowskiego 
z Rosochowaćca i tychże męscy następcy w prostej linii 
mają pierwszeństwo, jeżeli zechcą objąć dzierżawę za naj- 
wy żsąą cenę, ofarowaną przy publicznej hcytacyi i jeżeli się 
zobuwiążą na tej dzierżawie osooiście gospodarować.

Licytacja odbędzie się w Departamencie 1 Wydziału 
krajowego Lii piętro numer drzwi 70] dnia 30 sierpnia !9U6 
o godzinie I'.) przedpołudniem.

każdy licytant winien przeu przystąp:eniem do licyta- 
cyi złożyć w kasie krajowe, Wvdzia‘u krajowego wadyum 
w Kwocie dziesięciu tysięcy [ lU UbUj koron w gotówce lub 
w książeczce gal. Kasy oszczędności lub gal. Banku krajo­
wego ayoo też w pupilarnych papierach wartościowych wedle 
kursu, w szelakoż nie ponad wartość nominalną, i wykazać się 
odnośnym kwitem, a zarazem oświadczyć, że mu projekt 
k o n t r a K tu  jest znany i że takowy w całości bez zmiany 
przj jmuje i że oferta wiąże go po dzień .10 września 1900 
włącznie.

Licytacya odbędzie się otwartemi ofertami, które ofe­
renci w toku iicytacyi pisemnie podwyższać mogą.

Po zamknięciu licytacji uokona Wydział krajowy 
w porozumieniu z kuratorem fundacyi wyboru dzierżawcy, 
przyczem nie jest związany względem na wysokość oferty 

Z WydziaLu krajowego.
We Lwowie dnia 4 lipca 1906. 7801

P io tr o w t/k i

«s !a >uchong 
m : c Souchong zbiór maj. 

j s  Kaysow ............... .....

• O t r z y i n a ł e i i i
świeży transport

herbaty ch ińsk ie j
Znakomita w smaku i aromatyczna [

w C o n g o ........................... zł. 1'60 i
2 — 
3 — 
4' \

Wysiewki z herbat zł. 1'30.
| Wysiewki z najlepszych heroat zł. 1 *60 za pół kiiograma

Handel herbaty  i kawy 125

I E d m u n d a  E ie d la
w e  L w o w i a

ul. T eatralna 3. naprzeciw kateary.

K o n k u r s .
¥

Dyrekcya Kasy oszczędności król. woln. m. Sanoka 
rozpisuje niniejszem konkurs na p o sa d ę  kaiyera z roczną 
plącą 2000 koron.

Posada zostanie nadaną na jeden rok prowizorycznie, 
po roku zaś zadu wal niającej służb} nastąpić może stabili­
zacja  z prawem do emerytury.

Kandydat na tę posadę winien się wykazać:
1) metryką chrztu, że nie przekroczy! 3d roku życia;
2) dowodami ogólnego wykształcenia kasowego z przy­

najmniej 3 letnią praktyką kasową przy instytucyach finan­
sowych

3) nadto kandydat będzie musiał złożyć kaucyę w kwo­
cie kor. 4U00. 7891

Podania należycie ostemplowane i zaopatrzone w ory­
ginalne dokumenta natęży wnosić do Dyrekcjo kasy oszczedn 
król. woln. rfi. Sanoka, najdalej do dnia 15 sierpnia 1906.

Sanok, dnia 12 lipca 1906.
1 DYREKCYA.

ino z Ziemi Świętej!
Mam zaszczyt zaw iadomić Szan. PT. Publiczność,
że udało mi się zakupić ogromny
transport oryg. Win palestyńskich „| “TjL
i sprzedaję taKOwe jai\ długo zapas J Ł
starczy w urygin. butelkach po złr
h a n d e l w in  S . FRIED M AN N, Pasaż Hausmana.

7791 .

Towarzystwo akcyjne
— ULA —

handlu i transportu
(J. B. SckmaT-aa, Rotter & Perscnitz)

Filia we Lwowie u,*31̂ iMaia
pod protcKtoratem Liŝ i Pomocy 
Przemysłowej i Krajowego Zwią­
zki; : przemysłowego, pośredniczy 
w e k s p o r c i e  kraj o w e n  .pro­
duktów i wyrobów przemysłowych., 
utrzymuje r u c h  z b i o r o w y c h  
ł a d u n k ó w  z Wiednia, Buda­

pesztu, Tryestu dd.

Na żądanie oferty i bliższe wsKazdwki.

Do nawożenia
zboża, k o n ic zy n y  i  in n y c h  ro ś lin  pastew nych ., okono- 
irycft i  s tryczko w ych , łą k , p a stw isk , ja r z y n , chm ielu , 
____________ d rzew  ow ocow ych  i  leśnych  .  _ _

poleca się o449

wm OS 25 lat, wypróbowana, pocbiózaca i c z e s n c l but Taomasa
■' *' o

p o d .  ^ w a x a n c y ą  c z y s t y

lljCZKĘ ŻUŻLOWĄ THOMASA

% 2
co 5

znak:
..liść koniczu"

SaczŁoac na znak oońrrnnv. plomoę i oznaczę- 
zawartości.

I B I tjlto s p i z e d a ż j 7':
mączki fosfatowej z czesk ch hut Thomasa 

G enera lna  R eprezentacya

JOZEF KAFKACH WE LWOWIE
ulica Jagiellońska 22.

O e n - n - i łc i .  tu - o s a i a - z l s i  i  w y j a . ś : n . i c n . i a .  d .a ,m n .o .

iTajaowssegro systemu, oryginalne amerykańskie

kosiarki, żniwiarki i wiązałki p e a l“ 
Przetrząsa® do siana i Grabiarki

firmy Internationa! H arw ester Com pagm e w Chicago 
6876 — poleca -

Syndyiat Tow. rolniczych w Krakowie
(Hotel Centralny) 

Montowanie bezpłatne, cenniki na 
żądanie odwrotną pocztą.

na konfitury, 
kompot, miód, 

galaretki, ze szkła 
białego, ładne 

fasony po 4, 5, 
6, 7, 8, 9 ct. itd.

poleca

Artur Bartosz
Główny magazyn porcela­
ny, szkła, s reb ra  chińskie­

go itp.
Lwów, plac M aryacki 1. .

róg Kopernika. 7553

! £ £ £  i _ i V

K o n e l i u p s .
Gmina Bursztyn rozpGuje z powodu zgonu ś. p. dr 

Andrzeja Macha, lekarza miejscowego, kont., ,rs celem o t-  
sadzen u wakającej posady z płacą roczną 700 koron.

Uuiegający s ię  kanuydac; mają wnieść podania z od­
nośnemu świadectwam odbytej praktyki lekarskiej na ręce 
Zwierzchności gminnej w Bursztynie" do 10 sierpnia b. i 

Bursztyn, 12 lipca 1906. 7889

D A M Y wymowme i posiadające warunki re- 
piezentacyjne znajdą regularny i bar­
dzo zyskowny zarobek przez wyszu 

kiwame : przyjmowanie zamówień na"gorsety do specyalne 
go sporządzania podług wziętej w tym celu miary, Ukwaliti 
kowane Kompetentki zechcą cię zwracać do Famyki gorse 
yów w Górkau, obok Komotati w północnych Cze :hacl, 
Dom wysyłkowy, dostawca ksia.żęcych domów Atelier dla 
wyrobu wytwo-nycn i najwytworniejszych gorsetów na mia 
ę, i asów i pokrewnych artykułów i potrzeb kobiecych. %• 

bryki w Austryi i w Niemczech, zało_ W r. 1S83. 7419

Ostrzeżenie!
dla amatorów jm  okntfmstiego

Zawiadamiam niniejszem, że restaurator tu­
tejszy p. ANTONI SOKOŁOWSKI w Rynku 19, 
nie pobiera piwa okocim skiego, a zatem t a K O -  

wego nie szynkuje

7725
JAN GOT Z

browar w Okocimie.

r  Skład mego piwa znajduje się u pp. Czynsz 
Wixel i Syn c. i k. austr. i król. rumuń 
dostawcy nadworni we Lwowie, ul. Bogu­
sław skiego  1. 9-11, te lefon 6.

Sprzedaż posiadłości.
i.

w  TVęgrzech w blizkości Kaschau, obok stccyi Ko­
lei jest na sprzedaż sz'achecka posiadłość objętości 720 
morgów [licząc po 1200 sążni M morg J. Posiadłość ta 
obejmuje 550 morgów l-ma pszennej gleby, 50 morg do­
skonałych łąk i 120 m o rg . pastwisk, które mogą być także 
pod uprawę użyte. Bardzo piękny dom mieszkamy wraz 
z wielkim ogrodem, iw a fegwarki i wystarczające zabudo­
wania gosDOdarcze dopełniają majątku. Nadaje się szcze­
gólniej do gospoaarstw; mlecznego. W zarządzie własnym 
do oddama każdej chwili. Cena 359.000 koron z nadet ko- 
rzystnemi warunkami zapłaty.

Ii.
Na Węgrzech w oddaleniu 1' M godziny od Sato- 

raLajjhely [miasto, stacya kolei, i.uziba komitatu, sąd, 
dyrekcya skarb, etc] jest na sprzedaż szlachecka posiadłość 
objętości 920 morgów [licząc po 1200 sążni j_j morgj. P o­
siadłość ta ouejmuje 420 morgów doskonałej szennej gle­
by, 5C morg. łąk, 450 morg. rębnego lasu [doutałe dęby 
i buki] Własne poiowanir na granego zwieiza p iękny dorń 
m ieszkahnę.ogród, dwa folwarki z dostateczną ilością bu­
dynków gospodarczych dopełniają majątr,u. Zarząd własny, 
do uudania natychmiast. Cena wraz z „fuudus instructus11 
320.000 kor. przy nader korzystnych warunkach zapłat;.'

Bl ższych objaśnień udzieli 7915
Dr b e rth o ld  H aas, adw okat w Satoraljaujhely, W ęgry.

G U T T iA N ^fA
oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
| (w rozmaitych dyskretnych formach, 

bezwonne)
Ssą dla za ro w ia  i p i3 ięonow an ia  chorych  n iezb ęd n e
„Jidets, Irngateurs, higie i. spluwaczki w wielkim wybc- 
srze. Otidi ł klozetów i poko: kąpielowych, artykuły dla 
L horych, fotele do wożenia chorych, mebie żelazne itp.
| [ I l u s t r o w a n e  c e n n i k i  gratis i franko w ysy ła

c. i k . u przyw . fabryka K lozetów

Eu. C w i i l l f l i i s t i i i i s t
I wńu/ uL Jagitllońskut-W U lV  („aprz. ul 3 Maj

8.
a)-

|G łów ne zastępstwo Austro-Węg. Thermopnor. Przedsię­
biorstwo. (Ciepło bez ognia). 7Ó8?

SWiasne składy w Wiedniu, Budapeszcie i Bukareszcie.

— Pierwsza krajowa fabryka —

kufrów, torb
' wszelsiego rodzaju — najnowszych. 

Wszelkie zamówienia, reoaracye, pokrowce 
na kutry itp. uskutecznia się >v najkrótszym 

czasie. — Ceny umiarkowane. 5067
LEOPOLD ROZENZWEIG 

Lwów - -  ul. Sykstuska 2 i 4 w podwórzu

Nakładem bpołki wydawnicze, we Lwowie.Stowarz. zar z ogc, poręką — Z Drukarni „ S ł o w a  P o ls k ie g o "  we Lwowie, pod zarządem  Józefa Z.embinskiego
Papier z fabryki Brać Fiałkowskich w Białej i C z a to .


